
 polityka 

Daria Al Shehabi

Sonia Otfinowska

dgp@infor.pl

Przy Nowogrodzkiej sły-
chać, że decyzja prezy-
denta o rozpoczęciu prac 
nad nową konstytucją 
nie była konsultowana 
z kierownictwem PiS. 
Dlatego partia podcho-
dzi do inicjatywy z dy-
stansem. – Prezes dał 
zielone światło, by kogoś 
delegować, ale nie wie-
rzy, że coś z tego wyjdzie 
– słyszymy. Równolegle 

PiS zamierza rozpocząć 
prace nad własnym pro-
jektem, zmierzającym 
do wzmocnienia władzy 
premiera. W przyszłości 
może być to źródło kon-
fl iktu w obozie prawicy.

Powołując Radę No-
wej Konstytucji, Karol 
Nawrocki podkreślał, że 
powinniśmy się zdecy-
dować, czy chcemy mieć 
system premierowski, 
czy prezydencki. Eks-
perci, z którymi rozma-
wiał DGP, zgadzają się 
co do tego z głową pań-
stwa, lecz ich całościowa 

diagnoza jest odmienna. 
– Wbrew temu, co mówi 
prezydent, nie mamy 
konsensusu, który po-
zwoliłby na stworzenie 
takiej nowelizacji, która 
służyłaby dobru wspól-
nemu, a nie partyku-
larnym interesom da-
nego ugrupowania. To 
po prostu wyklucza no-
welizację, pomijając na-
wet arytmetykę sejmo-
wą – mówi Kamil Stęp-
niak, prezes Centrum 
Prawa Konstytucyjnego 
i Monitorowania Prawo-
rządności. ©℗ A2, A5, B6

NR 85 (6754) ROK 32 ISSN 2080-6744, NR INDEKSU 348 066

Więcej niż gazeta: wideo, podcasty, analizy na DGP.pl

Olga Łozińska

olga.lozinska@infor.pl

Spór dotyczy dostawców 
systemów sztucznej inte-
ligencji wysokiego ryzy-
ka oraz podmiotów sto-
sujących takie narzędzia. 
Według obecnych prze-
pisów mają realizować 
nowe wymogi, w tym 
wdrożenie systemu za-
rządzania ryzykiem, już 
od 2  sierpnia. Komisja 
Europejska i Parlament 
Europejski chcą przesu-
nięcia tego terminu na 
2  grudnia 2026 r. Pro-
blem w tym, że wszystkie 
zmiany w AI Act, w tym 
przesunięcie terminu, są 
głosowane w ramach jed-
nego dokumentu – AI Act 
Omnibus Regulation.

– Komisja Europejska 
nie jest gotowa z całym 
szeregiem dokumen-
tów, które mogłyby uła-
twić wejście w życie 
przepisów już 2 sierp-
nia – tłumaczy motywy 
KE Zbigniew Okoń, part-

ner w kancelarii Lubasz 
i Wspólnicy. Jeśli KE, PE 
i Rada UE nie porozu-
mieją się co do spornych 
punktów aktu, nie uda 
się też odroczyć wejścia 
w życie przepisów doty-
czących systemów wy-
sokiego ryzyka. Wicemi-
nister cyfryzacji Dariusz 
Standerski mówi DGP, że 
nowy trilog, czyli niefor-
malne negocjacje KE, PE 
i Rady, ma zostać zwoła-
ny w ciągu dwóch tygo-
dni. W najbliższą środę 
ma o tym dyskutować 
Komitet Stałych Przed-
stawicieli, czyli ciało 
przygotowujące posie-
dzenia Rady UE.

Małgorzata Wilińska, 
radczyni prawna z kance-
larii Peak Legal, mówi, że 
w przypadku braku poro-
zumienia przedsiębiorcy 

już od sierpnia powinni 
stosować przepisy doty-
czące systemów wysokie-
go ryzyka. – To oznacza 
szereg obowiązków dla 
dostawców systemów AI 
wysokiego ryzyka, w tym 
ustanowienie, wdrożenie 
i dokumentowanie sys-
temu zarządzania ryzy-
kiem systemu AI, w tym 
identyfikację i analizę 
znanego i dającego się 
racjonalnie przewidzieć 
ryzyka, jakie dany sys-
tem AI wysokiego ryzy-
ka może stwarzać dla 

zdrowia, bezpieczeństwa 
lub praw podstawowych 
podczas jego stosowania 
zgodnie z przeznacze-
niem – wskazuje. Chodzi 
też o ocenę i oszacowanie 
ryzyka oraz podjęcie od-
powiednich działań pro-
fi laktycznych.

Systemy wysokiego 
ryzyka są wymienio-
ne w załączniku III do 
AI Act. To systemy zdal-
nej identyfi kacji biome-
trycznej (oprócz takich, 
których jedynym celem 
jest potwierdzenie, że 
określona osoba fizycz-
na jest osobą, za któ-
rą się podaje), a także te 
wykorzystywane do za-
rządzania krytyczną in-
frastrukturą cyfrową, ru-
chem drogowym, zaopa-
trzeniem w wodę, gaz, 
ciepło lub energię elek-
tryczną. To również sys-
temy stosowane w edu-
kacji, np. do rekrutacji do 
placówek edukacyjnych, 
oceny efektów uczenia 
się, monitorowania i wy-
krywania niedozwolone-
go zachowania uczniów. 
AI Act do systemów wy-
sokiego ryzyka zalicza 
też te wykorzystywane 
przez urzędy do kwali-
fi kowania osób do pod-
stawowych świadczeń 
i usług publicznych oraz 
przeznaczone do oce-
ny zdolności kredytowej 
i ustalania cen ubezpie-
czenia na życie lub zdro-
wotnego. ©℗ B4
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Unijne instytucje 
nie porozumiały 
się w sprawie 
zmian w AI Act. 
To oznacza, że już 
od 2 sierpnia 
niektóre fi rmy 
i instytucje 
publiczne mogą 
mieć nowe 
obowiązki

Firmy odczują 
spór o sztuczną 
inteligencję w UE
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Nowa konstytucja? Nie ma głosów 
w Sejmie ani zgody na prawicy
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Mimo rosnącej liczby pozapłacowych 
udogodnień w pracy młodzi rzadko 
wybierają karierę w urzędach  B9

Podpisanie sprawozdania fi nansowego 
po terminie nie pozbawia spółki prawa 
do estońskiego CIT – uznał WSA  B2
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 dziś w dgp 

Prawica, w tym prezydent 
Karol Nawrocki, przeszła na 

pozycje eurofobiczne. Pozostaje 
mieć nadzieję, że ten trend da się 
odwrócić. Chociaż ryzyko polexitu 
oceniam jako niskie, apeluję do 
całej klasy politycznej, abyśmy 
zaczęli inaczej rozmawiać o UE. 

Za mało mówimy o tym, 
jak świetnie radzą sobie 
w Unii polskie fi rmy  A4

ignacy niemczycki
 wiceminister spraw zagranicznych 

Przed nami 
bezprecedensowe 

inwestycje. Chcemy, żeby 
ich benefi cjentami w jak 
największym stopniu były fi rmy 
krajowe. Mówimy o zmianie 
mentalnej i tworzeniu warunków 
do tego, żebyśmy zaczęli 
inaczej myśleć o naszym 
rynku. I żebyśmy, jak 
mówił premier, przestali 
być frajerami  A6

wojciech balczun
 minister aktywów państwowych 

Sprawa dotyczy 
szerokiej gamy 
systemów AI 
wysokiego ryzyka
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P
owołanie przez Karola Nawrockiego Rady Nowej 
Konstytucji, która ma przygotować założenia 
nowej ustawy zasadniczej, to decyzja podjęta 
w momencie, gdy realne przyjęcie nowej ustawy 
zasadniczej jest skrajnie trudne do zrealizowania.

Konstytucjonaliści wskazują, że aby operacja tak dużej 
zmiany ustrojowej się udała, potrzebny jest tzw. moment 
konstytucyjny. Można go definiować jako szczególne 
okoliczności, w których znalazło się państwo; tak było 
niewątpliwie w pierwszych latach po upadku komuni-
zmu. Moment konstytucyjny może pojawić się również 
wtedy, gdy w państwie coś się zacięło i bez przedefinio-
wania modelu ustrojowego trudno wyjść z politycznej 
ślepej uliczki. Za takim momentem idzie mocne oddolne 
parcie społeczne, które niejako wymusza na klasie 
politycznej kompromis i zmiany.

Mimo że obecna konstytucja z 1997 r. wymaga przeglą-
du na wielu płaszczyznach – choćby uporządkowania 
relacji władzy między ośrodkiem prezydenckim a rządo-
wym – nie widać dziś w państwie powyższych czynni-
ków. Owszem, zacięciu, a nawet w niektórych miejscach 
degradacji, uległ wymiar sprawiedliwości, jeden z najważ-
niejszych filarów ustrojowych państwa, ale nie ma 
obecnie przestrzeni, aby dokonać resetu w szeroko 
rozumianej władzy sądowniczej. Politycznie – ze względu 
na potężny konflikt między głównymi obozami – i spo-
łecznie – przez towarzyszące temu konfliktowi głębokie 
podziały – wydaje się to w obecnych realiach niemożliwe.

Karol Nawrocki ma tego świadomość. Dlatego ogłoszo-
ny przy okazji święta 3 maja plan jest projektem oddalo-
nym w czasie, choć przyjęta perspektywa 2030 r. wydaje 
się równie mocno teoretyczna. Prezydent liczy na zgro-

madzenie odpowiedniej większości po wyborach 
w 2027 r., która wniosłaby projekt do realnej debaty 
politycznej, a jemu dała paliwo na kolejną kampanię 
prezydencką.

Inicjatywa ma też zawężone ponadpolityczne pole 
dyskusji i społecznego oddziaływania. I nie chodzi nawet 
o skład osobowy rady konstytucyjnej, ale o to, że Karol 
Nawrocki nie jest i nie chce być prezydentem środka. Jest 
jednoznacznie związany z jedną stroną sceny politycznej, 
co rodzi pytanie i obawy, czy kształt nowej ustawy 
zasadniczej nie byłby projektowany bardziej pod przeko-
nania i interesy bliskich mu środowisk niż pod ponadna-
rodowy kompromis w imię racji stanu i usprawnienia 
działania państwa.

Pomysł został już na starcie odrzucony przez obóz 
Donalda Tuska. Będzie jednak wracał przy okazji kolej-
nych rocznic i wyborów jako model wizji państwa, która 
ma przyciągnąć wyborców. 

Na koniec warto dodać, że źle by się stało, gdyby 
konstytucja była zmieniana w taki sposób, że jedna ze 
stron powaliłaby drugą na deski bez dopuszczenia do głosu 
tych, którzy w danym momencie nie mają politycznej siły 
sprawczej. Konfrontacyjny ton nigdy nie będzie spajał 
państwa, stanie się raczej źródłem kolejnego konfliktu.

Dziś próbkę tego widzimy w wymiarze sprawiedliwości: 
jak bardzo sądownictwo ucierpiało na sporze, w którym 
władza polityczna zbyt łatwo weszła na jego terytorium, 
interpretując zasady konstytucyjne tak, jak było jej 
w danej chwili wygodne. Na początku i na końcu zawsze 
stoją polityczna dobra wola i odpowiedzialność za 
państwo oraz dobro wspólne. Bez tego nawet najlepiej 
napisany dokument może pozostać zbiorem pustych 
zasad, ważnych przy okazji rocznic i uroczystości, 
a w praktyce działania państwa – wykrzywianych 
i spychanych na margines.

Dziś moment konstytucyjny jeszcze nie nadszedł.  
Być może rzeczywiście pojawi się dopiero wtedy, gdy 
dwa trzymające państwo w żelaznym uścisku wrogie 
obozy zejdą na drugi plan, a na ich miejsce powstanie 
coś nowego, mniej destrukcyjnego, coś zdolnego 
do dialogu.  ©℗

Moment konstytucyjny nie nadszedł Polscy specjalsi  
w Tiergarten

K
olumna Zwycięstwa, czyli Sieges-
säule. Solidny XIX-w. neoklasy-
cyzm: 20-metrowa podstawa 
z polerowanego czerwonego 

granitu, na niej zaś jeszcze cztery grani-
towe tambury po 10 m, ukoronowane 
pozłacaną Wiktorią, która wygląda niczym 
wagnerowska heroina pod koniec Oktober-
festu. Neoklasycyzm – ale i pomnik dumy 
(by nie rzec pychy) Prus, szczycących się 
w roku jej odsłonięcia (1873) zwycięstwami 
nad Danią, Austrią i Francją.

Rankiem 2 maja 1945 r. na drugą i trzecią 
kondygnację kolumny wbiegło kilkunastu 
polskich żołnierzy-kościuszkowców ze 
szpicy idącej przez Tiergarten: byli to 
zwiadowcy z 1 pułku artylerii lekkiej 
i piechociarze. Bez kwerendy w archiwach 
znamy nazwiska i wojenne losy trzech 
z nich. „Kościuszkowcy”? Kazimierz Otap 
prosto z podlaskich Czajów trafił podczas 
wywózek w 1940 r. do Kraju Ałtajskiego, 
a stamtąd dopiero do Berlinga. Antoniego 
Jabłońskiego Sowieci już w 1939 r. wcielili 
przymusowo do Armii Czerwonej, skąd 
udało mu się przenieść do kościuszkowców 
trzy lata później. A epopeja wojenna ich 
dowódcy Mikołaja Troickiego, w ogóle 
zasługuje na remake „Jak rozpętałem 
II wojnę światową”: z pola bitwy nad Bzurą 
przez ZWZ, łapankę, roboty w serbskiej 
kopalni w Majdanpeku, ucieczkę do czetni-
ków, partyzantów Tity, a jesienią 1944 r. 
– z Belgradu do Lublina.

Wszyscy zostali przypomniani 2 maja 
2026 r., za sprawą znów działającego 
prężnie w Berlinie Instytutu Pileckiego: 
jego pracownicy wraz z polskimi komba-
tantami, przedstawicielami Urzędu ds. 
Kombatantów i ambasady RP, zawiesili, jak 
81 lat temu, flagę na trzeciej kondygnacji 
Siegessäule. Potem zaś, obok sławnego 
głazu narzutowego w pobliżu Bundestagu, 
pełniącego obowiązki tymczasowego 
pomnika upamiętniającego ofiary niemiec-
kiej okupacji Polski, otwarli wystawę: 
wizerunki polskich żołnierzy i żołnierek ze 
wszystkich formacji Polskich Sił Zbrojnych. 
Generał Stanisław Sosabowski, płk Wacław 
Feryniec z 1 Brygady Pancernej im. 
Bohaterów Westerplatte, Jadwiga Piłsud-
ska, andersowiec Jan Milejski, kurierka AK 
Elżbieta Zawacka.

Ta myśl, by pójść za ciosem, a właściwie 
za deklaracją prezydenta Richarda von 
Weizsäckera, że „Niemcy zostali wyzwole-
ni od nazizmu”, a zatem powinni być 
wdzięczni wyzwolicielom, w tym Polakom 
wszystkich formacji – wydaje mi się 
równie przewrotna, co odkrywcza. 
Przypomnieć, na klepisku wokół głazu, 
który jest dziś raczej pomnikiem głębokie-
go lekceważenia sprawy polskiej niż 
pomnikiem polskich ofiar, polskich 
wyzwolicieli? Przypomnieć czwartą co 
do wielkości i walczącą najdłużej – od 
września 1939 do maja 1945 r. – armię 
aliancką między Kolumną Zwycięstwa 
a Bundestagiem?

Nie da się ukryć: po chwale Kircholmu 
i Kłuszyna, od której dzieli nas, bagatela, 
400 lat, najlepiej wychodziły nam 
działania partyzanckie i operacje specjal-
ne. Inicjatywa Instytutu Pileckiego to 
posunięcie dokładnie tego autoramentu: 
operacja dywersyjno-partyzancka na ściśle 
strzeżonym terytorium niemieckiej 
kultury pamięci, w której nie było miejsca 
ani na Zawacką, ani na Troickiego.

Mam nieodparte wrażenie, że operacja 
ta się udała.  ©℗
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Polski

W
ojna w Iranie i jej wpływ na ceny surow-
ców energetycznych, przede wszystkim 
paliw, sprawiły, że w debacie publicznej 
znów wrócił temat inflacji i jej perspek-
tyw. Tak już jest, że inflacja przyciąga 

uwagę wtedy, gdy rośnie – zwłaszcza w tych kategoriach, 
które drożeją najbardziej. Okresy stabilności cen, a nawet 
ich spadku, często przechodzą niemal niezauważone.

Dobrym przykładem potwierdzającym tę tezę są 
badania oczekiwań inflacyjnych, które w części państw 
– m.in. w strefie euro – mają wymiar nie tylko jakościo-
wy, lecz także ilościowy. Ankietowani odpowiadają, ile 
ich zdaniem wyniesie inflacja za rok i za trzy lata, 
a także jak wysoka – ich zdaniem – jest obecnie. 
W ostatnich dwóch latach średnia postrzeganej inflacji 
przewyższała faktyczną dynamikę cen przeciętnie 
o 2 pkt proc. Ponieważ w tym czasie inflacja wynosiła 
średnio nieco ponad 2 proc., respondenci oceniali ją jako 
blisko dwukrotnie wyższą, niż była w rzeczywistości. 
Jeśli spojrzymy na medianę ocen bieżącej inflacji, różnica 
jest mniejsza, ale nadal wyraźna – w ostatnich dwóch 
latach inflacja była przeszacowywana o dwie trzecie.

Wybuch wojny w Iranie dodatkowo podbił percepcję 
bieżącej inflacji, ale jeszcze silniej wpłynął na oczekiwania 
dotyczące przyszłości. W marcu średnia oczekiwań co 
do poziomu inflacji za rok w strefie euro wzrosła 
do 6,8 proc. wobec 4,4 proc. w lutym. Średnia oczekiwań 
dla horyzontu trzyletniego wzrosła do 5,5 proc. i – co 
może świadczyć o obawach konsumentów przed przewle-
kłością konfliktu na Bliskim Wschodzie i jego skutków 
– znalazła się powyżej poziomów notowanych w czasie 
kryzysu inflacyjnego z lat 2022–2023.

W Polsce widać podobne procesy, choć krajowe badania 
oczekiwań inflacyjnych są mniej precyzyjne, dając nam 

zaledwie oceny jakościowe. I tak, co trzeci badany 
twierdzi dziś, że ceny konsumenckie w ostatnich 12 mie-
siącach znacznie wzrosły; w lutym taką opinię wyrażało 
niespełna 20 proc. ankietowanych. Podwoił się odsetek 
osób oczekujących, że w perspektywie roku ceny będą 
rosły szybciej niż dotychczas. Mówi tak 13 proc. badanych, 
choć to nadal ok. trzykrotnie mniej niż w inflacyjnym 
szczycie w 2022 r.

Co pokazują same dane o inflacji? Dwie przeciwstawne 
siły. Pierwsza to ta, która najmocniej przyciąga uwagę: 
wysokie ceny paliw. W kwietniu były one według GUS 
o 8,4 proc. wyższe niż rok wcześniej. Druga siła to korzyst-
ne ceny żywności. W kwietniu za żywność płaciliśmy 
przeciętnie o 1,8 proc. więcej niż przed rokiem. To 
najmniejsza skala wzrostu od dwóch lat i wynik wyraźnie 
poniżej średniej z ostatniej dekady.

Według danych GUS o cenach detalicznych towarów 
żywnościowych w marcu (ostatnie dostępne dane) za olej 
rzepakowy konsumenci płacili najmniej od 2021 r., za 
mąkę pszenną, kaszę jęczmienną i mięso wieprzowe 
– najmniej od 2022 r., za mleko i masło najmniej od 
2023 r., a za kurczęta – najmniej od roku. W wielu innych 
kategoriach żywności tempo wzrostu cen należy do naj-
niższych od lat.

Obserwowane w Polsce tendencje nie są wyjątkiem. 
Indeks FAO, obrazujący globalne ceny podstawowych 
towarów rolnych, pozostaje blisko 20 proc. poniżej 
szczytów z połowy 2022 r., odzwierciedlając korzystną 
sytuację podażową. Stabilne ceny w kategorii, której waga 
w koszyku inflacyjnym przekracza 23 proc. – wobec 
5,3 proc. dla paliw – są ważną kotwicą łagodzącą skalę 
inflacyjnego szoku wywołanego konfliktem na Bli-
skim Wschodzie.

Łagodzącą, ale nie bez końca. Blokada cieśniny Ormuz 
uderza w dostępność i ceny nawozów, a to w kolejnym 
sezonie przełoży się na koszty produkcji rolnej. Istotną 
pozycją kosztową w rolnictwie pozostaje też ropa – ważna 
na etapie upraw, zbiorów, przetwórstwa i transportu. 
Wyjątkowo korzystne kształtowanie się cen żywności 
kupuje nam więc trochę czasu, ograniczając skalę wzrostu 
inflacji w reakcji na szok paliwowy. Oby było go wystar-
czająco dużo, by konflikt wygasł, a cieśnina Ormuz stała 
się drożna.  ©℗

Kotwica łagodząca skalę inflacyjnego szoku

Marta Petka-
-Zagajewska 
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zespołu analiz makro-
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Europejczycy zastanawiają się,  
jak uniknąć połajanek Trumpa

Wojciech Kubik 

wojciech.kubik@infor.pl

Decyzja prezydenta Do-
nalda Trumpa o wycofa-
niu 5 tys. amerykańskich 
wojsk z Niemiec i ciągła 
krytyka poczynań eu-
ropejskich sojuszników 
spowodowały, że poja-
wiły się poważne obawy 
co do przyszłości Soju-
szu Północnoatlantyckie-
go. Sygnały świadczą-
ce o kryzysie pochodzą 
wprost z Białego Domu. 
Nie kto inny, a właśnie 
Trump mówił na począt-
ku kwietnia w  wywia-
dzie dla „�e Telegraph”, 
że „nigdy nie wierzył 
w NATO”. Kilka dni póź-
niej, odnosząc się do bra-
ku zaangażowania Eu-
ropy w wojnę z Iranem, 
dodał, że „NATO nie było 
przy nas, kiedy go potrze-
bowaliśmy”.

Część europejskich po-
lityków wpadła na  po-
mysł, jak zminimalizo-
wać szansę wysłuchiwa-
nia podobnie gorzkich 
słów od najsilniejszego 
sojusznika. Jak infor-
muje Reuters, wyjściem 
z sytuacji ma być rezy-
gnacja z corocznego or-

ganizowania szczytów 
Sojuszu. I chociaż naj-
bliższych dwóch – w An-
karze (lipiec 2026 r.) i Ti-
ranie (2027 r.) – nie da się 
już odwołać, to pod zna-
kiem zapytania stawiają 
sens organizowania ko-
lejnego w 2028 r. W roku 
wyborów prezydenckich 
za oceanem.

Taka propozycja nie 
podoba się byłemu pre-
zydentowi Bronisła-
wowi Komorowskie-
mu, biorącemu udział 
w szczytach NATO w Li-
zbonie (2010 r.), Chica-
go (2012  r.) i  Newport 
(2014 r.). W jego ocenie 
osobiste spotkania lide-
rów stanowią wartość 
dodaną. – Odnoszę wra-
żenie, że to są propozycje 
wynikające z chęci prze-
czekania prezydentury 
Trumpa, a  nie pomysł 
na  trwałe ogranicza-
nie wewnętrznej deba-
ty politycznej wewnątrz 
NATO – mówi Komorow-
ski w rozmowie z DGP.

Podobnie na  pomysł 
ten patrzy Tomasz Szat-
kowski, były ambasador 
przy NATO. Przypomi-
na, że zwyczaj corocz-
nych szczytów Soju-

szu narodził się po ro-
syjskiej aneksji Krymu 
z  „potrzeby adaptacji 
NATO do  nowych za-
grożeń”. – To wymaga-
ło impulsu płynącego 
od liderów. W tym sen-
sie adaptacja w  dużej 
mierze już się dokonała. 

Wypracowano mechani-
zmy decyzyjne i plani-
styczne, które umożli-
wiają działanie – ocenia 
Szatkowski. Powodów 
do dyskusji o powrocie 
do rzadszej organizacji 
szczytów były ambasa-
dor także dopatruje się 
w  relacjach pomiędzy 
europejskimi przywód-
cami a lokatorem Białe-
go Domu. Znów może się 
pojawić krytyka „niskie-
go tempa wzrostu wy-
datków obronnych” czy 
reakcji na wojnę z Ira-
nem. – W  efekcie dla 

wielu bezpieczniej było-
by przez pewien czas po-
lecieć na autopilocie. Nie 
powinno to jednak mieć 
dramatycznych konse-
kwencji dla działania 
Sojuszu – podsumowuje.

Wojskowych komplika-
cji nie spodziewa się też 
Mieczysław Bieniek, były 
zastępca dowódcy strate-
gicznego NATO ds. trans-
formacji. Zwraca uwagę, 
że główne kierunki dzia-
łania Sojuszu są wyzna-
czone, a ewentualnych 
zmian można dokony-
wać w  ramach działa-

jących organów NATO. 
– Poza tym Rada Północ-
noatlantycka pracuje co-
dziennie. Jest też Komi-
tet Wojskowy. Machina 
działa cały czas – uspo-
kaja gen. Bieniek.

Donald Trump nie uła-
twia zachowywania spo-
koju. Pierwszego maja 
ogłosił, że w ciągu roku 
wycofa z Niemiec 5 tys. 
żołnierzy USA. Zapowie-
dział też dalsze redukcje. 
Na decyzję tę negatywnie 
zareagowali szefowie ko-
misji sił zbrojnych Sena-
tu i Izby Reprezentantów, 
republikanie Roger Wic-
ker i Mike Rogers. Polity-
cy dali do zrozumienia, 
że Kongres niezbyt przy-
chylnie patrzy na wyco-
fywanie się USA z Euro-
py, co pierwszy raz widać 
było już w grudniu 2025 r.

Wówczas, po zapowie-
dzi wycofania z Rumu-
nii amerykańskiej bry-
gady, Kongres w ustawie 
o wydatkach obronnych 
zabronił prezydento-
wi zmniejszania liczby 
stacjonujących w Euro-
pie wojsk USA poniżej 76 
tys. na dłużej niż 45 dni. 
Większa redukcja musia-
łaby uzyskać oddzielną 
zgodę Kongresu „w kon-
sultacji ze wszystkimi 
sojusznikami NATO”. 
A z tym już dziś jest pro-
blem. Jak przyznała Al-
lison Hart, rzeczniczka 
sekretarza generalnego 
NATO, Sojusz współpra-
cuje z Białym Domem, 
aby „zrozumieć szczegó-
ły” decyzji prezydenta. Na 
terenie Europy stacjonuje  
80–90 tys. amerykań-
skich żołnierzy, w tym 
68 tys. w  ramach sta-
łej obecności. W Niem-
czech jest ich ok. 36 tys., 
a w Polsce – 10 tys.  ©℗

 bruksela  Gdy Sojusz trzeszczy 
w szwach, wśród polityków 
narodził się pomysł odwołania 
w 2028 r. szczytu NATO
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Prezydent Stanów Zjednoczonych Donald Trump na szczycie NATO w Hadze, 2025 r.

Karolina Wójcicka 

karolina.wojcicka@infor.pl

Amerykanie nie uprzedzi-
li europejskich sojuszni-
ków przed nagłym ogło-
szeniem wycofania 5 tys. 
żołnierzy z Niemiec. 
Mimo to tamtejszy mi-
nister obrony Boris Pi-
storius ocenił, że decyzja 
administracji Donalda 
Trumpa była „przewi-
dywalna”. W Niemczech 
stacjonowało dotąd ponad 
36 tys. amerykańskich żoł-
nierzy. – Obecność wojsk 
USA w Europie, a szcze-
gólnie w Niemczech, 

leży w naszym interesie 
oraz w interesie Stanów 
Zjednoczonych – powie-
dział Pistorius w rozmo-
wie z agencją DPA. Dodał 
jednocześnie, że Euro-
pejczycy muszą wziąć na 
siebie większą odpowie-
dzialność za własne bez-
pieczeństwo.

Piątkowa zapowiedź 
wycofania części sił z RFN 
wywołała niepokój nie tyl-
ko wśród Niemców, lecz 
także wśród innych eu-
ropejskich sojuszników, 
którzy ponownie zada-
ją sobie pytania o trwa-
łość Sojuszu Północno-
atlantyckiego i długo-
falowe zaangażowanie 
USA w Europie. Obawy 
dodatkowo wzmacnia-
ją sugestie Trumpa do-
tyczące możliwej reduk-
cji obecności wojskowej 
w Hiszpanii i we Wło-
szech. W ubiegłym roku 

Waszyngton zdecydował 
o redukcji obecności woj-
skowej w Rumunii, re-
alizując plan przesunię-
cia ciężaru strategiczne-
go z Europy do regionu  
Indo-Pacyfiku.

Premier Wielkiej Bryta-
nii Keir Starmer, którego 
Trump wcześniej publicz-
nie krytykował za brak 
poparcia dla wojny z Ira-
nem, pytany przez BBC, 
unikał bezpośredniego 
komentarza na temat 
wycofania wojsk. Podob-
nie jak Pistorius podkre-
ślił jednak, że Europa „nie 
jest wystarczająco silna” 
i że to na europejskich li-
derach spoczywa obowią-
zek wypełnienia tej luki. 
Polski premier Donald 
Tusk wezwał zaś do od-
wrócenia „niebezpieczne-
go trendu” oddalania się 
Europy i USA. „Najwięk-
szym zagrożeniem dla 

wspólnoty transatlantyc-
kiej nie są jej zewnętrzni 
wrogowie, lecz postępują-
ca erozja naszego sojuszu” 
– napisał na platformie X.

Na razie nie wiadomo, 
czy żołnierze wycofani 
z Niemiec mieliby zostać 
przeniesieni do Polski, 
choć taki scenariusz poja-
wiał się wcześniej w prze-
ciekach z Białego Domu. 
Wiceszef resortu obrony 
Paweł Zalewski, pytany 
o tę możliwość na antenie 
RMF24, odmówił jedno- 
znacznego potwierdze-
nia lub zaprzeczenia tym 
doniesieniom. – Musimy 
poczekać na decyzję Pen-
tagonu, natomiast naszą 
intencją jest to, by amery-
kańskie zdolności w Pol-
sce i na wschodniej flan-
ce zwiększać. Tego typu 
sposób myślenia znajdu-
je zrozumienie w Penta-
gonie – powiedział.

Europejczycy mają jed-
nak sojuszników także po 
drugiej stronie Atlantyku 
– i to nie tylko w Partii 
Demokratycznej. Repu-
blikańscy przewodniczą-
cy komisji sił zbrojnych 
w Kongresie, senator Ro-
ger Wicker i kongres-
men Mike Rogers, wyda-
li wspólne oświadczenie, 
w którym wyrazili „po-
ważne zaniepokojenie” 
możliwością redukcji 
amerykańskiej obecności 
wojskowej w Niemczech. 
Podkreślili, że Niemcy 
zwiększyły wydatki na 
obronność i zapewniają 
wsparcie logistyczne dla 
sił USA w ramach operacji 
„Epicka Furia” przeciw-
ko Teheranowi, a wszel-
kie zmiany powinny być 
konsultowane z Kongre-
sem i sojusznikami.

Ich zdaniem bardziej 
niż całkowite wycofanie 

wojsk z Europy w intere-
sie USA leży przeniesie-
nie części sił na wschod-
nią flankę NATO, gdzie 
sojusznicy ponieśli zna-
czące inwestycje w ich 
utrzymanie. Wicker i Ro-
gers są przekonani, że 
działania proponowane 
przez Trumpa osłabiły-
by zdolności odstrasza-
nia i wysłałyby niewła-
ściwy sygnał Rosji. Takie 
argumenty nie trafia-
ją jednak do prezyden-
ta, który jest coraz bar-
dziej sfrustrowany posta-
wą sojuszników z NATO, 
oskarżając ich o nie-
wystarczające wspar-
cie dla amerykańsko- 
-izraelskiej wojny na Bli-
skim Wschodzie. Sekre-
tarz generalny NATO 
Mark Rutte przyznał 
w poniedziałek, że do-
strzega rozczarowanie 
po stronie USA.  ©℗

 bezpieczeństwo.  
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republikanów 
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przesunięcia części 
sił na wschodnią 
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Wycofanie wojsk z Niemiec  
to niewłaściwy sygnał dla Moskwy
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Czy boi się pan polexitu?
Nie, w tej chwili to mało 
realny scenariusz. Nie ma 
na niego społecznej zgody.

„W tej chwili”?
Jestem przekonany, że 
gdyby ktokolwiek pró-
bował przeforsować pol- 
exit, obywatele wyszli-
by na  ulice. Jednocze-
śnie nie da się pomi-
nąć tego, że zachodzi 
ewidentna zmiana po-
staw społecznych wobec 
członkostwa w Unii Eu-
ropejskiej, a w życiu pu-
blicznym zakorzeniają 
się nastroje antyunijne. 
Nie mam nawet na myśli 
eurosceptycyzmu, który 
mimo wszystko dopusz-
cza racjonalne głosy z ze-
wnątrz, tylko eurofobię, 
nieuzasadniony i głuchy 
na argumenty lęk. W tym 
wymiarze niedawna dys-
kusja o programie SAFE 
była dla mnie trudna 
i niepokojąca, ponieważ 
okazało się, że prawica 
– w tym prezydent Ka-
rol Nawrocki – przeszła 
na pozycje wprost euro-
fobiczne. Pozostaje mieć 
nadzieję, że ten trend da 
się jeszcze odwrócić. Poję-
cie integracji europejskiej 
jest pojemne i pomieści 
wszystkie wrażliwości. 
Lubię w tym kontekście 
przypominać, że gwiazdy 
na unijnej fladze odwołu-

ją się m.in. do aureoli wo-
kół głowy Matki Bożej.

Argument religijny może 
nie wystarczyć, tak samo 
jak aspiracyjny, bo w dużej 
mierze dogoniliśmy 
Zachód. Bezpieczeństwo? 
Ktoś powie, że UE nam 
niepotrzebna, skoro czuwa 
sojusznik zza oceanu.
Dlatego, choć ryzyko pol- 
exitu oceniam jako ni-
skie, apeluję do całej kla-
sy politycznej, abyśmy 
zaczęli inaczej rozma-
wiać o UE.

Jak chce pan docierać 
do eurosceptyków?
Nie ma jednej pro-
stej odpowiedzi, ale to, 
czego w  ostatnich la-
tach zabrakło w deba-
cie o Wspólnocie, to in-

formacji wykraczających 
poza oklepany prze-
kaz o  miliardach euro 
z Brukseli. Nikt rozsąd-
ny nie ma wątpliwości, 
że te pieniądze napę-
dziły nasz wzrost, rów-
nież cywilizacyjny, ale 
nie stałoby się tak, gdy-
byśmy nie wykorzysta-
li danej nam szansy. Za 
mało mówimy o  tym, 
jak świetnie radzą sobie 
polskie firmy, które naj-
zwyczajniej podbiły eu-
ropejskie rynki. W latach 
2004–2025 wartość pol-
skiego eksportu wzrosła 
sześciokrotnie. Takimi 
sukcesami się nie chwa-
limy, a powinniśmy, po-
dobnie jak stale rosną-
cym polskim wpływem 
na kierunki całej unij-
nej polityki.

Co ma pan na myśli?
W niektórych sprawach 
mamy lepsze rozezna-
nie niż reszta Europy. 
Niezależnie od tego, kto 
był w  Polsce u  władzy, 
konsekwentnie prze-
strzegaliśmy przyjaciół, 
w tym Niemców, że bu-
dowa Nord Stream to 
zły pomysł. Po wybu-
chu pełnoskalowej wojny 
w Ukrainie udało nam się 
przekonać całą UE do re-
zygnacji z  rosyjskiego 
gazu. Unia wykazała się 
sprawczością, uderzając 
gospodarczo w reżim Pu-
tina z pozycji siły. Człon-
kostwo w organizacji, któ-
ra potrafiła tego dokonać, 
tym bardziej z  polskiej 
inicjatywy, wzmacnia, 
a nie osłabia naszą suwe-
renność i wagę na arenie 
międzynarodowej. Pol-
ska dołożyła też cegieł-
kę do rewolucji w myśle-
niu o  bezpieczeństwie 
i obronności. Gdyby jesz-
cze trzy, cztery lata temu 
ktoś zaproponował stwo-
rzenie funduszu na za-
kup sprzętu wojskowego, 
wszyscy popukaliby się 
w czoło, twierdząc, że to 
niezgodne z duchem trak-
tatów. Od tego momen-
tu sytuacja zmieniła się 
o 180 stopni, a UE zaan-
gażowała się w rozbudo-
wę przemysłu obronnego 
w państwach członkow-
skich, czego najlepszym 
przykładem jest program 
SAFE przyjęty w  cza-
sie polskiej prezyden-
cji w Radzie UE. W unij-
nych traktatach istnieją 
ponadto zapisy o wzajem-
nej pomocy i obronie, nie 
tak odległe od tych zawar-
tych w Traktacie Północ-
noatlantyckim, o czym 
często zapominamy.

Unia nas obroni?
Lepiej mieć jednego czy 
dwóch przyjaciół? Moim 
zdaniem dywersyfika-
cja sprawdza się nie tyl-
ko w energetyce. Decy-
zja prezydenta Donalda 
Trumpa o  rozpoczęciu 
wojny z  Iranem poka-
zała, że czasami polska 
i  amerykańska optyka 
będą obiektywnie różne, 

mimo że jesteśmy i pozo-
staniemy bliskimi sojusz-
nikami. Dlatego musimy 
wziąć odpowiedzialność 
za samych siebie – zarów-
no jako kraj, jak i cała UE, 
czego od lat domagają się 
zresztą sami Amerykanie.

Czy zaproszenie 
do formatu E6, zrzeszają-
cego sześć największych 
unijnych gospodarek, to 
znak, że UE też nas potrze-
buje?
Tak, dlatego powtarzam, 
że budowanie polsko-
-unijnych relacji na bazie 
kompleksu nie ma sensu. 
Europa potrzebuje rzut-
kości biznesowej naszych 
małych i średnich przed-
siębiorstw, potrzebuje 
naszej stabilnej i odpor-
nej na szoki gospodarki. 
W ramach E6 zaczynamy 
się wypowiadać na  te-
mat polityk UE o funda-
mentalnym znaczeniu 
i koordynujemy stanowi-
sko z ministrami finan-
sów Niemiec, Francji, 
Włoch, Hiszpanii i Holan-
dii. Ostatnio sporo uwagi 
poświęcamy konkuren-
cyjności. Zastanawiamy 
się, co zrobić, by europej-
ski kapitał nie bał się po-
dejmować ryzyka tutaj, 
na miejscu, i nie wypły-
wał na inne kontynenty.

Co z systemem ETS? UE i tu 
przyjmuje polskie stano-
wisko?
ETS został pomyślany 
tak, by stworzyć warun-
ki rynkowe do rozwoju 
energetyki odnawialnej 
i dekarbonizacji przemy-
słu. Odejście od paliw ko-
palnych jest konieczno-
ścią nie tylko ze względu 
na ochronę klimatu, lecz 
także z przyczyn geostra-
tegicznych. Oczywiście 
zamiast uniezależniać się 
od zewnętrznych aktorów, 
wciąż możemy wydawać 
miliardy euro na import 
surowców. Sęk w tym, że 
prędzej czy później zapła-
cimy podwójnie, o czym 
przekonaliśmy się wraz 
z zaognieniem konflik-
tu na Bliskim Wschodzie. 
Jednocześnie nie można 
uciekać od pytania, czy 
ETS przybliżył nas do tego 
celu, czy jednak oddalił. 
W niektórych państwach 
opłaty za emisję odpo-
wiadają nawet za 40 proc. 
ceny hurtowej energii. 
Tak jest w Polsce, choć od 
lat odchodzimy od węgla. 
Dlatego zabiegaliśmy, by 
Komisja Europejska i kra-
je nieborykające się z po-
dobnymi problemami do-
strzegły polską specyfikę 
i uelastyczniły podejście. 
Skutecznie, bo Ursula von 
der Leyen zapowiedziała 
niedawno konkretne pro-

pozycje, które przełożą się 
na większą pulę pieniędzy 
na inwestycje w nisko-
emisyjne źródła energii 
i przedłużenie udzielania 
darmowych uprawnień 
do emisji CO2 dla prze-
mysłu.

Prezydent zawetował 
ustawę o SAFE. To realne 
utrudnienie dla rządu? 
Liczył pan na podpis.
Być może to była zbyt 
wielka naiwność. Za-
kładałem, że o ile w Sej-
mie PiS zapewne wyko-
rzysta SAFE do licytowa-
nia się z Konfederacją, to 
zwierzchnik sił zbrojnych 
nie ustawi się w roli opo-
nenta programu wzmac-
niającego armię. Boleśnie 
się zaskoczyłem. Przy-
znaję, że do  dziś trud-
no mi się pogodzić z tym 
bezsensownym posunię-
ciem. Weto szczęśliwie 
nie spowoduje nadmier-
nych turbulencji. Istnieje 
bowiem – powołany, o iro-
nio, przez poprzedni rząd 
– Fundusz Wsparcia Sił 
Zbrojnych, poprzez który 
zagospodarujemy unij-
ne pieniądze. Ten instru-
ment ma swoje ograni-
czenia i nie pozwala w tak 
łatwy sposób sfinansować 
potrzeb innych służb, np. 
Straży Granicznej. Brak 
podpisu skomplikuje po-
nadto koordynację dzia-
łań z naszymi partnera-
mi z Ukrainy.

Jak pan sobie tłumaczy 
motywy prezydenta?
Uzasadnienie weta nie 
miało właściwie żadnych 
merytorycznych podstaw, 
dlatego czytam ten krok 
jako wyraz sprzeciwu wo-
bec sięgania po europej-
skie pieniądze i tego, by 
UE w  większym stop-
niu wspomagała swoich 
członków w obszarze bez-
pieczeństwa i obronności. 
Moim zdaniem takie my-
ślenie ma niewiele wspól-
nego z polską racją stanu. 
Z  drugiej strony może 
nie powinienem być aż 
tak zdziwiony, bo prawi-
ca straszyła wizją sprze-
daży naszej suwerenno-
ści już w trakcie sporu 
o Krajowy Plan Odbudo-
wy. Prezydenckie weto 
czytam w jeszcze jednym 
kontekście – wizyty pre-
zydenta Karola Nawroc-
kiego u premiera Węgier 
Viktora Orbána, sprzecz-
nej z polskimi interesami. 
Mowa przecież o otwar-
cie prorosyjskim polityku, 
któremu prezydent samą 
obecnością w Budapesz-
cie udzielił wsparcia tuż 
przed wyborami. Chciał-
bym usłyszeć od przed-
stawicieli PiS i Kancela-
rii Prezydenta, gdzie do-
kładnie łączą się wektory 
polskiej i węgierskiej po-
lityki zagranicznej. Na 
pewno nie w sferze sto-
sunku do Rosji, w czym, 
mam nadzieję, zgadzamy 
się z PiS.  ©℗

Rozmawiał Michał Litorowicz

Cała rozmowa w serwisie dgp.pl

Polska prawica przeszła  
na pozycje eurofobiczne
 rozmowa  Niemczycki: Za mało mówimy 
o tym, jak świetnie radzą sobie nasze 
firmy w Europie. Od 2004 do 2025 r. 
wartość eksportu wzrosła sześciokrotnie. 
Takimi sukcesami się nie chwalimy, 
a powinniśmy
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Ignacy Niemczycki 
wiceminister spraw 

zagranicznych 

odpowiedzialny za politykę 

europejską

Technologia zamiast kopiowania
Początki ZEGGER TECH sięgają 2010 roku 

i wynikają z doświadczeń w obszarze bu-
dowy oraz eksploatacji maszyn. Zacząłem 
się zastanawiać nad tworzeniem własnych 
produktów w ramach technologii, której nie 
kopiuję z rynku – mówi Wojciech Ignalewski. 
Pierwsze rozwiązania nie dotyczyły klasycz-
nych ogrodzeń, lecz systemów zabezpie-
czeń dla przemysłu. Z czasem oferta została 
rozszerzona o produkty dla klientów indywi-
dualnych, co pozwoliło zbudować szerokie 
portfolio – od infrastruktury przemysłowej po 
segment mieszkaniowy.

Laser jako fundament innowacji i efek-
tywności

Kluczową rolę w rozwoju firmy odgrywają 
technologie laserowe. Kiedy wchodziliśmy 
w spawanie laserowe, bardzo mało się o tym 
mówiło – podkreśla prezes. Dziś stanowią one 
podstawę produkcji, obejmując zarówno łą-
czenie materiałów, jak i ich oczyszczanie bez 
użycia chemii. Zastosowanie tych rozwiązań 
przekłada się na konkretne efekty biznesowe. 
Ograniczamy zużycie energii w znaczący spo-
sób – powyżej 50% względem starej obróbki 

– wskazuje. Proces produkcji generuje także 
mniej odpadów, obniża koszty operacyjne 
i pozwala uzyskać wyższą jakość wykończe-
nia, co ma znaczenie zarówno dla klientów 
indywidualnych, jak i inwestycji przemysło-
wych.

Nowa rola ogrodzeń i wyzwania rynku
Zmienia się również sposób postrzegania 

ogrodzeń przez klientów. Ta estetyka wcho-
dzi do świata systemów ogrodzeniowych 
– zauważa. Coraz częściej stają się one ele-
mentem spójnej koncepcji architektonicz-
nej, a nie jedynie zabezpieczeniem posesji. 
Jednocześnie w segmencie przemysłowym 
rosną wymagania dotyczące bezpieczeń-
stwa – ogrodzenia są integrowane z syste-
mami detekcji, monitoringiem i czujnikami. 
W efekcie ZEGGER TECH wpisuje się w szer-
szy trend transformacji rynku – od prostych 
rozwiązań użytkowych do kompleksowego 
projektowania przestrzeni, w którym techno-
logia, estetyka i komfort użytkowania stają 
się równorzędnymi elementami.

PANORAMA GOSPODARCZA

Joanna Biskup

https://panorama-gospodarcza.gazetaprawna.pl/

Od przemysłu do designu.  
Technologia, która zmienia rynek ogrodzeń

Jeszcze do niedawna ogrodzenia należały do najbardziej zachowaw-

czych segmentów branży budowlanej – liczyła się przede wszystkim 

trwałość i funkcja zabezpieczająca. Dziś sektor ten wyraźnie się zmie-

nia pod wpływem nowych rozwiązań, rosnących wymagań estetycz-

nych oraz potrzeb rynku. Jak wskazuje Wojciech Ignalewski, prezes 

ZEGGER TECH, kluczowe znaczenie ma rozwój własnych koncepcji 

i odejście od powielania dostępnych rozwiązań.

eprasa.pl 2a81a56a78
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Daria Al Shehabi

daria.alshehabi@infor.pl

Formalnie zaproszenia 
z Pałacu Prezydenckiego 
do prac nad nową konsty-
tucją trafi ły do wszyst-
kich klubów parlamen-
tarnych. Prawo i Spra-
wiedliwość zachowuje 
jednak dystans. – Prezes 
dał zielone światło, żeby 
kogoś delegować, ale nie 
wierzy, że coś z tego wyj-
dzie – słyszymy. W prak-
tyce oznacza to strategię 
„obserwujemy i nie blo-
kujemy”, bez realnego 
zaangażowania – przy-
najmniej na tym etapie.

Dwie wizje ustroju

Różnice między pała-
cem a PiS dotyczą nie 
tylko trybu powołania 
rady, ale przede wszyst-
kim kierunku zmian 
ustrojowych. Z relacji na-
szych rozmówców wyni-
ka, że Jarosław Kaczyń-
ski od lat skłania się ku 
modelowi parlamentar-
no-gabinetowemu, któ-

ry siłą rzeczy zakładałby 
słabszą niż obecnie rolę 
prezydenta. – Prezes jest 
zwolennikiem systemu 
kanclerskiego. Wzorem 
dla niego jest model nie-
miecki i to, jak po wojnie 
odbudowano tam pań-
stwo – mówi polityk PiS. 
Chodzi – jak podkreśla 
– wyłącznie o sprawność 
systemu. W tym ujęciu 
kluczowa jest silna pozy-
cja premiera i stabilność 
rządu przy ograniczonej 
roli głowy państwa.

Tymczasem Karol Na-
wrocki w swoim wystą-
pieniu wyraźnie zary-
sował alternatywę: albo 
system parlamentarno-
-gabinetowy, albo taki, 
w którym „prezydent 
skupia władzę wykonaw-
czą”. Ten drugi wariant 
oznaczałby przesunięcie 
ciężaru w stronę mode-
lu prezydenckiego. W PiS 
nikt nie ma wątpliwości, 
że przy niesprzyjających 
okolicznościach dopro-
wadzi to do poważne-
go konfliktu. – To bę-

dzie kość niezgody, ale 
na razie odkładamy to 
starcie na później – sły-
szymy. Jak dodaje jeden 
z naszych rozmówców, 
PiS nie może sobie obec-
nie pozwolić na wejście 
w otwarty spór z Pała-
cem Prezydenckim.

Mimo to pierwsze na-
pięcia pojawiły się już na 
etapie ustalania składu 
rady. Jak wynika z usta-
leń DGP, pałac chciał, by 
PiS reprezentował w niej 
Krzysztof Szczucki, czło-
wiek z frakcji Mateusza 
Morawieckiego i członek 
stowarzyszenia Rozwój 
Plus. Na to jednak nie 
zgodził się prezes. – Nie 
ma na to zgody par-
tii – słyszymy. Sprzeciw 
miał być jednoznaczny, 
co – jak przyznają nasi 
rozmówcy – pokazuje 
skalę napięcia między 
Nowogrodzką a Pałacem 
już na starcie projektu.

Na początku kwietnia 
Szczucki został zawie-
szony w prawach członka 
PiS, a jego sprawa trafi -

ła do rzecznika dyscypli-
narnego partii. A jed-
nak – jak wynika z na-
szych informacji – jego 
kandydatura wciąż jest 
rozważana przez pałac, 
tyle że w formule no-
minacji prezydenckiej, 
poza wskazaniami par-
tyjnymi. Jak wskazu-
ją nasi rozmówcy, skład 
rady – podobnie jak in-
nych gremiów tworzo-
nych przy prezydencie 
– jest elementem szerszej 
układanki. – Trwają roz-
mowy dotyczące tego, kto 
wejdzie w jej skład z ra-
mienia PiS – mówi źródło 
w partii. Wskazuje przy 
tym na wpływy środowisk 
związanych z Mateuszem 
Morawieckim i Adamem 
Bielanem. – W pałacu 
są ludzie z frakcji Mo-
rawieckiego i oni mają 
duży wpływ na obsadę 
wszystkich rad – dodaje.

Ośrodek prezydencki

Przy Nowogrodzkiej co-
raz częściej pojawia się 
szersza diagnoza działań 

prezydenta. – Widać, że 
chce budować swój ośro-
dek polityczny po prawej 
stronie – słyszymy w PiS. 
Rada Nowej Konstytucji 
wpisuje się w ten proces. 
Obok niej powstają kolej-
ne ciała doradcze, które 
– według naszych roz-
mówców – mają nie tyl-
ko przygotowywać roz-
wiązania programowe, 
ale też tworzyć zaple-
cze polityczne wokół pa-
łacu. To strategia budo-
wania pozycji na przy-
szłość, niezależnie od 
bieżących układów par-
tyjnych. W partii poja-
wiają się więc obawy, że 
w dłuższej perspektywie 
może to oznaczać prze-
sunięcie środka ciężko-
ści całego obozu. – Co-
raz więcej rzeczy może 
się koncentrować wokół 
prezydenta – przyznaje 
polityk PiS.

PiS nie zamierza jed-
nak oddawać inicjatywy 
w sprawie konstytucji. 
Z ustaleń DGP wynika, że 
w partii zapadła decyzja 
o prowadzeniu prac nad 
własnym projektem, nie-
zależnie od działań pre-
zydenta. – Będą dwutoro-
we prace nad konstytucją 

– mówi nasz rozmówca. 
W praktyce oznacza to, 
że nawet jeśli przedsta-
wiciele PiS wejdą do Rady 
Nowej Konstytucji, nie 
będzie to jedyne miejsce, 
w którym będą powsta-
wać propozycje ustrojo-
we. Przy Nowogrodzkiej 
dominuje przekonanie, 
że najważniejsze decy-
zje dotyczące kierunku 
zmian powinny zapadać 
w ramach struktur par-
tyjnych, a nie w otocze-
niu głowy państwa. Na ra-
zie jednak spór pozostaje 
w zawieszeniu. Powód jest 
prosty: brak większości 
konstytucyjnej sprawia, 
że zmiana ustawy zasad-
niczej jest dziś projektem 
politycznym, a nie real-
nym planem legislacyj-
nym. – Jeśli po wyborach 
w 2027 r. pojawi się więk-
szość konstytucyjna, na-
pięcia będą bardzo duże 
– słyszymy.  ©℗

 polityka Powołanie Rady Nowej Konstytucji przez Karola Nawrockiego nie wywołało 
entuzjazmu przy Nowogrodzkiej. Z rozmów z politykami PiS wynika, że inicjatywa 
nie była wcześniej szczegółowo omawiana z kierownictwem partii

 PROMOCJA

Więcej niż gazeta!
Tylko na DGP.pl

15–16 czerwca 2026 r., 
Toruń/Kujawy Pomorze

Samorządy, które 
wyznaczają kierunek

15–16 czerwca 2026 r. 
Toruń/Kujawy Pomorze

2026ROK

LUDZI FILMU

Z KUJAW

I POMORZA

Samorząd Województwa
Kujawsko-Pomorskiego

Organizator:

Partner merytoryczny 
rankingu Perły Samorządu:

Współorganizator:

Wydarzenie jest współfinansowane z Funduszy Europejskich:

Partner 
merytoryczny:

PiS z dystansem wobec prezydenckiej idei nowej konstytucji
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Zarządy spółek z udzia-
łem Skarbu Państwa 
mają być rozliczane 
z poziomu local content 
w strategicznych inwe-
stycjach. Kiedy zoba-
czymy pierwsze efekty?
Local content dotyczy 
nie tylko spółek z udzia-
łem Skarbu Państwa, 
ale całej gospodarki. 
Chodzi o zmianę fi lo-
zofi i myślenia z syste-
mu opartego na kryte-
rium najniższej ceny 
na  wybór najbardziej 
korzystnych ofert, któ-
re będą uwzględnia-
ły komponent krajo-
wy zdefi niowany przez 
Ministerstwo Aktywów 
Państwowych. Mamy 
wiodącą rolę w tym pro-
jekcie, ale zapraszamy 
wszystkich do  współ-
pracy. Prowadzimy sze-
roko zakrojone konsul-
tacje z rynkiem, organi-
zacjami gospodarczymi 
i środowiskami biznesu, 
dlatego że jest to przeło-
mowy moment. Kończy 
się okres transformacji 
po 1989 r., w którym do-
starczaliśmy tanią siłę 
roboczą, otwieraliśmy 
nasz rynek, uczyliśmy 
się, budowaliśmy kom-
petencje. W tej chwili 
mamy przed sobą bez-
precedensowe inwe-
stycje, m.in. w sektorze 
publicznym i spółkach 
z udziałem Skarbu Pań-
stwa. Chcemy, żeby be-
nefi cjentami tych wiel-
kich inwestycji w  jak 
największym stopniu 
były fi rmy krajowe. Pod-
kreślam – krajowe, a nie 

tylko polskie, ponieważ 
zachęcamy też inwesto-
rów zagranicznych, żeby 
tu inwestowali, płaci-
li podatki oraz tworzy-
li nowe miejsca pracy. 
O to też w tym projek-
cie chodzi. MAP odpo-
wiada za komunikację 
ze spółkami z udziałem 
Skarbu Państwa, wyko-
rzystując do  tego na-
rzędzia nadzoru wła-
ścicielskiego. Kluczowe 
wskaźniki efektywności 
(KPI) dla zarządów będą 
elementem wywierania 
bardziej formalnej pre-
sji. Pamiętajmy jednak, 
że mówimy o zmianie 
mentalnej i tworzeniu 
warunków do tego, że-
byśmy zaczęli inaczej 
myśleć o naszym ryn-
ku i  interesie. I żeby-
śmy, jak mówił premier, 
przestali być frajerami.

Kiedy zaczną obowią-
zywać KPI dla zarządów 
i na jakim będą pozio-
mie?
Local content już się 
dzieje.  To nie jest 
tak, że będzie mo-
ment, w którym z dnia 
na dzień coś się zmie-
ni. Proces wdrażania 
się rozpoczął, a  to 
wdrażanie ma charak-
ter stopniowy. Nie ma 
jednego, sztywnego ter-
minu wejścia ani jedno-
litego poziomu procen-
towego.

Uwzględnianie kompo-
nentu krajowego jako 
elementu oceny zarzą-
dów spółek z udziałem 
Skarbu Państwa jest 
jednak nowością.
Tak. W pierwszym ty-
godniu maja mamy 
spotkanie powołanego 
przeze mnie zespołu, 
który zatwierdzi osta-
teczną wersję Kodeksu 
dobrych praktyk local 
content. Ten dokument 
zostanie przedłożony 
premierowi do podpi-
su. Po podpisaniu do-
kumentu wydam wy-
tyczne MAP dla spółek 
z udziałem Skarbu Pań-
stwa i rekomendacje dla 
rad nadzorczych, żeby 
przy okazji określania 
celów dla zarządów zo-
stał uwzględniony ele-
ment local content.

Co w praktyce zmieni 
się dla potencjalnych 
dostawców spółek 
z udziałem Skarbu 
Państwa? W jaki sposób 
zwiększą się ich szanse 
na udział w inwesty-
cjach?
Powtarzam, że nie 
chodzi tylko o  spółki 
z udziałem Skarbu Pań-
stwa. Chodzi o cały sys-
tem i gospodarkę. Za-
sypujemy linię de-
markacyjną pomiędzy 
sektorem publicznym 
a  sektorem prywat-
nym. Wszyscy składa-
my się na jeden wzrost 
gospodarczy, na rozwój 
Polski, na  nasz PKB. 
Mamy jednak rozwią-
zania dotyczące prak-
tycznych działań, które 
pozwolą zwiększyć local 
content. Jest to odejście 
od kryterium najniższej 
ceny, które dominowało 
przez wiele lat. Uspoka-
jam, że nie wymaga to 
żadnych zmian w pra-
wie zamówień publicz-
nych, ponieważ już od 
jakiegoś czasu przepi-
sy zakładają, że należy 
uwzględniać także inne 
aspekty. W  Kodeksie 
dobrych praktyk reko-
mendujemy, aby przed 
ostatecznym określe-
niem istotnych warun-
ków zamówienia zama-
wiający przeanalizował 
łańcuchy dostaw oraz 
potencjalnych dostaw-
ców i  poddostawców, 
by lepiej dopasować 
wymagania i  umożli-
wić udział polskim fi r-
mom w  przetargach. 
Kodeks zawiera też 
wiele innych rekomen-

dacji, np. dotyczących 
dzielenia zamówienia, 
żeby wyeliminować sy-
tuacje, w których tylko 
najwięksi, najczęściej 
międzynarodowi gra-
cze mogli w nich star-
tować. Pracujemy też 
nad zestawem instru-
mentów fi nansowych, 
które powinny wspie-
rać fi rmy, takich jak do-
stęp do gwarancji i linii 
kredytowych dla ma-
łych i średnich przed-
siębiorstw czy pokry-
wanie kosztów certyfi -
katów.

Na pierwszy ogień idzie 
sektor energetyczny, 
który bierze udział 
w pilotażu pomiaru local 
content. Co dalej?
Pilotaż jest przede 
wszystkim wynikiem 
naszej  współpracy 
z  Głównym Urzędem 
Statystycznym, który 
na bazie o� shore’u bę-
dzie w tym roku badał 
poziom krajowości w go-
spodarce. To bezprece-
densowa sytuacja, bo 
w żadnym innym kraju 
w Europie urzędy staty-
styczne tego nie mierzą. 
W ten sposób wywiera-
my też presję na system, 
żebyśmy wszyscy zaczę-
li inaczej myśleć. Zależy 
nam na tym, żeby były 
to projekty, które wyko-
rzystują polski poten-
cjał, polskie kompeten-
cje i polskie technolo-
gie. Nie we wszystkich 
dziedzinach mamy takie 
technologie. Tam, gdzie 
brakuje nam doświad-
czenia czy kompeten-
cji, będziemy pracowali 
z podmiotami między-
narodowymi.

Czy spółka ElectroMo-
bility Poland wpisuje 
się w nową koncepcję 
local content?
Proszę jeszcze o chwi-
lę cierpliwości. Zapew-
ne niedługo będziemy 
mieli pewne nowości 
w tej kwestii.

Chodzi o ogłoszenie part-
nera EMP?
Proszę o chwilę cierpli-
wości.  ©℗

Rozmawiała 

Aleksandra Hołownia

Nie będziemy
już więcej 
frajerami
 rozmowa 

Balczun: 
Przed nami 
bezprecedensowe 
inwestycje. 
Chcemy, żeby 
ich benefi cjentami 
w jak największym 
stopniu były fi rmy 
krajowe
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Do końca roku bez 
cięć stóp? Możliwe

Renata Oljasz

renata.oljasz@infor.pl

We wtorek zaczyna się 
dwudniowe posiedze-
nie Rady Polityki Pie-
niężnej. Wyższy od ocze-
kiwanego poziom infl a-
cji kwietniowej (3,2 proc.) 
zdaniem ekonomistów 
skłoni Radę do niezwy-
kle ostrożnego podejścia 
na majowym spotkaniu. 
Nie oznacza to zaostrze-
nia polityki. W ocenie eko-
nomistów Banku Pekao, 
mimo jastrzębich głosów 
płynących z RPP, wskazu-
jących na możliwość pod-
wyżek stóp procentowych, 
w maju „stopy procento-
we pozostaną niezmienio-
ne, a komunikacja prezesa 
NBP powściągliwa”.

Dotychczas główne 
banki centralne w regio-
nie i strefi e euro wstrzy-
mywały się z decyzjami, 
by ocenić wpływ szoku 
naftowego na procesy ce-
nowe. Zdaniem anality-
ków ING Banku Śląskie-
go na  majowym posie-
dzeniu stopy procentowe 
NBP pozostaną bez zmian, 
ale „wydźwięk komuni-
katu może być nieco bar-
dziej jastrzębi – w wypo-
wiedziach przedstawicieli 
Rady pojawią się prawdo-
podobnie deklaracje o go-
towości do podniesienia 
stóp procentowych, jeżeli 
będzie tego wymagała sy-
tuacja”.

W  ocenie niektórych 
ekonomistów przedłu-
żający się kryzys paliwo-
wy staje się powoli sce-
nariuszem bazowym, co 
niemal przekreśla szan-
se na powrót do obniżek 
stóp procentowych w tym 
roku. Rząd przedłużył pro-
gram CPN (Ceny paliwa 
niżej) do 15 maja i zade-
klarował, że będzie po-
dejmował decyzje na bie-
żąco, w zależności od roz-
woju sytuacji w  Zatoce 
Perskiej i cen rynkowych 
ropy. Powinno to pozwo-
lić na utrzymanie infl acji 
w ryzach – czyli bez prze-
kraczania granicy dopusz-
czalnych odchyleń od celu 
NBP (3,5 proc.).

Wśród ekspertów ma-
terializują się coraz bar-
dziej wyraźne obawy 
o rozlewanie się wyższych 
cen paliw w całej gospo-
darce i ryzyko utrwala-
nia ich wyższego pozio-
mu. Odzwierciedla to in-
fl acja bazowa. Wskaźnik 
nieuwzględniający cen 
żywności i energii z po-
ziomu 2,5 proc. w lutym 
– najniższego od ponad 
sześciu lat – w kwietniu 
może wzrosnąć do  2,9 
proc. Zdaniem Pekao 
na poważnie należy już 
brać pod uwagę efekty 
drugiej rundy, czyli pod-
bijanie infl acji przez inne 
kategorie cen niż tylko 
paliwa. „W takim scena-
riuszu podwyższamy na-
szą prognozowaną ścież-
kę infl acyjną, która na ko-
niec 2026 r. przekroczy 
poziom 4 proc. w ujęciu 
rocznym” – oceniają ana-
litycy.

Blokada cieśniny Or-
muz i  brak postępów 
w pokojowych negocja-
cjach między Stanami 
Zjednoczonymi a Iranem 
utrzymują ceny ropy naf-
towej powyżej 100 dol. za 
baryłkę. W  tej sytuacji 
bankierzy centralni co-
raz bardziej usztywnia-
ją swoje stanowisko. Eu-
ropejski Bank Central-
ny w ubiegłym tygodniu 
pozostawił stopy procen-
towe na niezmienionym 
poziomie, ale chociaż de-
cyzja zapadła jednogło-
śnie, to wiadomo, że roz-
ważano podwyżkę stóp. 
Podczas konferencji pra-
sowej szefowa EBC Chri-
stine Lagarde oceniła, że 
„obecna sytuacja coraz 
bardziej odbiega od sce-
nariusza bazowego”.

Zdaniem ekonomistów 
Credit Agricole Bank Pol-
ska prezes NBP Adam Gla-
piński podczas czwart-
kowej konferencji „pod-
trzyma ostrożny ton, 
akcentując zależność dal-
szych decyzji od napływa-
jących danych. Taki prze-
kaz powinien być neu-
tralny dla kursu złotego 
i  rentowności polskich 
obligacji”.  ©℗

 polityka pieniężna  Wysoka zmienność 
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Brak zgody między kolejarzami 
komplikuje inwestycje na torach

Krzysztof Śmietana
krzysztof.smietana@infor.pl

Choć po dojściu do wła-
dzy obecnej koalicji rzą-
dzącej i  nowym roz-
daniu w  kolejowych 
spółkach obie strony za-
powiadały szybkie zała-
twienie kwestii wła-
sności gruntów pod to-
rami, to, jak się właśnie 
dowiedział DGP, spra-
wa przeciągnie się aż 
do 2028 r. Jeszcze jesie-
nią 2024 r. w rozmowie 
z portalem Rynek-kole-
jowy.pl prezes PKP Alan 
Beroud mówił, że proces 
przekazywania terenów 
spółce PKP Polskie Li-
nie Kolejowe powinien 
zostać sfinalizowany 
w 2026 r.

Tym samym odwleka 
się fi nał reformy kolei, 
która miała być wdro-
żona dzięki ustawie 
o  komercjalizacji i  re-

strukturyzacji przed-
siębiorstwa państwo-
wego Polskie Koleje 
Państwowe z  2000  r. 
Zakładała ona m.in. wy-
posażenie powstałych 
wówczas spółek kole-
jowych w majątek nie-
zbędny do prowadzenia 
działalności. Wciąż jed-
nak nie udało się prze-
nieść gruntów pod to-
rami z  PKP do  zarzą-
dzającej siecią kolejową 
spółki PKP Polskie Linie 
Kolejowe (mimo skró-
tu w nazwie nie należy 
ona do grupy PKP). Spra-
wa dotyczy łącznie po-
nad 33 tys. działek o po-
wierzchni ok. 38,2 tys. ha 
oraz ponad 16 tys. różne-
go rodzaju budynków, 
budowli i urządzeń. Na 
razie PKP PLK prowa-
dzą na tych nierucho-
mościach ruch pociągów 
czy inwestycje na pod-
stawie umowy z PKP S.A. 
o korzystaniu z majątku.

Wiceprezes PKP PLK 
Marcin Mochocki w roz-
mowie z DGP przyzna-

je, że brak uregulowa-
nia kwestii własności 
gruntów mocno kom-
plikuje działanie spółki. 
– Prowadzenie bieżącej 
działalności operacyjnej 
czy realizacja inwestycji 
wymagają dodatkowych, 
licznych uzgodnień. Ni-
komu niepotrzebnej biu-
rokracji jest dużo więcej, 
niż mogłoby być, gdyby 
była jasna i precyzyjna 
sytuacja własnościowa 
gruntów – mówi. Za-
znacza, że to też problem 
dla innych inwestorów, 
którzy np. na przecięciu 
linii kolejowych chcą 
zbudować instalację czy 
drogę. Powód? Więk-
sza liczba koniecznych 
uzgodnień i wydłużenie 
procesu inwestycyjnego.

Wstępny plan jest taki, 
że PKP S.A. przekażą za-
rządcy torów niezbęd-
ne grunty, a w zamian 
przejmą akcje spółki 
PKP PLK, które następ-
nie będą mogły zostać 
zbyte na rzecz Skarbu 
Państwa. Pozyskane ze 
sprzedaży akcji środki 
będą mogły pójść na mo-
dernizację dworców czy 
dokapitalizowanie PKP 
Intercity w celu zakupu 
nowych pociągów.

Michał Stilger, rzecz-
nik PKP, mówi, że du-
żym wyzwaniem jest 
uregulowanie stanu 
prawnego nierucho-
mości oraz ich szcze-
gółowa inwentaryzacja. 
W  2023  r. spółki PKP 
i PKP PLK zawarły umo-
wę z fi rmą EY dotyczącą 
wykonania wyceny ma-
jątku PKP wytypowane-
go do aportu jako zorga-
nizowana część przed-
siębiorstwa. Ta wycena 
wciąż nie została jednak 
zakończona ani odebra-
na od wykonawcy.

– W opinii PKP war-
tość wycenianego ma-
jątku powinna wynieść 
ok. 39 mld zł, ponieważ 
jego wycena powin-
na uwzględniać prze-
szacowanie w stosun-
ku do wartości rynko-
wej, natomiast według 
PKP PLK wartość ma-
jątku powinna zostać 
określona na poziomie 
ok. 11 mld zł, czyli w od-
niesieniu do  wartości 
księgowej z 2001 r., do-
datkowo pomniejszonej 
o amortyzację zaliczoną 
przez PKP PLK w koszty 
– mówi Stilger. Przyzna-
je, że według szacunków 
PKP cały proces przeka-
zania gruntów może 
zostać sfi nalizowany za 
dwa lata.

Wiceprezes Mochocki 
twierdzi, że jeśli nie uda 
się dojść do porozumie-
nia w sprawie wyceny 
działek, to kwestia po-
winna zostać uregulo-
wana odgórnie, w dro-
dze ustawy. Wicemini-
ster infrastruktury Piotr 

Malepszak nie wyklu-
cza tego rozwiązania, 
ale nie przekazuje żad-
nych konkretów.

Karol Trammer z dwu-
miesięcznika „Z biegiem 
szyn” ocenia, że nie-
uregulowanie gruntów 
jest wygodne dla PKP, 
bo to jeden z powodów, 
by przedłużać istnienie 
tej spółki. Ekspert do-
daje, że spółka jest po-
trzebna… politykom, 
bo w każdym układzie 
trafi ają do niej działa-
cze partyjni, którzy nie 
mają zbyt dużej wie-
dzy na temat kolei. Ka-
rol Trammer uważa, że 
podział kolei w 2000 r., 
w wyniku którego po-
wstała PKP jako spół-
ka matka, jest niezbyt 
trafi ony, bo w praktyce 
odpowiada ona tylko za 
dworce. Niektórzy eks-
perci wskazują, że lepszy 
jest model czeski, w któ-
rym cała infrastruktura 
– dworce i tory – nale-
ży do jednego podmiotu: 
Správy železnic. ©℗

 transport  Dopiero 
w 2028 r. spółka 
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Dyskusje 
o gruntach 
trwają już 
od ćwierćwiecza

Polski system elektroenergetyczny coraz mocniej odczuwa brak elastycznych 
odbiorców, zdolnych zagospodarować nadwyżki energii z odnawialnych źró-
deł. Tę rolę może odegrać sektor ciepłowniczy – przekonywała Karolina Ro-
szyk podczas panelu „Ceny energii” na Europejskim Kongresie Gospodarczym.

Karolina Roszyk, członek zarządu i dyrektor 
fi nansowy Veolia w Polsce, wskazała, że konwer-
gencja sektora energii elektrycznej i ciepłow-
nictwa, a zwłaszcza elektryfi kacja tego ostat-
niego, jest jedną z kluczowych szans stojących 
przed systemem elektroenergetycznym w pro-
cesie transformacji.

– W systemie opartym na rosnącym udziale 
OZE głównym wyzwaniem przestaje być sama 
produkcja energii, a staje się nim jej efektywne 
wykorzystanie w czasie. Ciepłownictwo może 
być elastycznym odbiorcą energii, reagującym 
na sygnały cenowe i potrzeby systemu. To re-
alna szansa na większą stabilność cen energii 
i bezpieczeństwo pracy systemu – podkreśliła 
Karolina Roszyk.

Jako przykład podała okres Świąt Wielkanoc-
nych.

– W ciągu czterech dni, od Wielkiego Piątku 
do lanego poniedziałku, Polskie Sieci Elektro-
energetyczne zleciły redukcję ok. 127 GWh ener-
gii z OZE, co stanowiło prawie 9 proc. zużycia 
w tym okresie. Jednocześnie na rynku hurto-
wym odnotowano rekordowo niskie ceny ener-
gii – do -791 zł/MWh – a ceny ujemne utrzymy-
wały się przez ponad 22 godziny. To pokazuje, 
jak bardzo potrzebujemy elastycznego popytu 
– zaznaczyła.

Power-to-heat zamiast marnowania energii

Inwestycje Veolia w Polsce wpisują się w ideę 
łączenia ciepłownictwa z elektroenergetyką. Fir-
ma rozwija technologie z obszaru power-to-he-
at, obejmujące kotły elektrodowe, pompy cie-
pła, magazyny energii elektrycznej oraz maga-
zyny ciepła.

– Duży magazyn ciepła działa już w naszej in-
stalacji w Poznaniu, podobna inwestycja powsta-
je w Łodzi. Celem jest efektywne zagospodaro-
wanie nadwyżek taniej energii z OZE zamiast jej 
marnowania oraz obniżanie kosztów ciepła dla 
odbiorców końcowych – mówiła Karolina Roszyk.

Jak dodała, magazyny ciepła mają szczególne 
znaczenie, ponieważ umożliwiają przesuwanie 
zużycia energii nie tylko w skali godzin, lecz tak-
że dni, a w przyszłości również sezonów.

Największą barierą pozostaje niestabilne 
prawo

Największym wyzwaniem dla sektora pozosta-
je pełna dekarbonizacja ciepłownictwa.

– Według danych branżowych łączne nakła-
dy inwestycyjne potrzebne do osiągnięcia peł-
nej dekarbonizacji systemów ciepłowniczych 
do 2050 r. wynoszą od 300 mld do 460 mld zł. 

To jeden z największych programów infrastruk-
turalnych w historii Polski – oceniła przedsta-
wicielka Veolii.

Jej zdaniem problemem nie jest dziś brak tech-
nologii ani brak gotowości fi rm do inwestowa-
nia, lecz niepewność regulacyjna.

– Chcemy inwestować i dekarbonizować, 
mamy na to środki, ale zmienność przepisów 
w Polsce i Europie znacząco zwiększa ryzyko in-
westycyjne. To bezpośrednio przekłada się na 
wyższy koszt kapitału – wskazała.

Dodała, że część projektów może się obronić 
biznesowo samodzielnie, jednak wiele inwestycji 
wymaga mechanizmów wsparcia – dotacji, prefe-
rencyjnych pożyczek, rynku mocy czy systemów 
premii kogeneracyjnej.

– Od państwa oczekujemy odegrania roli nie 
tylko regulatora, lecz także partnera współfi -
nansującego transformację. Bez tego tempo 
zmian będzie zbyt wolne, by osiągnąć cele kli-
matyczne – zaznaczyła.

Konsolidacja pomoże, ale nie rozwiąże 
wszystkiego

Karolina Roszyk odniosła się również do struk-
turalnego rozdrobnienia polskiego sektora cie-
płowniczego.

– Historycznie ukształtowana sieć lokalnych, 
komunalnych przedsiębiorstw sprawia, że sze-
roka konsolidacja sektora jest trudna. Samorzą-
dy często obawiają się utraty wpływu na decyzje 
inwestycyjne i poziom cen ciepła dla mieszkań-
ców – powiedziała.

Jej zdaniem konsolidacja byłaby korzystna, po-
nieważ ułatwia dostęp do kapitału, technolo-
gii i kompetencji, ale nie stanowi jedynego roz-
wiązania.

– Alternatywą mogą być partnerstwa publicz-
no-prywatne oraz platformy współpracy, w tym 
np. konsorcja zakupowe, które pozwalają mniej-
szym podmiotom korzystać z efektu skali bez 
rezygnacji z lokalnej kontroli – podsumowała.

Grupa Veolia w Polsce realizuje usługi w za-
kresie zarządzania energią, gospodarki wodno-
-ściekowej i odpadowej. Prowadzi działalność 
ciepłowniczą w 62 miastach, a w 51 zarządza 
sieciami ciepłowniczymi.

Michał Perzyński

x
v

iii
 e

d
y
c

ja
 e

e
c

Elektryfi kacja ciepłownictwa może 
wesprzeć stabilizację cen energii

Partner relacji
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Marceli Sommer 

marceli.sommer@infor.pl

Obecne sondaże i  pro-
gnozy najczęściej dają 
demokratom przeważają-
ce szanse na odbicie Izby 
Reprezentantów, a repu-
blikanom – na utrzyma-
nie kontroli nad Sena-
tem. W praktyce wyniki 
obu pojedynków są wciąż 
nierozstrzygnięte. Pew-
ne jest jedno: trend nie 
jest korzystny dla prezy-
denckiego ugrupowania. 
Według średniej oblicza-
nej przez Real Clear Poli-
tics poparcie dla Trumpa 
na początku maja mini-
malnie przekraczało 40 
proc., a negatywną notę 
wystawiało mu 57 proc. 
Amerykanów, co ozna-
czało notowania niższe 
niż w momencie odda-
wania przez Trumpa wła-
dzy w 2021 r. Od początku 
interwencji w Iranie pre-
zydent stracił 4 pkt proc. 
Pod koniec lutego jego 
prezydenturę aprobowa-
ło średnio 43 proc., a nie-
zadowolenie deklarowało 
55 proc. badanych.

Według serwisu 270to-
win demokraci zyskali 

przez ten czas sześć pew-
nych mandatów w Izbie 
Reprezentantów (do bez-
względnej większości wy-
starczyłoby im dziś zwy-
cięstwo w dwóch z 17 okrę-
gów klasyfikowanych jako 
nierozstrzygnięte), a re-
publikanie stracili czte-
ry. Odrobinę mniej pew-
ne stały się też rokowania 
dotyczące Senatu. Wy-
bory midterms rozstrzy-
gną o obsadzie 35 miejsc, 
z których 22 kontrolują 
dziś senatorowie republi-
kańscy. Aby przejąć kon-
trolę nad izbą wyższą, de-
mokraci musieliby odbić 
co najmniej cztery. Obecne 
prognozy dają demokra-
tom pewność utrzymania 
46 z 47 foteli w Senacie, 
uznając za nierozstrzy-
gnięte wyniki czterech po-
tyczek (według predykcji 
sprzed ataku na Iran de-
mokraci byli o jedno miej-
sce dalej od szans na zwy-

cięstwo). Za wyrównane 
szanse na senacką więk-
szość obu ugrupowań 
uznają rynki predykcyjne 
Polymarket i Kalshi.

Dla wyborców coraz 
bardziej dotkliwe sta-
ją się skutki gospodarcze 
wojny na Bliskim Wscho-
dzie. Początkowo były one 
w USA odczuwane słabiej 
niż u głównych odbiorców 
towarów z Zatoki Perskiej, 
na  czele z  krajami Azji 
i Europy. Ale i w Ameryce 
coraz szybciej rosną kosz-
ty paliw. Choć wydatki te 
mają w USA nieco niższy 
niż w Europie udział w bu-
dżetach domowych, sta-
je się to rosnącym zmar-
twieniem dla gospodarstw 
domowych. Ceny benzy-
ny są wciąż poniżej puła-
pów osiąganych w czasie 
kryzysu energetycznego 
z 2022 r., ale dystans ten 
maleje z dnia na dzień. 
Analitycy przewidują dal-

sze wzrosty w scenariuszu 
utrzymania blokady cie-
śniny Ormuz, przez któ-
rą przebiega ok. 1/4 mor-
skich dostaw ropy nafto-
wej, a także potencjalnej 
eskalacji walk. Duże oba-
wy dotyczą też kosztów, 
które wojna przyniesie 
amerykańskiej gospodar-
ce z opóźnieniem, m.in. za 
pośrednictwem wyższych 
obciążeń dla krajowego 
rolnictwa i wywołanych 
tym wzrostów cen żyw-
ności.

– Ropa potanieje, jak 
tylko wojna się skończy. 
Ceny polecą w  dół. Bę-
dzie taniej niż wcześniej 
– uspokajał w  zeszłym 
tygodniu dziennikarzy 
prezydent Trump. Uza-
sadniał swój optymizm 
perspektywą uwolnienia 
ogromnych wolumenów 
dostaw. W szanse na bły-
skawiczne spadki cen po-
wątpiewają eksperci. We-

dług umiarkowanie opty-
mistycznego scenariusza 
Centrum Badań Polity-
ki Gospodarczej (CEPR), 
w ramach którego bloka-
da kończy się po trzech 
miesiącach, po czym na-
stępuje stopniowe uwol-
nienie dostaw uwięzio-
nych w Zatoce Perskiej, 
należy się spodziewać, że 
naftowy „powrót do nor-
malności” będzie trwał 
długie miesiące, a znacz-
na część utraconej poda-
ży pozostanie odcięta od 
globalnych rynków przez 
nawet rok po przywróce-
niu ruchu przez cieśni-
nę (taki los przewidy-
wany jest odpowiednio: 
dla 60 proc. po kwar-
tale, 38 proc. po dwóch, 
22 proc. po trzech).

Wyższe niż w kryzysie 
inflacyjnym 2022 r. są ceny 
energii elektrycznej. Prąd 
drożeje m.in. pod wpły-
wem zapotrzebowania ge-

nerowanego przez sektor 
technologiczny. Według 
serwisu współtworzone-
go przez Heatmap News 
i uniwersytet MIT typo-
wy miesięczny rachunek 
za prąd (obejmujący nie 
tylko koszt zużycia, lecz  
także doliczane do niego 
opłaty) w ciągu czterech 
lat wzrósł niemal o 1/4.

Rosnące koszty życia są 
tym boleśniej odczuwa-
ne, że wolniej niż kilka lat 
temu rosną amerykań-
skie wynagrodzenia. Jako 
główny problem finanso-
wy dla swoich rodzin wy-
datki na energię i paliwa 
wskazuje 13 proc. bada-
nych w kwietniowym son-
dażu Gallupa. Rok wcze-
śniej takiej odpowiedzi 
udzieliło 3 proc. ankieto-
wanych. Na pierwszym 
miejscu zestawienia jako 
najczęściej wymieniane 
źródło niepokoju utrzy-
muje się kwestia szerzej 
pojętych kosztów życia 
i ich inflacji (jako najwięk-
sze zmartwienie wskazało 
je 31 proc. respondentów).

Równocześnie 61 proc. 
uczestników badania Ip-
sos deklaruje brak po-
parcia dla operacji w Ira-
nie (na  początku mar-
ca w sondażu tej samej 
pracowni sprecyzowane 
negatywne zdanie na ten 
temat wyraziło 43 proc.). 
Do krytycznego zdania 
o wojnie przyznają się nie 
tylko demokraci i wybor-
cy niezależni, lecz także 
jeden na czterech popie-
rających Partię Republi-
kańską.   ©℗
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Coraz więcej fi rm farmaceutycznych 
otrzymuje od głównego inspektora 
farmaceutycznego (GIF) zawiadomie-
nia o wszczęciu postępowań w związ-
ku z niedotrzymaniem 30-dniowego 
terminu na przekazanie próbek i ma-
teriałów do badań jakościowych. Ge-
neruje to ryzyko dotkliwych kar admi-
nistracyjnych – od 50 tys. zł do nawet 
300 tys. zł – i pokazuje, jak formalne 
wymogi regulacyjne zderzają się z re-
aliami rynku.

Porządkowanie systemu
Nowelizacja art. 119a prawa farmaceu-
tycznego (dalej: p.f.), która weszła w ży-
cie 2 września 2022 r., miała uporząd-
kować procedurę kierowania do badań 
jakościowych produktów leczniczych 
po raz pierwszy wprowadzanych do ob-
rotu na terytorium Polski. Przy okazji 
zmiany prawa dodano nowy art. 127cc 
p.f., który miał wzmocnić skuteczność 
obowiązków nakładanych na podmioty 
odpowiedzialne. Intencja ustawodaw-
cy była czytelna: uszczelnić system, wy-
eliminować dotychczasowe opóźnie-
nia i dać głównemu inspektorowi far-
maceutycznemu realne instrumenty 
egzekwowania przepisów.

I choć z perspektywy kilku lat obo-
wiązywania tych regulacji można po-
wiedzieć, że część celów została osią-
gnięta, to jednak praktyka pokazała też, 
że nie wszystkie trudności da się roz-
wiązać samą zmianą przepisów i za-
ostrzeniem sankcji.

Od kiedy zaczyna biec termin
Nowelizacja doprecyzowała przede 
wszystkim termin na przekazanie do 
GIF informacji o pierwszym wprowa-
dzeniu produktu leczniczego do obro-
tu. Obecnie obowiązek ten trzeba wy-
konać nie później niż w terminie 30 dni 
od dnia wprowadzenia produktu do 
obrotu.

Jednocześnie ustawodawca jedno-
znacznie określił termin na przeka-
zanie próbek produktu leczniczego do 
badań jakościowych. Również wynosi 
on 30 dni – tyle że liczonych od dorę-
czenia decyzji GIF nakazującej prze-
kazanie produktu do badań. W tym 
samym terminie podmiot odpowie-
dzialny musi dostarczyć dokumentację 
i materiały niezbędne do przeprowa-
dzenia badania jakościowego. Z kolei 
jednostka, która otrzyma próbkę, doku-
mentację i materiały (co do zasady jest 
to Narodowy Instytut Leków – NIL), 
została zobowiązana do niezwłoczne-
go przekazania GIF informacji o dacie 
ich otrzymania oraz do przeprowadze-
nia badania jakościowego nie później 
niż w terminie 90 dni od otrzymania 
kompletu materiałów.

Kara nawet za jeden dzień 
opóźnienia
Aby zabezpieczyć prawidłowe wykony-
wanie tych obowiązków, ustawodawca 
przewidział sankcje.

▶ Dla umożliwienia GIF skutecznego 
egzekwowania obowiązku przekazania 
próbek, dokumentacji i materiałów do 
badań wprowadzono administracyjne 
kary pieniężne:
n od 10 tys. do 100 tys. zł dla podmio-

tu odpowiedzialnego, który nie prze-
każe informacji o dacie pierwszego 
wprowadzenia produktu leczniczego 
do obrotu albo zrobi to po terminie,

n od 50 tys. do 300 tys. zł za nieprze-
kazanie albo nieterminowe przeka-
zanie próbki produktu wraz z doku-
mentacją i materiałami niezbędnymi 
do przeprowadzenia badania jako-
ściowego.
▶ GIF może też wydać decyzję o wyco-

faniu produktu z obrotu, jeśli podmiot 
odpowiedzialny:
n nie powiadomi go o pierwszym 

wprowadzeniu produktu do obrotu,
n nie wykona decyzji o skierowaniu 

produktu do badań jakościowych 
w terminie 30 dni od dnia, w którym 
decyzja o nałożeniu kary pieniężnej 
stanie się ostateczna.

Rola zaleceń NIL
Aby usprawnić sam proces badań, Na-
rodowy Instytut Leków opublikował za-
lecenia dotyczące realizacji badań pro-
duktów leczniczych na podstawie decy-
zji GIF wydawanych w trybie art. 119a 
ust. 2 p.f.

Zgodnie z rekomendacjami NIL pod-
miot odpowiedzialny, który chce do-
trzymać 30-dniowego terminu na do-

starczenie próbki wraz z dokumentacją 
i materiałami, powinien przesłać do 
laboratorium kontrolnego dokumen-
tację analityczną (wskazaną przez NIL 
– red.) co najmniej sześć miesięcy przed 
planowanym wprowadzeniem produk-
tu do obrotu.

Celem tego działania ma być ocena 
kompletności danych analitycznych 
oraz wcześniejsze ustalenie, jakie 
materiały będą potrzebne do prze-
prowadzenia badań. NIL zaleca też 
wcześniejsze konsultowanie z labo-
ratorium kompletności dokumentacji 
i materiałów.

Według NIL terminy ważności do-
starczanych substancji wzorcowych 
nie mogą być krótsze niż ustawowy 
termin wykonania badań, czyli 90 dni, 
liczonych od dnia dostarczenia pełnego 
kompletu danych i materiałów.

Co działa, a co nadal zawodzi
Obecnie, po niemal czterech latach od 
nowelizacji p.f., można zauważyć, że 
obowiązek powiadamiania GIF o pierw-
szym wprowadzeniu produktu lecz-
niczego do obrotu został zasadniczo 
przez rynek przyswojony. Czynność ta 
została wpisana do wewnętrznych pro-
cedur podmiotów odpowiedzialnych 
dotyczących launchu nowego produktu 
i dziś jest wykonywana niemal automa-
tycznie. Nie przysparza też większych 
problemów organizacyjnych. Wydaje 

się, że w tym zakresie cel nowelizacji 
został osiągnięty.

Jednak zupełnie inaczej przedsta-
wia się sytuacja w odniesieniu do 
obowiązku terminowego przekaza-
nia próbek produktu leczniczego wraz 
z dokumentacją i materiałami do NIL 
na podstawie decyzji GIF. Choć fi rmy 
farmaceutyczne co do zasady wiedzą 
o tym obowiązku i znają termin jego 
realizacji, w praktyce jego dotrzyma-
nie okazuje się znacznie bardziej wy-
magające. Często trudności nie da się 
wyeliminować nawet wtedy, gdy stra-
tegia wprowadzenia produktu na ry-
nek została starannie zaplanowana 
z dużym wyprzedzeniem.

Uwaga! Powód jest zasadniczy: do-
starczenie próbek produktu lecznicze-
go wraz z dokumentacją i materiała-
mi do NIL nie jest czynnością zależną 
wyłącznie od samego podmiotu odpo-
wiedzialnego. To proces wymagają-
cy zaangażowania co najmniej kilku 
podmiotów, nierzadko z wielu róż-
nych krajów. W praktyce bardzo czę-
sto naruszenie 30-dniowego terminu 
jest rezultatem okoliczności pozosta-
jących poza kontrolą podmiotu od-
powiedzialnego i wynika z działania 
podmiotów trzecich, za których dzia-
łalność podmiot odpowiedzialny nie 
odpowiada.

GIF poczeka na próbki czy naliczy fi rmom 
farmaceutycznym do 300 tys. zł kary?
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AKTUALNOŚCI Po wprowadzeniu leku na rynek przedsiębiorca ma 30 dni od doręczenia decyzji głównego inspektora 
farmaceutycznego na przekazanie materiałów i dokumentacji do badań jakościowych. W praktyce dotrzymanie tego terminu zależy 
od zagranicznych dostaw i dostępności odczynników, co sprawia, że nawet dobrze przygotowany proces może się zakończyć sankcją. 
A przepisy nie przewidują żadnej możliwości jego wydłużenia, nawet z powodu siły wyższej.

Przepisy bez wyjścia awaryjnego, 
czyli co należałoby zmienić

Obowiązująca ustawa – Prawo farmaceutyczne nie przewiduje możliwości ani 
kompetencji po stronie GIF do wydłużenia 30-dniowego terminu na przekaza-
nie materiałów do NIL. Oznacza to, że wnioski o przedłużenie terminu kiero-
wane przez podmioty odpowiedzialne nie wywołują skutku prawnego. Innymi 
słowy, nawet jeżeli przedsiębiorca wykaże obiektywne trudności, sam mecha-
nizm ustawowy pozostaje sztywny.
To właśnie na tym tle coraz częściej są formułowane postulaty zmian 
w prawie.
▶ Pojawia się pytanie, czy obowiązek, którego realizacja uzależniona jest od 
tak wielu zmiennych, w tym działań osób trzecich, powinien być obwarowany 
tak wysoką sankcją.
▶ Coraz częściej wskazuje się też, że w uzasadnionych przypadkach organ po-
winien mieć możliwość przedłużenia terminu.
▶ Poważne wątpliwości budzi również sama konstrukcja sankcji pieniężnej. 
Obecne przepisy przewidują jedną kategorię kary zarówno za całkowite nie-
dostarczenie materiałów do badań, jak i za ich dostarczenie z opóźnieniem. 
Co prawda, kara została określona widełkowo, jednak jej dolna granica wynosi 
50 tys. zł w przypadku zarówno niewykonania obowiązku, jak i jego nietermi-
nowego wykonania. Oznacza to, że możliwe jest nałożenie takiej kary nawet 
za opóźnienie wynoszące jeden dzień. Z punktu widzenia zasad proporcjonal-
ności i realiów rynkowych taki model może budzić istotne zastrzeżenia.

©℗
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Siedem błędnych decyzji, które zablokują uzyskanie 
patentu, zanim wniosek trafi  do urzędu
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Uzyskanie patentu na innowacyjne 
rozwiązanie zapewnia jego właścicielo-
wi wyłączne prawo do jego komercyjne-
go wykorzystania i pozwala skutecznie 
blokować działania konkurencji. Dro-
ga do ochrony nie kończy się jednak na 
złożeniu wniosku.

To decyzje podejmowane jeszcze na 
etapie koncepcji wynalazku lub tuż 
przed zgłoszeniem przesądzają o tym, 
czy w ogóle będzie on mógł być objęty 
ochroną.

Błędy popełnione w tym czasie często 
ujawniają się dopiero w trakcie proce-
dury i prowadzą do odmowy udzielenia 
patentu lub znaczącego ograniczenia 
jego zakresu. Przedstawiamy najczęst-
sze z nich, popełniane na starcie prac 
nad innowacjami, które sprawiają, że 
nawet najbardziej ambitne projekty 
mogą być skazane na niepowodzenie.

1. Inwestycja bez sprawdzenia 
stanu techniki

Twórcy wynalazków często rozpoczy-
nają prace pod wpływem pasji badaw-
czej. Rzadziej poprzedzają je precyzyjną 
weryfi kacją tego, czy efekt, do którego 
dążą, będzie stanowił novum na ryn-
ku. Zdarza się, że ocena innowacyjności 
ogranicza się do znajomości gotowych 
produktów lub rozwiązań funkcjonu-
jących na wybranych rynkach. Często 
polegają także na znajomości rozwią-
zań na określonych wiodących rynkach.

Tymczasem budowanie rozwiązania 
na niezweryfi kowanym stanie tech-
niki w ujęciu globalnym może przy-
nieść twórcy rozczarowanie i przesądzić 
o braku możliwości uzyskania patentu.  

Uwaga! Warto jak najwcześniej sko-
rzystać ze wsparcia rzecznika patento-
wego. Nawet przy wstępnej koncepcji 
może on przeprowadzić badanie sta-
nu techniki, które pozwoli ocenić, czy 
rozwiązanie, nad którym pracuje twór-

ca, ma szansę zostać uznane za nowe, 
oraz jak wiele podobnych rozwiązań 
już istnieje. Takie działanie nie tylko 
ogranicza ryzyko, lecz także pozwala 
ukierunkować dalsze prace badawczo-
-rozwojowe. Dzięki temu twórca nie 
straci wielu miesięcy pracy nad roz-
wiązaniem, które już istnieje, a np. nie 
przyjęło się na rynku lub zostało opra-
cowane i opublikowane, ale nigdy nie 
stało się gotowym produktem.

Co więcej, gdy rozwiązanie osiągnie 
już dojrzały kształt, będzie można po-
nownie zbadać je z rzecznikiem pa-
tentowym, uaktualniając wcześniejsze 
badanie, a także wzbogacając je o szcze-
góły, które znalazły się w rozwiązaniu 
w wyniku prowadzonych prac.

2. Ryzykowne odwrócenie 
kolejności

Już pierwsze dni myślenia o wynalaz-
ku to często dość mglista (choć natu-
ralna) wizja, której towarzyszy gotowy 
końcowy produkt i marzenia o zdoby-
ciu rynku. Planom ekspansji towarzy-
szy jednak ryzykowne i całkowicie błęd-
ne przeświadczenie, że najpierw nale-
ży zadbać i zainwestować w produkt, 
a czas na myślenie o ochronie paten-
towej przyjdzie później, gdy rynek pro-
dukt zaakceptuje i się on sprawdzi. To 
ogromny błąd, który wiąże się z wyso-
kim ryzykiem utraty szans na uzyska-
nie patentu.

Już na tym etapie konieczna jest kon-
sultacja z rzecznikiem patentowym, 
który wskaże, jakie działania są bez-
pieczne, a które mogą przekreślić szan-
se na ochronę.

Uwaga! Kluczowe znaczenie ma za-
chowanie daleko posuniętej poufno-
ści, aby opracowywane rozwiązanie nie 
ujrzało światła dziennego przed zgło-
szeniem. W przeciwnym razie może to 
prowadzić do utraty nowości. Rzecznik 
patentowy, przedstawiając zagrożenia, 
doradzi, jak sformułować umowy z pod-
miotami, z którymi twórca podejmie 
rozmowy zmierzające do rozwoju lub 
wspólnej pracy nad rozwiązaniem bądź 
jego późniejszej komercjalizacji. We-
ryfi kacja produktu przez rynek przed 
działaniami zmierzającymi do uzyska-
nia patentu to prosty przepis na utratę 
swoich szans na ochronę.

3. Publikacje naukowe 
dużym zagrożeniem

W toku pracy nad patentem, szczegól-
nie wśród podmiotów prowadzących 

działalność naukowo-badawczą, poja-
wia się chęć ogłoszenia choćby części 
efektów prac przez publikacje naukowe 
kierowane do profesjonalistów. Nale-
ży jednak pamiętać, że wynalazek, aby 
uzyskać ochronę patentową, musi być 
nowy, mieć poziom wynalazczy, a tak-
że nadawać się do przemysłowego za-
stosowania. Ujawnienie rozwiązania, 
nawet w publikacji naukowej skiero-
wanej do wąskiego grona odbiorców, 
powoduje, że traci ono ten przymiot. 
W konsekwencji zgłoszenie patento-
we może zostać odrzucone.

Dlatego decyzje o publikacji powinny 
być każdorazowo konsultowane z rzecz-
nikiem patentowym i odpowiednio 
zsynchronizowane z procesem zgło-
szeniowym.

4. Kosztowny brak strategii

Kolejny etap to konieczność określe-
nia strategii ochrony. Zły dobór stra-
tegii, np. co do zakresu terytorialnego 
ochrony, może skutkować tym, że na-
wet jeżeli twórca uzyska monopol na 
innowacyjne rozwiązanie, np. w Pol-
sce, to w tym samym czasie w innych 
krajach będzie ono mogło być kopiowa-
ne przez konkurencję, ponieważ pozo-
stanie bez zabezpieczenia.

Uwaga! Rzecznik patentowy odgrywa 
w tym zakresie rolę nie tylko doradcy 
prawnego, lecz także (przede wszyst-
kim) doradcy biznesowego. Pomaga 
dopasować zakres ochrony do planów 
komercjalizacji, realiów branży oraz 
budżetu, uwzględniając przy tym po-
tencjalne trudności w poszczególnych 
jurysdykcjach.

5. Rozmowy z inwestorem 
bez zabezpieczeń

Rozwój wynalazku to często także 
okres poszukiwania zewnętrznych pod-
miotów zainteresowanych inwestycją 
w wynalazek, gdy trafi  on na rynek. 
Jednocześnie jest to moment, w któ-
rym ryzyko utraty nowości lub kon-
troli nad projektem znacząco wzrasta. 
Rozmowy z inwestorami, prowadzone 
bez odpowiednich zabezpieczeń, mogą 
skutkować ujawnieniem istotnych 
elementów rozwiązania lub nieko-
rzystnym ukształtowaniem relacji biz-
nesowych.

Wsparcie rzecznika patentowego po-
zwala nie tylko zabezpieczyć interesy 
twórcy, lecz także odpowiednio przy-
gotować sposób komunikowania pro-
jektu, tak aby przekonać partnera biz-

nesowego bez ujawniania kluczowych 
informacji.

6. Nieprecyzyjne przygotowanie 
zgłoszenia

Stworzenie podania o udzielenie ochro-
ny bywa postrzegane jako formalność. 
Urzędy publikują poradniki i wytyczne, 
podanie wygląda banalnie, a jako wzór 
można wykorzystać dostępne w reje-
strach opisy, a w razie czego pomóc 
może AI… Takie myślenie to ogromny 
błąd, który może kosztować twórcę trud-
ną przeprawę z urzędem, a ostatecznie 
doprowadzić do odmowy udzielenia pa-
tentu bądź uzyskania prawa o ograniczo-
nym znaczeniu biznesowym.

Tylko dobre przygotowanie zgłosze-
nia, a konkretnie: opis i zastrzeżenia 
patentowe, decydują o zakresie póź-
niejszej ochrony i sukcesie monopo-
lu. Dlatego jego przygotowanie warto 
powierzyć rzecznikowi patentowemu, 
który ma doświadczenie w formułowa-
niu zastrzeżeń w sposób zapewniający 
możliwie szeroką i skuteczną ochronę.

7. Zaniechanie uiszczenia opłat

Uzyskanie patentu to najważniejszy 
moment całego procesu ochrony, któ-
ry go jednak nie kończy. Warunkiem 
utrzymywania ochrony jest terminowe 
coroczne uiszczanie opłat urzędowych. 
Z uwagi na różne wysokości opłat i ter-
miny ich opłacania ryzyko pomyłki jest 
realne. W praktyce oznacza to możli-
wość utraty prawa wyłącznie z przy-
czyn formalnych.

Rzecznicy patentowi oferują monito-
ring terminów i opłat, co pozwala unik-
nąć takich sytuacji i zapewnia ciągłość 
ochrony.

Testy rynkowe, prezentacje dla klientów lub inwestorów przed zgłoszeniem wynalazku, brak umów o poufności albo przedwczesna 
publikacja wyników prac mogą sprawić, że fi rma nie uzyska patentu mimo realnej innowacji. Największe ryzyka powstają jeszcze przed 
rozpoczęciem procedury ochronnej.

Związki Związki Związki 
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bezpłatnie e-book
Związki zawodowe
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Patent to element 
szerszej strategii
Chroni on rozwiązanie techniczne, 
ale nie zabezpiecza wszystkich aspek-
tów działalności. Odrębnej ochrony 
wymagają m.in. znak towarowy, 
identyfi kacja wizualna czy wygląd 
produktu. Skuteczna strategia ochrony 
własności intelektualnej powinna 
obejmować wszystkie te elementy i być 
dostosowana do modelu biznesowego 
przedsiębiorcy. Dopiero takie podejście 
pozwala realnie zabezpieczyć przewagę 
rynkową i ograniczyć ryzyka prawne 
związane z wprowadzaniem innowacji 
na rynek. ©℗
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W postępowaniu upadłościowym hipoteka 
nie daje pełnej gwarancji odzyskania długu

Marcin Sykała

radca prawny, kancelaria Panfil

W postępowaniu upadłościowym wie-
rzyciel zabezpieczony hipoteką zajmu-
je uprzywilejowaną pozycję względem 
pozostałych. Wynika to z istoty zabez-
pieczenia rzeczowego.

Niezależnie od trybu prowadzenia 
postępowania upadłościowego – które 
może zmierzać albo do możliwie naj-
szerszego zaspokojenia wierzycieli, albo 
do oddłużenia konsumenta (w ramach 
konsumenckiego postępowania upa-
dłościowego) – zasada ta pozostaje nie-
zmieniona.

Środki uzyskane ze sprzedaży nie-
ruchomości obciążonej hipoteką 
w pierwszej kolejności trafi ają do wie-
rzyciela hipotecznego. Dopiero nad-
wyżka może zostać przeznaczona na 
zaspokojenie pozostałych wierzycieli. 
Jednocześnie pierwszeństwo to nie jest 
absolutne. Na wysokość faktycznego 
zaspokojenia wpływają m.in.:
n koszty sprzedaży nieruchomości 

i koszty postępowania upadłościo-
wego,

n kolejność wpisów w księdze wieczy-
stej,

n uprzywilejowanie niektórych należ-
ności, np. pracowniczych czy alimen-
tacyjnych.
Dlatego w praktyce wierzyciel hipo-

teczny nie zawsze odzyskuje całość za-
bezpieczonej wierzytelności.

Ochrona z urzędu
Pozycję wierzyciela hipotecznego 
wzmacnia również sposób tworzenia 
listy wierzytelności.

Co do zasady wierzyciele powinni 
zgłosić swoje roszczenia syndykowi. 
W przypadku wierzycieli hipotecz-
nych brak zgłoszenia nie oznacza jed-
nak utraty prawa do zaspokojenia.

Zgodnie z art. 236 ust. 2 i 3 prawa upa-
dłościowego (dalej: p.u.) wierzytelno-
ści zabezpieczone rzeczowo ujmuje się 
na liście wierzytelności z urzędu, je-
żeli wynikają z ksiąg wieczystych lub 
innych rejestrów. W razie potrzeby 
sędzia-komisarz może również dokonać 
zmian na liście wierzytelności z urzędu 
(art. 261 p.u.).

W praktyce oznacza to, że:
n wierzyciel hipoteczny nie ryzykuje 

całkowitego pominięcia w postępo-
waniu,

n syndyk ma obowiązek uwzględnić 
zabezpieczenie wynikające z księ-
gi wieczystej,

n brak zgłoszenia wierzytelności może 
jednak utrudnić dochodzenie jej 
w pełnym zakresie.
Dlatego mimo ochrony ustawowej 

w praktyce zaleca się zgłoszenie wie-
rzytelności także przez wierzycieli za-
bezpieczonych hipoteką.

Zasada pierwszeństwa
Kluczową regulacją dla wierzycieli hi-
potecznych jest art. 336 ust. 1 p.u. Zgod-
nie z nim sumy uzyskane z likwidacji 
rzeczy, wierzytelności lub praw ob-

ciążonych hipoteką (w tym hipote-
ką morską), a także prawami osobi-
stymi lub roszczeniami ujawnionymi 
w księdze wieczystej – bądź nieujaw-
nionymi w ten sposób, lecz zgłoszo-
nymi syndykowi w terminie 30 dni 
od dnia obwieszczenia postanowienia 
o ogłoszeniu upadłości w Krajowym Re-
jestrze Zadłużonych – przeznacza się 
na zaspokojenie wierzycieli, których 
wierzytelności były na nich zabezpie-
czone.

Przepis ten obejmuje nie tylko hipo-
tekę zwykłą, lecz także hipotekę:
n łączną,
n przymusową,
n morską.

Jeżeli po zaspokojeniu wierzycieli za-
bezpieczonych pozostają jeszcze środki, 
trafi ają one do funduszy masy upadłości 
i podlegają podziałowi między pozosta-
łych wierzycieli.

Prawo odrębności
Ustawodawca wyraźnie rozróżnia środ-
ki należące do masy upadłości od tych 
przeznaczonych na zaspokojenie wie-
rzycieli zabezpieczonych rzeczowo. 
Mechanizm ten określa się jako pra-
wo odrębności. Polega ono na tym, że 
środki uzyskane ze sprzedaży przed-
miotu zabezpieczenia są wyodrębnia-
ne z masy upadłości i przeznaczane do 
podziału wyłącznie między wierzycie-
li, których prawa były na nim zabez-
pieczone.

Zasada ta dotyczy nie tylko hipotek, 
lecz także zabezpieczeń takich jak:
n zastaw,
n zastaw rejestrowy,
n zastaw skarbowy.

Dla wierzycieli oznacza to, że sprze-
daż zabezpieczonej nieruchomości nie 
zasila w pierwszej kolejności wspólnej 
puli dla wszystkich wierzycieli. [przykład]

PRZYKŁAD

Ściśle określona kolejność

W postępowaniu upadłościowym 
przedsiębiorstwa Alfa sp. z o.o. syndyk 
sprzedał składniki majątku upadłego, 
m.in.:
n  nieruchomość zakładu produkcyjne-

go za 2 mln zł,
n  flotę samochodową za 300 tys. zł.
Nieruchomość była jednak obciążona 
hipoteką na rzecz banku w wysoko-
ści 1,5 mln zł. Kwota ta została więc 
przekazana wierzycielowi hipotecz-
nemu. Pozostała część, tj. 800 tys. zł 
(500 tys. zł z nieruchomości oraz 
300 tys. zł ze sprzedaży samochodów), 
weszła do funduszy masy upadłości.
Środki te – po potrąceniu kosztów 
postępowania – przeznacza się na 
zaspokojenie pozostałych wierzycie-
li zgodnie z planem podziału masy 
upadłości.

Ostateczne rozliczenie
Ustawodawca wprost wskazuje 
w art. 338 p.u., że jeżeli w postępo-
waniu upadłościowym zaspokojeniu 

podlegają wierzytelności zabezpie-
czone hipoteką, zastawem, zastawem 
rejestrowym, zastawem skarbowym 
lub hipoteką morską, ostatecznego 
podziału funduszy masy upadłości 
dokonuje się po podziale sumy uzy-
skanej ze zbycia przedmiotu obcią-
żonego.

Przepis ten zapobiega sytuacji, w któ-
rej środki zostałyby rozdzielone między 
zwykłych wierzycieli, zanim rozliczono 
wierzycieli zabezpieczonych.

Jednocześnie możliwe jest sporządze-
nie częściowego planu podziału jesz-
cze przed sprzedażą nieruchomości ob-
ciążonej hipoteką. Wynika to z art. 337 
ust. 1 p.u.

Pożytki z nieruchomości 
nie zawsze dla banku
Istotne ograniczenie dotyczy pożytków 
z rzeczy obciążonej hipoteką. Czynsz 
najmu lub dzierżawy nieruchomo-
ści wchodzącej do masy upadłości nie 
podlega pierwszeństwu wierzyciela 
hipotecznego. Zgodnie z art. 230 p.u. 
środki te wchodzą do funduszy masy 
upadłości.

W pierwszej kolejności są z nich za-
spokajani wierzyciele dłużnika według 
kolejności określonej w art. 342 p.u.

Gdy wartość sprzedaży 
jest mniejsza niż dług
Częstą sytuacją w praktyce jest sprze-
daż nieruchomości za kwotę niższą 
niż wartość zabezpieczenia hipotecz-
nego. W takim przypadku wierzyciel 
może dochodzić pozostałej części wie-
rzytelności z funduszy masy upadło-
ści tylko wtedy, gdy jest jednocze-
śnie wierzycielem osobistym dłużni-
ka. Stanowi o tym art. 340 ust. 1 p.u. 
Wierzytelność zabezpieczona rzeczo-
wo trafia wtedy do planu podziału 
tylko w zakresie, w jakim nie została 
zaspokojona z przedmiotu zabezpie-
czenia.

Jeżeli natomiast wierzyciel ma wy-
łącznie zabezpieczenie rzeczowe, 
jego roszczenie ogranicza się do kwo-
ty uzyskanej ze sprzedaży nierucho-
mości.

�� Ile otrzyma wierzyciel hipoteczny?
Kwota przeznaczona na zaspokoje-
nie wierzyciela hipotecznego nie jest 
równa cenie sprzedaży nierucho-

mości. Zgodnie z art. 345 p.u. sumę 
uzyskaną ze sprzedaży pomniejsza 
się o:
n koszty likwidacji przedmiotu,
n część kosztów postępowania upadło-

ściowego.
Potrącenie nie może jednak przekro-

czyć 1/10 sumy uzyskanej ze sprzedaży.
Koszty związane ze sprzedażą obej-

mują m.in.:
n koszty wyceny nieruchomości,
n koszty ogłoszeń i przetargu,
n opłaty notarialne,
n koszty obsługi prawnej transakcji.

Tak szerokie ich rozumienie po-
twierdził Sąd Najwyższy w uchwale 
z 7 czerwca 2006 r. (sygn. akt III CZP 
34/06).

�� Kiedy inne należności są na pierw-
szym miejscu?
W pewnych sytuacjach pierwszeństwo 
wierzyciela hipotecznego zostaje ogra-
niczone. Zgodnie z art. 346 p.u. przed 
wierzytelnościami zabezpieczonymi 
rzeczowo są zaspokajane:
n należności alimentacyjne,
n renty,
n wierzytelności pracownicze.

Wspomniana regulacja ma charak-
ter ochronny i uwzględnia szczególne 
znaczenie tych roszczeń.

©℗

Podstawa prawna
● art. 230, art. 236 ust. 2 i 3, art. 261, art. 336 ust. 1, 
art. 337 ust. 1, art. 338, art. 340 ust. 1, art. 342, art. 345, 
art. 346 ustawy z 28 lutego 2003 r. – Prawo upadło-
ściowe (t.j. Dz.U. z 2025 r. poz. 614; ost.zm. Dz.U. 
z 2026 r. poz. 349)

Bank lub inny wierzyciel zabezpieczony na nieruchomości ma w razie upadłości silną pozycję. Pierwszeństwo w zaspokojeniu nie oznacza 
jednak, że otrzyma całą kwotę ze sprzedaży. Ostateczna wysokość spłaty zależy od kosztów postępowania, kolejności wpisów w księdze 
wieczystej oraz tego, czy wierzyciel ma także roszczenie osobiste wobec dłużnika.

   CYKL: Podział środków na rzecz wierzycieli zabezpieczonych

Co wchodzi do kosztów postępowania

Koszty postępowania upadłościowego mogą znacząco wpływać na ostateczną 
kwotę zaspokojenia wierzyciela hipotecznego. Zgodnie z art. 230 p.u. zalicza 
się do nich m.in.:
n  wynagrodzenie syndyka,
n  wynagrodzenie osób zatrudnionych przez syndyka,
n  koszty ogłoszeń i korespondencji,
n  koszty archiwizacji dokumentów,
n  koszty funkcjonowania rady wierzycieli,
n  podatki i inne daniny związane z likwidacją majątku.
Dlatego w praktyce ostateczna kwota, która trafi a do wierzyciela hipoteczne-
go, zależy nie tylko od ceny sprzedaży nieruchomości, lecz także od kosztów 
całego postępowania upadłościowego. ©℗

W kolejnym artykule z cyklu ekspert 
wyjaśni, jak w restrukturyzacji i upadłości 
ustala się rzeczywistą wysokość zaspo-
kojenia wierzyciela hipotecznego, w tym 
jak działają limit 10 proc. kosztów, zasada 
proporcjonalności oraz w jaki sposób 
propozycje układowe mogą zmieniać 
poziom spłaty mimo istnienia zabezpie-
czenia.

C3Dziennik Gazeta Prawna, 5 maja 2026  nr 85 (6754)    DGP.PL procedury

eprasa.pl 2a81a56a78



Dokończenie ze s. C1

Zapraszamy
do zadawania pytań

fi p@gazetaprawna.pl
 Redaktor prowadzący: 
 Izabela Rakowska-Boroń – izabela.rakowska-boron@infor.pl

Przekształcenie działalności w spółkę z o.o. 
przerywa postępowanie o zezwolenie odpadowe
PYTANIE: Jako przedsiębiorca prowadzący jednoosobową działalność, zło-
żyłem wniosek o zezwolenie na przetwarzanie odpadów. W trakcie postępo-
wania przekształciłem fi rmę w spółkę z o.o. i poinformowałem o tym urząd. 
Starostwo uznało, że konieczne jest złożenie nowego wniosku, bo zmienił 
się wnioskodawca. Czy rzeczywiście muszę zaczynać procedurę od początku?

Marcin Nagórek

radca prawny 

ODPOWIEDŹ: Tak. W opisanej sytu-
acji stanowisko organu jest zgodne 
z prawem. Przekształcenie działal-
ności w spółkę z o.o. nie pozwala na 
kontynuowanie trwającego postępo-
wania administracyjnego. Oznacza to 
konieczność złożenia nowego wniosku 
przez spółkę.

Zezwolenie jest przypisane 
do konkretnego podmiotu
Zgodnie z art. 41 ustawy o odpadach 
prowadzenie działalności polegającej 
na zbieraniu lub przetwarzaniu od-
padów wymaga uzyskania zezwolenia 
wydawanego przez właściwy organ, 
w analizowanej sytuacji – starostę.

Postępowanie toczy się wobec kon-
kretnego wnioskodawcy. Organ ocenia 
jego zdolność do prowadzenia działal-
ności, w szczególności pod względem 

organizacyjnym, technicznym oraz 
pod kątem spełnienia wymogów śro-
dowiskowych. Nie jest to więc decy-
zja oderwana od podmiotu, lecz ściśle 
związana z jego tożsamością, strukturą 
i sposobem prowadzenia działalności.

W momencie przekształcenia jedno-
osobowej działalności w spółkę z o.o. 
powstaje nowy podmiot prawa. Ozna-
cza to zmianę strony postępowania, 
co z punktu widzenia procedury ad-
ministracyjnej ma znaczenie funda-
mentalne.

Sukcesja nie obejmuje 
spraw w toku
Kluczowe znaczenie ma art. 5842 ko-
deksu spółek handlowych (dalej: k.s.h.). 
Przepis ten przewiduje sukcesję gene-
ralną, czyli przejście na spółkę prze-
kształconą praw i obowiązków przed-
siębiorcy.

Zakres tej sukcesji jest jednak ograni-
czony. Obejmuje ona prawa i obowiązki 
już istniejące w chwili przekształcenia, 
w szczególności:
n wydane decyzje administracyjne (np. 

zezwolenia, koncesje),
n zawarte umowy,

n istniejące zobowiązania.
Nie dotyczy natomiast sytuacji, 

w których postępowanie administra-
cyjne dopiero się toczy i nie zakończyło 
się wydaniem decyzji.

W przedstawionym stanie faktycz-
nym wniosek o zezwolenie był w trakcie 
rozpatrywania. Oznacza to, że przed-
siębiorca nie uzyskał jeszcze żadnego 
prawa, które mogłoby zostać objęte suk-
cesją i przejść na spółkę.

Orzecznictwo wyklucza 
kontynuację postępowania
Taką interpretację potwierdza jednolita 
linia orzecznicza sądów administracyj-
nych. Wojewódzki Sąd Administracyj-
ny w Warszawie w wyroku z 19 stycz-
nia 2024 r. (sygn. akt IV SA/Wa 2275/23) 
wskazał, że sukcesja obejmuje prawa 
i obowiązki wynikające z wydanych de-
cyzji administracyjnych, natomiast nie 
dotyczy postępowań w toku.

Z kolei Naczelny Sąd Administracyjny 
w wyroku z 1 września 2017 r. (sygn. akt 
II GSK 3092/15) podkreślił, że nie można 
przejąć uprawnienia ani obowiązku, 
który nie istniał w chwili przekształ-
cenia.

A zatem spółka, która powstała w wy-
niku przekształcenia, nie może kon-
tynuować postępowania wszczętego 
przez przedsiębiorcę. Organ nie ma 
podstaw, aby zmienić wnioskodawcę 
w trakcie procedury.

Co powinien zrobić przedsiębiorca
W takiej sytuacji jedynym prawidło-
wym rozwiązaniem jest:
n złożenie nowego wniosku o zezwo-

lenie przez spółkę z o.o.,
n przygotowanie dokumentacji doty-

czącej nowego podmiotu,
n ponowne przejście całej procedu-

ry administracyjnej.
Warto przy tym zwrócić uwagę, aby 

dokumentacja była spójna z aktualnym 
stanem prawnym i organizacyjnym 
spółki, ponieważ organ będzie oceniał 
właśnie ten podmiot, a nie wcześniej-
szą działalność gospodarczą.

WAŻNE! Przekształcenie działal-
ności w spółkę z o.o. w trakcie po-
stępowania o wydanie zezwolenia 
powoduje konieczność rozpoczę-
cia procedury od początku. ©℗

Podstawa prawna
● art. 5842 ustawy z 15 września 2000 r. – Kodeks 
spółek handlowych (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 18; ost.zm. 
Dz.U. z 2024 r. poz. 96)
● art. 41 ustawy z 14 grudnia 2012 r. o odpadach 
(t.j. Dz.U. z 2023 r. poz. 1587; ost.zm. Dz.U. z 2026 r. 
poz. 174)

GIF poczeka na próbki czy naliczy fi rmom 
farmaceutycznym do 300 tys. zł kary?

Na rynku farmaceutycznym po-
wszechną praktyką jest wytwarzanie 
produktów leczniczych u wytwórców 
kontraktowych zlokalizowanych w kra-
jach azjatyckich, przede wszystkim 
w Chinach lub Indiach. 

Oznacza to, że wiele materiałów po-
trzebnych do przeprowadzenia badań 
jakościowych – np. placebo produk-
tu leczniczego – trzeba sprowadzić 
bezpośrednio od takiego wytwór-
cy kontraktowego. Już samo to ge-
neruje ryzyka logistyczne i czasowe. 
Co więcej, wcześniejsze rozpoczęcie 
procesu gromadzenia materiałów i do-
kumentacji zgodnie z zaleceniami NIL 
nie zawsze jest możliwe.

Na mniej więcej sześć miesięcy przed 
planowanym wprowadzeniem produk-
tu do obrotu często trwają jeszcze bada-
nia jakościowe niezbędne do zwolnienia 
leku do obrotu, w szczególności bada-
nia stabilności, a nie jest możliwe pre-
cyzyjne przewidzenie daty zwolnienia 
do obrotu, a próbki i materiały przeka-
zywane do NIL muszą mieć określoną 
datę ważności, co powoduje, że nie za-

wsze da się je zgromadzić z odpowied-
nio dużym wyprzedzeniem.

Konkretne dane
Problemem jest również to, że zanim 
podmiot odpowiedzialny zacznie fak-
tycznie kompletować materiały do ba-
dań jakościowych, potrzebuje precyzyj-
nej informacji od NIL, jakie konkretnie 
materiały ma dostarczyć. Wcześniejsze 
przekazanie dokumentacji produktu do 
NIL w celu ustalenia zakresu potrzeb-
nych materiałów nie zawsze gwaran-
tuje, że taka informacja zostanie uzy-
skana z NIL z odpowiednim wyprze-
dzeniem.

Oczywiście istnieje grupa odczynni-
ków określonych w dokumentacji re-
jestracyjnej, co do których niezależnie 
od informacji z NIL wiadomym jest, że 
będą wymagane zawsze. Dodatkowo 
NIL żąda wzorców/materiałów niewska-
zanych w metodyce badań analitycz-
nych produktu, co uzasadnia różnicami 
aparaturowymi oraz przyjętymi stan-
dardami pracy. 

Nie zmienia to jednak faktu, że usta-
wowy 30-dniowy termin dotyczy prze-
kazania wszystkich wzorców i materia-

łów niezbędnych do przeprowadzenia 
badań, a nie tylko ich części. Przesłanie 
materiałów niekompletnych najczęściej 
nie pozwala laboratorium kontrolnemu 
na rozpoczęcie badań.

Uwaga! To właśnie NIL – z uwagi na 
konieczność zapewnienia ważności 
i wiarygodności wyniku badań – decy-
duje o uznaniu kompletności danych 
i materiałów (w jakiej dacie to nastąpiło).

Piętrzące się trudności
Niejednokrotnie zdarza się, że odczyn-
niki wymagane przez NIL nie są dostęp-
ne w obrocie, a podmioty odpowiedzial-
ne mają istotne trudności z ich pozy-
skaniem. Nie zawsze rozwiązaniem jest 
też możliwość uzyskania pomocy z NIL, 
tj. by instytut pozyskiwał bezpośrednio 
wszystkie albo niektóre materiały.

Zastrzega on bowiem, że skorzysta-
nie z tej ścieżki wymaga wystąpienia 
z odpowiednim wnioskiem co najmniej 
dziewięć miesięcy przed planowanym 
wprowadzeniem produktu do obrotu. 
Zachowanie takiego terminu w prak-
tyce rynkowej bardzo często okazuje 
się nierealne. 

Co więcej, NIL zastrzega również, że 
nie ponosi odpowiedzialności za opóź-
nienia w dostawach takich materiałów, 
jeżeli wynikają one z winy dostawców.

Zamknięte lotniska 
i pytanie o siłę wyższą
Wszystkie te trudności uwidoczniły się 
wyraźnie w związku z sytuacją na Bli-
skim Wschodzie, która doprowadziła do 
zaburzeń łańcuchów dostaw. Zamknię-
cie wielu lotnisk, w tym m.in. w Dubaju, 
przez które do Europy jest transporto-

wana znaczna część produktów z Azji, 
unaoczniło skalę problemu. W takich 
warunkach dotrzymanie terminu na 
przekazanie materiałów do badań może 
być obiektywnie niemożliwe. 

Powstaje więc pytanie, jak do takich 
przypadków podejdzie GIF? Czy tego 
rodzaju sytuacje będą uznawane za 
przejaw działania siły wyższej? Decy-
zje organu pokażą, czy w praktyce zo-
stanie uwzględniony ten nadzwyczaj-
ny kontekst zakłóceń logistycznych, 
czy też przepisy będą stosowane z całą 
surowością ich literalnego brzmienia.

Więcej niż gazeta!
Tylko na DGP.pl
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Wyrok dla branży 
Obecnie przed GIF toczy się wiele postę-
powań administracyjnych dotyczących 
nałożenia kar pieniężnych w związku 
z niewykonaniem obowiązków wynika-
jących z art. 119a p.f. – w szczególności 
w zakresie dochowania 30-dniowego 
terminu na przekazanie próbek i mate-
riałów do Narodowego Instytutu Leków.

Najbliższy czas pokaże, czy organ będzie 
brał pod uwagę okoliczności, w jakich 
doszło do naruszenia obowiązku, w tym 
przede wszystkim stopień zawinienia 
po stronie podmiotu odpowiedzialnego 
albo jego brak. To właśnie praktyka 
stosowania przepisów, a nie tylko ich 
literalne brzmienie, zdecyduje o tym, 
czy nowelizacja stanie się narzędziem 
racjonalnego nadzoru nad rynkiem 
farmaceutycznym, czy też źródłem 
nadmiernych obciążeń fi nansowych dla 
podmiotów działających w warunkach, 
na które nie zawsze mają wpływ. ©℗
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Małżeństwa jednopłciowe: wyroki 
sądów są, zmian w prawie brak

Renata Krupa-Dąbrowska 

renata.krupa-dabrowska

@infor.pl

Nie zanosi się na to, żeby 
szybko doszło do uregu-
lowania w Polsce kwestii 
związków par jednopłcio-
wych. W Sejmie wpraw-
dzie toczą się prace nad 
przepisami w tej sprawie, 
ale wszystko wskazuje na 
to, że zostaną one zawe-
towane przez prezydenta.

Jedyne, na co mogą li-
czyć pary jednopłciowe, 
to transkrypcja aktów za-
wartych za granicą. Ale 
i w tym wypadku idzie 
z tym jak po grudzie. Na 
biurko premiera trafi ł nie-
dawno apel 100 organiza-
cji rządowych. Domagają 
się realizacji wyroków.

Przybywa orzeczeń, 
ale co z tego?

Do tej pory w TSUE za-
padły cztery wyroki do-
tyczące par jednopłcio-
wych w Polsce, które jed-
noznacznie wskazują, że 
brak regulacji prawnych 
chroniących takie związki 
narusza art. 8 europejskiej 
konwencji praw człowie-
ka. Chodzi o sprawy: Przy-
byszewska i inni prze-
ciwko Polsce (11454/17), 
Formela i inni przeciw-
ko Polsce (58828/12) oraz 
Szypuła i inni przeciwko 
Polsce (78030/14). Ostatni 
wyrok TSUE wydał 25 li-
stopada 2025 r. (C-713/23) 
i była to odpowiedź na py-
tanie prejudycjalne Na-
czelnego Sądu Admini-
stracyjnego.

TSUE stwierdził, że pań-
stwo członkowskie nie 
może odmówić uznania 
małżeństwa dwóch osób 
tej samej płci, jeśli zostało 
ono legalnie zawarte w in-

nym kraju UE, podczas gdy 
para korzystała ze swobo-
dy przemieszczania się 
i mieszkania w Unii. Na-
wet jeśli w danym pań-
stwie prawo krajowe nie 
pozwala na małżeństwa 
jednopłciowe, to i tak musi 
uznać takie małżeństwo 
zawarte za granicą, jeżeli 
jest to potrzebne do uzna-
nia życia rodzinnego tej 
pary. Jeżeli w tym pań-
stwie jedynym sposobem 
uznania małżeństwa jest 
przepisanie (transkrypcja) 
aktu małżeństwa do krajo-
wego rejestru stanu cywil-
nego, to nie wolno odmó-
wić takiej transkrypcji tyl-
ko dlatego, że małżeństwo 
jest jednopłciowe.

Na podstawie tego orze-
czenia 20 marca 2026 r. 
Naczelny Sąd Administra-
cyjny wydał wyrok bardzo 
ważny dla par jednopł-
ciowych (sygn. akt II OSK 
216/21). Wynika z niego, 
że polski urząd stanu cy-
wilnego (USC) musi za-
rejestrować zagraniczny 
akt małżeństwa, nawet 
jeśli pojawiają się prze-
szkody natury technicz-
nej. NSA jasno wskazał, że 
art. 18 konstytucji (mó-
wiący o małżeństwie 
jako o związku kobiety 
i mężczyzny) nie może 
być traktowany jako bez-
względna przeszkoda do 
uznania małżeństw jed-
nopłciowych zawartych 
za granicą.

Sąd podkreślił, że konsty-
tucję trzeba czytać całościo-
wo, a nie wybiórczo. Ozna-
cza to, że oprócz art. 18 
trzeba brać pod uwagę tak-
że inne wartości, takie jak: 
godność człowieka, rów-
ność, zakaz dyskrymina-
cji oraz prawo do życia pry-
watnego i rodzinnego.

Przybywa też wyroków 
wojewódzkich sądów ad-
ministracyjnych korzyst-
nych dla związków jed-
nopłciowych. Pod koniec 
kwietnia WSA w Lublinie 
zobowiązał kierownika 
USC do przeniesienia do 
rejestru stanu cywilne-
go w drodze transkrypcji 
aktu małżeństwa legal-
nie zawartego przez dwie 
kobiety w lipcu 2023 r. 
w Portugalii.

Z wyrokiem NSA nie 
zgadza się grupa posłów 
PiS. Wnieśli oni do Try-
bunału Konstytucyjne-
go wniosek o zbadanie 
zgodności z konstytucją 
przepisów umożliwia-
jących transkrypcję za-
granicznych małżeństw 
jednopłciowych. Termi-
nu rozprawy TK jeszcze 
nie wyznaczył.

Zdaniem posłów art. 107 
pkt 3 i art. 104 ust. 5 prawa 
o aktach stanu cywilnego 
powinny zostać poddane 
kontroli konstytucyjnej 
w zakresie, w jakim przy-
znają kierownikowi USC 
kompetencje, które nie 
wynikają z ustawy, czyli 
przenoszenia do rejestru 
stanu cywilnego w drodze 
transkrypcji zagraniczne-
go związku, który nie sta-
nowi małżeństwa kobie-
ty i mężczyzny. Takie zna-
czenie – twierdzą posłowie 
– przepisom nadał wyrok 
NSA z 20 marca.

Zmiana będzie, 
ale kiedy?

Do tej pory nie doszło też 
do wykonania wyroku 
NSA. Zmiany prawa jak 
nie było, tak nie ma. Od
16 stycznia br. Minister-
stwo Cyfryzacji pracu-
je nad projektem noweli, 
która pozwoli na trans-

krypcję aktów małżeń-
skich par jednopłcio-
wych zawartych za gra-
nicą. Chodzi o projekt 
nowelizacji rozporządze-
nia w sprawie wzorów do-
kumentów wydawanych 
z zakresu rejestracji sta-
nu cywilnego.

Z projektu wynika, że 
MC proponuje modyfi ka-
cję wzorów odpisu zupeł-
nego i skróconego aktu 
małżeństwa. Projekt prze-
widuje m.in., że nazwy ru-
bryk „Kobieta” i „Mężczy-
zna” w sekcji „Dane osób, 
które zawarły małżeń-
stwo” zostaną zastąpione 
określeniami „Pierwszy 
małżonek” i „Drugi mał-
żonek”. Takie rozwiąza-
nie nie podoba się MSWiA, 
które odpowiada za urzędy 
stanu cywilnego. Ten re-
sort uważa, że odpis aktu 
małżeństwa jest szeroko 
używany w obrocie praw-
nym, a zmiana jego formy 
może rodzić niejasności 
przy stosowaniu przepi-
sów prawa rodzinnego, 
w które w wielu miejscach 
powołuje się na płeć.

Być może w końcu bę-
dzie przełom. Przed ma-
jówką w mediach pojawiły 
się głosy polityków koalicji, 
że projekt jest gotowy. Za-
miast wpisywać „Małżo-
nek 1” i „Małżonek 2” pra-
cownik USC, wypełniając 
dane małżonków w dwóch 
kolumnach, będzie mógł 
w obu z nich wskazać oso-
by tej samej płci.

Na razie, to, co mówią 
politycy, nijak się ma do 
tego, co zostało opubliko-
wane na stronie Rządo-
wego Centrum Legislacji. 
Ostatnia zmiana projektu 
na RCL została odnotowa-
na 30 marca i była to tyl-
ko publikacja uwag do pro-

jektu. Wciąż nie ma więc 
jego nowej wersji.

Formalne związki

W Sejmie toczą się też 
prace nad dwoma rządo-
wymi projektami ustaw: 
o statusie osoby najbliższej 
w związku oraz o umo-
wie o wspólnym pożyciu, 
a także nad przepisami 
je wprowadzającymi.

Projekty są efektem 
długo wypracowywanego 
kompromisu. Poprzednia 
propozycja nie zdobyła 
akceptacji części koalicji 
rządzącej. Projekty miały 
odpowiedzieć na oczeki-
wania środowisk LGBT+. 
Tak się jednak stało tylko 
w niewielkim zakresie. 
Nie wprowadzają bowiem 
pełnej równości par jedno- 
i dwupłciowych. Dotyczą 
głównie kwestii mająt-
kowych. Istnieje też duże 
prawdopodobieństwo, że 
te rozwiązania prezydent 
również zawetuje.

Środowisko LGBT oraz 
prawnicy są rozgoryczeni. 
– Mam wrażenie, że poja-
wiające się przeszkody są 
trochę sztuczne. Tu cho-
dzi o zwykłą transkryp-
cję, czyli techniczne prze-
pisanie dokumentu. Pró-
buje się też bagatelizować 
problem, przedstawiać go 
jako pojedyncze przypadki, 

a to nieprawda – komen-
tuje Anna Jaczun, adwo-
katka zajmująca się pra-
wami osób LGBT.

Według niej wygląda 
to bardziej na brak zgo-
dy w rządzie co do wdro-
żenia wyroku TSUE i NSA. 
– Mam nadzieję, że skoro 
rząd mówi o praworząd-
ności, to będzie też respek-
tował wyroki sądów, także 
tych międzynarodowych 
– podkreśla prawniczka.

Wtóruje jej Aleksandra 
Ejsmont, radczyni prawna 
specjalizująca się w prawie 
rodzinnym i prawach czło-
wieka. Według niej tworzy 
się sztuczne bariery i uży-
wa argumentów, które 
nie są merytoryczne, tyl-
ko wynikają z czyichś po-
glądów. – A przecież ani 
prawnik, ani osoba peł-
niąca funkcję publiczną 
nie powinna narzucać 
swoich przekonań innym. 
Rolą państwa jest tworze-
nie takich przepisów, żeby 
wszyscy mogli normalnie 
funkcjonować – podkreśla.

©℗

 prawo administracyjne  Zdaniem TSUE i, coraz częściej, polskich sądów małżeństwa 
jednopłciowe zawarte za granicą powinny być uznawane w Polsce. Jednak 
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Podatki i księgowość Firma i prawo Samorząd i administracja Kadry i płacePrawnik
cit Zapadł pierwszy wyrok, 
zgodnie z którym podpisanie 
sprawozdania po terminie nie 
pozbawia spółki prawa 
do stosowania estońskiego CIT, 
jeżeli zostało ono sporządzone 
w terminie                               B2

nowe technologie Kluczowe 
unijne instytucje nie 
porozumiały się w sprawie 
Digital Omnibus on AI Act, 
czyli zmian w unijnym 
rozporządzeniu dotyczącym 
sztucznej inteligencji           B4

związki zawodowe Status 
działacza związkowego zależy 
od rzeczywistego istnienia 
organizacji związkowej. Jeśli 
związek nie spełnia wymogów 
formalnych, pracownik 
nie korzysta z ochrony    B10

ustrój Prezydent powołał 
ciało, które ma przygotować 
projekt nowej konstytucji. 
Eksperci podkreślają, że to 
nie jest dobry moment na 
dokonywanie zmian w tak 
ważnym akcie prawnym  B6

zatrudnianie Członkowie 
korpusu służby cywilnej mają 
coraz więcej udogodnień 
w pracy urzędniczej. Mimo to 
tylko 5,5 proc. osób przed 
29. rokiem pracuje 
w administracji rządowej   B9

Więcej niż gazeta: wideo, podcasty, analizy na DGP.pl

Skanuj 
kod
i czytaj 
więcej na
DGP.pl
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CZY POWINNA BYĆ MOŻLIWA TRANSKRYPCJA 
ZAGRANICZNYCH AKTÓW MAŁŻEŃSKICH 
PAR JEDNOPŁCIOWYCH?

24,2%
OGÓŁEM WEDŁUG 

PŁCI

WEDŁUG MIEJSCA ZAMIESZKANIA

Źródło: sondaż SW Research 2026 dla DGP, próba 198 osób

ZA TRANSKRYPCJĄ w tym:

(proc.)

25,5% 22,8%

MIASTA POWYŻEJ 500 TYS. 24,4

200–499 TYS. 15,6

100–199 TYS. 29,7
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Chodzi o nieprawomoc-
ny wyrok Wojewódzkie-
go Sądu Administracyj-
nego w Krakowie (sygn. 
akt I SA/Kr 179/26). Fi-
skus do tej pory uważał, 
że kluczowy jest pod-
pis pod sprawozdaniem, 
a nie samo jego sporzą-
dzenie. Według niego 
nieterminowo podpisa-
ne sprawozdanie ozna-
cza, że przejście na estoń-
ski CIT było nieskutecz-
ne. W rezultacie organy 
nakazywały zapłatę po-
datku wraz z odsetka-
mi, tak jakby spółka na-
dal rozliczała się według 
klasycznego CIT.

Co prawda Minister-
stwo Finansów szyku-
je nowelizację, która ma 
rozwiązać ten problem 
poprzez wprowadzenie 
abolicji, ale projekt, któ-
ry ją zakłada, nadal nie 
został przyjęty.

W trakcie roku

Chodzi wyłącznie o spół-
ki, które przechodziły na 
estoński CIT w trakcie 
roku. Muszą one spełnić 
warunki z art. 28j ust. 5 
ustawy o CIT. Zgodnie 
z tym przepisem fi rma 
może przejść na estoński 
CIT podczas roku obroto-
wego, jeżeli: „na ostatni 
dzień miesiąca poprze-
dzającego pierwszy mie-

siąc opodatkowania ry-
czałtem zamknie księgi 
rachunkowe oraz sporzą-
dzi sprawozdanie fi nan-
sowe zgodnie z przepisa-
mi o rachunkowości”.

Przykładowo, jeżeli 
spółka, której rok obroto-
wy pokrywa się z kalen-
darzowym, chce przejść 
na estoński CIT od 1 maja 
2026 r., to musi:
 na 30 kwietnia – za-

mknąć księgi rachun-
kowe,

 w ciągu trzech miesię-
cy od dnia bilansowe-
go – sporządzić spra-
wozdanie fi nansowe; 
w tym czasie – zda-
niem organów skar-
bowych – musi też je 
podpisać osoba odpo-
wiadająca za księgi 
rachunkowe (główny 
księgowy) i członko-
wie zarządu (kierow-
nik jednostki).

Zmiana interpretacji

Problem w tym, że 
w przypadku wielu spół-
ek na sprawozdaniach 
zabrakło podpisu np. za-
rządu. W 2025 r. poja-
wiły się pierwsze nie-
korzystne interpretacje 
dyrektora Krajowej In-
formacji Skarbowej, któ-
re potwierdzały, że jeśli 
sprawozdanie podpisa-
no z opóźnieniem, to do 
wyboru ryczałtu nigdy 
nie doszło, chociaż jesz-
cze 5 grudnia 2024 r. dy-

rektor KIS uważał ina-
czej (sygn. 0114-KDIP2-
-2.4010.623.2024.1.SJ).

Pierwotnie twierdził 
bowiem, że późniejszy 
podpis członka zarzą-
du (niż w ciągu trzech 
miesięcy od dnia po-
przedzającego przejście 
na ryczałt) nie pozba-
wia spółki prawa stoso-
wania estońskiego CIT. 
Warunkiem – jak tłu-
maczył – jest sporzą-
dzenie sprawozdania fi -
nansowego w terminie 
(w ciągu trzech miesięcy 
od dnia poprzedzające-
go przejście na estoński 
ryczałt) i potwierdzenie 
tego podpisem osoby od-
powiedzialnej za prowa-
dzenie ksiąg.

W  i n t e r p r e t a c j i 
z 27 lutego 2025 r. (sygn. 
0114-KDIP2-2 .4010.
63.2025.1.IN) dyrektor KIS 
zmienił zdanie. Stwier-
dził w niej, że samo spo-
rządzenie sprawozdania 
finansowego, bez jego 
podpisania w ustawo-
wym terminie, nie jest 
wystarczające dla sku-
tecznego wyboru ry-
czałtu od dochodów 
spółek. Potem powtó-
rzył to w interpreta-
cjach, np. z 11 kwietnia 
2025 r. (0114-KDIP2-2.4010.
72.2025.1.SJ), z 7 maja 
2025 r. (0111-KDIB1-1.4010.
79.2025.1.AND), z 12 stycz-
nia 2026 r. (0111-KDWB.4
010.170.2025.4.KKM).

Ministerstwo Finansów 
dostrzegło ten problem 
i w projekcie nowelizacji 
ustawy o PIT i CIT oraz 
niektórych innych ustaw 
(nr UD116), opublikowa-
nym we wrześniu 2025 r., 
zaproponowało aboli-
cję podatkową. Zgodnie 
z najnowszą wersją pro-
jektu abolicja ma doty-
czyć fi rm, które wybra-
ły lub jeszcze wybiorą 
estoński CIT w okresie 
od 1 stycznia 2022 r. do
1 grudnia 2026 r. Nie-
stety, nadal jest to tylko 
projekt.

Ponieważ przepisy 
jeszcze nie obowiązu-
ją, organy mogą nadal 
wydawać niekorzystne 
rozstrzygnięcia. „Szef 
Krajowej Administracji 
Skarbowej nie posiada 
kompetencji do ingero-
wania, w trybie nadzo-
ru, w sposób załatwienia 
indywidualnych spraw 
podatkowych prowadzo-
nych przez inne organy 
podatkowe” – przypo-
mniał wiceminister Ja-
rosław Neneman w od-
powiedzi na interpela-
cję z 27 kwietnia 2026 r. 
(nr 16459). W związku 
z tym nie zostały wyda-
ne wytyczne dotyczące 
wstrzymywania rozstrzy-
gnięć w sprawach, które 
potencjalnie mogłyby zo-
stać objęte abolicją. Wice-
minister poinformował, 
że organy KAS zostały na-

tomiast zawiadomione 
o procedowanym projek-
cie ustawy, z zastrzeże-
niem, że nie jest możliwe 
określenie jego ostatecz-
nego kształtu.

Okazuje się jednak, 
że wielomiesięczne za-
mieszanie, które w wie-
lu przypadkach skutecz-
nie zniechęciło spółki 
do przechodzenia na es-
toński CIT, może się oka-
zać niepotrzebne. Woje-
wódzki Sąd Administra-
cyjny w Krakowie wydał 
bowiem korzystny dla 
podatników wyrok. Sąd 
uchylił interpretację in-
dywidualną z 12 stycznia 
2026 r. (0111-KDWB.4010.
170.2025.4.KKM).

Wyrok WSA

Chodziło o spółkę, której 
sprawozdanie fi nanso-
we na dzień poprzedza-
jący przejście na estoński 
CIT nie zostało podpisa-
ne w terminie ani przez 
głównego księgowego, 
ani przez zarząd.

– Sąd podzielił argu-
mentację podatnika, 
zgodnie z którą dla sku-
tecznego wyboru estoń-
skiego CIT na podsta-
wie art. 28j ust. 5 ustawy 
o CIT decydujące zna-
czenie ma sporządzenie 
sprawozdania fi nanso-
wego w ustawowym ter-
minie, a nie samo jego 
podpisanie w tym cza-
sie – relacjonuje Michał 
Kornasiewicz, adwokat, 
wspólnik zarządzają-
cy KPFiG.

Wojewódzki Sąd Ad-
ministracyjny zwrócił 

uwagę, że ustawa podat-
kowa posługuje się poję-
ciem sporządzenia spra-
wozdania fi nansowego, 
natomiast ustawa o ra-
chunkowości wyraźnie 
odróżnia czynność spo-
rządzenia sprawozdania 
od czynności jego podpi-
sania. – W konsekwen-
cji, zdaniem sądu, jeże-
li sprawozdanie zostało 
sporządzone w terminie, 
późniejsze jego podpisa-
nie nie prowadzi auto-
matycznie do wniosku, 
że podatnik nieskutecz-
nie wybrał opodatkowa-
nie ryczałtem od docho-
dów spółek – przyzna-
je ekspert.

Na zamieszaniu tak czy 
inaczej stracą podatnicy. 
Aby uniknąć problemów 
w przyszłości, Minister-
stwo Finansów zdecydo-
wało się na jeszcze jedną 
zmianę. Zgodnie z naj-
nowszą wersją projektu 
(UD116) od 2027 r. nie bę-
dzie już można wybrać 
estońskiego CIT przed 
upływem przyjętego 
przez spółkę roku podat-
kowego. Tej propozycji 
nie było we wcześniejszej 
wersji projektu, ale pod-
czas konferencji uzgod-
nieniowej, która odby-
ła się w grudniu 2025 r., 
przedstawiciele MF sy-
gnalizowali, że rozważa-
ją wprowadzenie takiego 
rozwiązania. Pisaliśmy 
o tym w artykule opubli-
kowanym na portalu DGP 
„Ważą się losy zmian w es-
tońskim CIT. W MF odbyła 
się konferencja uzgodnie-
niowa”. ©℗

Spóźniony podpis to utrata estońskiego 
CIT? WSA ma inne zdanie
 cit  Zapadł pierwszy wyrok, zgodnie z którym podpisanie sprawozdania fi nansowego po 
terminie nie pozbawia spółki prawa do stosowania estońskiego CIT, jeżeli sprawozdanie 
zostało sporządzone w terminie. To może rozwiązać wielomiesięczny spór

Więcej niż gazeta!
Tylko na DGP.pl

Fiskus ma pierwsze pomysły na KSeF przyszłości

 vat 

Mariusz Szulc 

mariusz.szulc@infor.pl

Ministerstwo Finansów 
ogłosiło wstępne konsul-
tacje w sprawie pierw-
szych zmian technicz-
nych w API KSeF 2.0. 
Opinie wraz z uzasad-
nieniem można przesy-
łać do 8 maja 2026 r. na 
adres: konsultacje.ksef
@mf.gov.pl.

MF liczy, że po analizie 
uwag zgłoszonych przez 
przedsiębiorców będzie 
mogło zaproponować 
kierunek dalszych prac. 
Listę pierwszych pomy-
słów można znaleźć pod 
adresem https://github.
com/CIRFMF/ksef-docs/
issues/794. Resort fi nan-
sów podzielił je na dwie 
grupy: zagadnienia tech-
niczne (zmiany w tym za-
kresie mają pomóc w syn-

chronizacji dokumentów 
oraz powiązanych z nimi 
zdarzeń biznesowych) 
oraz katalog zdarzeń biz-
nesowych (te zmiany mają 
pozwolić uwzględniać jak 
najszerszy katalog takich 
zdarzeń w KSeF).

Nie zmieni się za-
kres danych na fakturze 
w KSeF, ale każdej z nich 
będzie można nadać od-
powiedni kontekst bizne-
sowy. Każda zmiana była-
by zapisywana jako odręb-
ne zdarzenie „opisujące 
dalszą obsługę faktury”. 
Zdarzenie ma być ozna-
czone unikalnym identy-
fi katorem i podstawowy-
mi metadanymi (np. data 
utworzenia przez autora). 
Pozwoli to je śledzić i we-
ryfi kować.

Część zdarzeń zwią-
zanych z fakturą była-
by widoczna dla wszyst-
kich powiązanych z nią 

podmiotów. Wiedziałyby 
one o utworzeniu faktu-
ry w KSeF i wystawieniu 
korekty do faktury. Inne 
zdarzenia byłyby widocz-
ne wyłącznie dla podmio-
tu, który je wprowadził do 
systemu. Przykładem są:
 odpowiednia klasyfi ka-

cja faktury (do zaksięgo-
wania, wymaga wyja-
śnienia, nie do księgo-
wania);

 zdarzenia płatnicze 
(wpłata częściowa, 
wpłata pełna);

 zdarzenia dotyczące 
pozycji faktury (pozy-
cja wyłączona z rozli-
czenia, pozycja wyma-
gająca wyjaśnienia);

 zgłoszenia dotyczące 
nadużycia (próba wy-
łudzenia nienależnej 
zapłaty, faktura zawie-
ra niechciane treści re-
klamowe lub niechcia-
ne linki, masowa wysył-

ka faktur, podszywanie 
się pod zaufaną instytu-
cję, inne powody);

 własne dane w postaci 
atrybutów (np. w mode-
lu klucz–wartość).
Trzecią grupą byłyby 

zdarzenia widoczne tyl-
ko dla podmiotu, który je 
wprowadził do KSeF, i dla 
innego wskazanego pod-
miotu. Przykładem jest 
wprowadzenie identyfi -
katora płatności przez na-
bywcę (widoczne zarów-
no dla nabywcy, jak i dla 
sprzedawcy) oraz udostęp-
nienie faktury umożliwia-
jące nabywcy dodanie do 
niej własnego identyfi ka-
tora wewnętrznego. To 
rozwiązanie, jak podkre-
śla MF, wymaga jeszcze 
odrębnej dyskusji z produ-
centami oprogramowania 
i integratorami.

Zmiany mają też doty-
czyć mechanizmu przyro-

stowego pobierania faktur 
z KSeF. MF przypomina, że 
obecnie opiera się on na 
synchronizacji w oknach 
czasowych z wykorzysta-
niem daty (Permanent-
Storage) oraz mechani-
zmu stabilnego (High Wa-
ter Mark – HWM). Takie 
podejście „oparte na da-
tach biznesowych i służą-
ce do odczytu bieżących 
stanów faktur” zostałoby 
poszerzone, aby uwzględ-
niać bieżący stan faktury 
wynikający również z ko-
lejnych wprowadzanych 
zdarzeń biznesowych. 
– Dodatkowo rozważane 
jest udostępnienie me-
chanizmów wspierających 
podstawową weryfi kację 
kompletności i jakości da-
nych po stronie systemów 
zintegrowanych z KSeF 
– sugeruje MF.

Kolejne zmiany mają 
dotyczyć API KSeF (ang. 

Application Program-
ming Interface), czy-
li zbioru szczegółowych 
zasad oraz specyfikacji 
technicznych określają-
cych, jak KSeF wymienia 
dane i współdziała z ze-
wnętrznymi systemami 
fi nansowo-księgowymi. 
Już po zakończeniu kon-
sultacji resort fi nansów 
planuje podjąć dyskusje 
o bardziej szczegółowych 
zmianach technicznych 
w KSeF. Chodzi m.in. o za-
sady uprawnień do odczy-
tu i zapisu zdarzeń bizne-
sowych oraz o obecne li-
mity zapytań. ©℗
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Gdańsk, 30 kwietnia 2026

WI-V.747.5.4.2026.AS.c

OBWIESZCZENIE
Na podstawie:

− art. 7 ust. 1, w związku z art. 3a, ustawy z dnia 24 lipca 2015 r. o przygotowaniu 

i realizacji strategicznych inwestycji w zakresie sieci przesyłowych (tj. Dz.U. 

z 2024 r. poz. 1199), zwanej dalej „u.i.s.p.”,

− art. 10 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks Postępowania Administracyjnego 

(tj. Dz.U. z 2025 r. poz. 1691), 

Wojewoda Pomorski zawiadamia, że:

zgodnie z art. 4 ust. 1, art. 5 ust. 1 u.i.s.p., na wniosek MFW Bałtyk I S.A., reprezen-

towanej przez Panią Monikę Czajka, nr EN/DPU/291/03/26 z dnia 16 marca 2026 r., 

zostało wszczęte postępowanie administracyjne w sprawie wydania decyzji o ustale-

niu lokalizacji inwestycji w zakresie zespołu urządzeń służących do wyprowadzenia 

mocy dla przedsięwzięcia pn.:

„Budowa zespołu urządzeń służących do wyprowadzenia mocy z Morskiej Farmy 

Wiatrowej MFW Bałtyk I – odcinek lądowej infrastruktury przyłączeniowej”, 

na działkach ewidencyjnych nr:

− powiat słupski, gmina Redzikowo, obręb 0002 Bruskowo Leśnictwo: 345/1

(KW SL1S/00067706/5), 351 (KW SL1S/00067706/5), 

− powiat słupski, gmina Redzikowo, obręb 0007 Gać: 202 (KW 

SL1S/00035568/2), 211/3 (KW SL1S/00035568/2), 216 (KW 

SL1S/00035568/2), 219 (KW SL1S/00091345/3), 224 (KW SL1S/00102706/3), 

237 (KW SL1S/00131264/4), 246/8 (KW SL1S/00131264/4), 25 (KW 

SL1S/00103833/9), 255 (KW SL1S/00114204/1), 259 (KW SL1S/00091345/3), 

40 (KW SL1S/00103832/2), 50/1 (KW SL1S/00107545/1), 50/3 (KW 

SL1S/00103832/2), 79 (KW SL1S/00004919/2), 80 (KW SL1S/00004920/2), 

81 (KW SL1S/00004924/0), 95 (KW SL1S/00004923/3), 96 (KW 

SL1S/00004920/2), 97 (KW SL1S/00004924/0), 98 (KW SL1S/00004925/7), 

− powiat słupski, gmina Redzikowo, obręb 0015 Krzemienica: 106 (KW 

SL1S/00085327/6), 108 (KW SL1S/00085327/6), 109 (KW SL1S/00100080/4), 

110 (KW SL1S/00100081/1), 111 (KW SL1S/00103900/0), 112 (KW 

SL1S/00005815/0), 114 (KW SL1S/00100081/1), 115 (KW SL1S/00114359/2), 

122 (KW SL1S/00092322/3), 134 (KW SL1S/00065244/4), 142 (KW 

SL1S/00078569/2), 157 (KW SL1S/00085327/6), 

− powiat słupski, gmina Redzikowo, obręb 0028 Swołowo: 128/2 (KW 

SL1S/00017368/8), 134 (KW SL1S/00065703/0), 136 (KW SL1S/00128091/6), 

182/2 (KW SL1S/00049771/9), 183 (KW SL1S/00017368/8), 184 (KW 

SL1S/00107640/7), 188 (KW SL1S/00017368/8), 2/3 (KW SL1S/00017579/0), 

2/7 (KW SL1S/00017579/0), 208 (KW SL1S/00005946/7), 209 (KW 

SL1S/00005946/7), 212 (KW SL1S/00006063/0), 213 (KW SL1S/00017666/7), 

214 (KW SL1S/00017368/8), 234 (KW SL1S/00017666/7), 3 (KW 

SL1S/00006063/0), 5/6 (KW SL1S/00082792/5), 

− powiat słupski, gmina Ustka, obręb 0004 Duninowo: 223/1

(KW SL1S/00000341/1), 230/1 (KW SL1S/00000341/1), 240/2

(KW SL1S/00000312/9), 240/4 (KW SL1S/00000312/9), 259/4

(KW SL1S/00000312/9), 260/1 (KW SL1S/00000348/0), 264/1

(KW SL1S/00042001/2), 266/1 (KW SL1S/00000334/9), 267

(KW SL1S/00000324/6), 293/3 (KW SL1S/00018970/8), 295

(KW SL1S/00018970/8), 365/1 (KW SL1S/00036053/6), 366

(KW SL1S/00092279/6), 368/1 (KW SL1S/00065228/6), 370 (KW 

SL1S/00092271/0), 376 (KW SL1S/00036053/6), 

− powiat słupski, gmina Ustka, obręb 0005 Duninowo PGR: 14/1

(KW SL1S/00085925/8), 24/7 (KW SL1S/00085922/7), 24/8 (KW 

SL1S/00062249/8), 25/2 (KW SL1S/00062246/7), 25/3 (KW 

SL1S/00062245/0), 25/7 (KW SL1S/00036475/0), 28/6 (KW 

SL1S/00062244/3), 32 (KW SL1S/00036475/0), 6/21 (KW SL1S/00040653/3), 

7 (KW SL1S/00052480/6), 78/12 (KW SL1S/00062248/1), 

− powiat słupski, gmina Ustka, obręb 0009 Lędowo: 118/13 (KW 

SL1S/00067678/9), 118/14 (KW SL1S/00067678/9), 119/6 (KW 

SL1S/00067678/9), 119/7 (KW SL1S/00067678/9), 162/1 (KW 

SL1S/00110370/7), 162/2 (KW SL1S/00068228/7), 173 (KW 

SL1S/00009554/0), 174 (KW SL1S/00036557/9), 176 (KW SL1S/00051953/6), 

177 (KW SL1S/00009554/0), 178 (KW SL1S/00036557/9), 207

(KW SL1S/00009558/8), 208 (KW SL1S/00036557/9), 211/1 (KW 

SL1S/00036557/9), 233 (KW SL1S/00036557/9), 237/3 (KW 

SL1S/00104609/7), 237/4 (KW SL1S/00104609/7), 249 (KW 

SL1S/00034566/1), 26/1 (KW SL1S/00092269/3), 264 (KW SL1S/00067759/1), 

308/2 (KW SL1S/00062717/0), 315 (KW SL1S/00036557/9), 318 (KW 

SL1S/00062717/0), 321 (KW SL1S/00016048/2), 322 (KW SL1S/00081902/3), 

323 (KW SL1S/00068793/8), 332 (KW SL1S/00062717/0), 334 (KW 

SL1S/00036557/9), 357/11 (KW SL1S/00109090/0), 357/33 (KW 

SL1S/00078533/1), 358/131 (KW SL1S/00112310/3), 358/132 (KW 

SL1S/00069214/3), 90/7 (KW SL1S/00067678/9), 

− powiat słupski, gmina Ustka, obręb 0021 Starkowo: 246/1 (KW 

SL1S/00113475/4), 247/1 (KW SL1S/00016570/0), 247/2 (KW 

SL1S/00016570/0), 248/1 (KW SL1S/00077020/5), 365/1 (KW 

SL1S/00004464/7), 387/3 (KW SL1S/00025997/5), 392/2 (KW 

SL1S/00027082/2), 405 (KW SL1S/00111274/1), 406 (KW SL1S/00126091/2), 

407 (KW SL1S/00029837/4), 408 (KW SL1S/00019412/6), 418

(KW SL1S/00065215/2), 421/1 (KW SL1S/00110394/1), 421/2

(KW SL1S/00104410/5), 422/10 (KW SL1S/00090012/3), 422/12

(KW SL1S/00115431/8), 422/2 (KW SL1S/00092016/5), 422/6

(KW SL1S/00004694/8), 422/8 (KW SL1S/00004715/2), 527

(KW SL1S/00036052/9), 534 (KW SL1S/00112447/2), 535/1 (KW 

SL1S/00036052/9), 542 (KW SL1S/00036052/9), 576 (KW SL1S/00036052/9), 

578 (KW SL1S/00036052/9), 582 (KW SL1S/00036052/9). 

W związku z powyższym informuję strony postępowania, że mogą składać wnioski, 

uwagi lub zastrzeżenia dotyczące przedmiotowej sprawy, a przed wydaniem decyzji 

mogą się wypowiedzieć co do zebranych dowodów i materiałów oraz zgłoszonych 

żądań. Wyżej wymienione dokumenty należy kierować do Wydziału Infrastruktury 

Pomorskiego Urzędu Wojewódzkiego w Gdańsku, 80-810 Gdańsk ul. Okopowa 21/27, 

a z aktami sprawy można się zapoznać w siedzibie urzędu, po telefonicznym uzgod-

nieniu terminu pod nr tel. 58 30-77-286.

Jednocześnie informuję, że w przypadku zbycia/przeniesienia własności lub prawa 

użytkowania wieczystego nieruchomości, objętych przedmiotowym wnioskiem, po 

doręczeniu niniejszego zawiadomienia, nabywca i zbywca zobowiązani są zgłosić 

Wojewodzie Pomorskiemu dane nowego właściciela lub użytkownika wieczystego. 

Brak dokonania takiego zgłoszenia i prowadzenie postępowania bez udziału nowego 

właściciela lub użytkownika wieczystego nie stanowi podstaw do wznowienia postę-

powania (art. 7 ust. 4 u.i.s.p.). 

OBWIESZCZENIE WOJEWODY MAZOWIECKIEGO

Zgodnie z art. 12 ust. 1 ustawy z dnia 24 kwietnia 2009 r. o  inwestycjach 
w zakresie terminalu regazyfikacyjnego skroplonego gazu ziemnego w Świnoujściu 
(Dz. U. z 2025 r., poz. 1222) – dalej specustawa, oraz w związku z art. 72 ust. 
6 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku 
i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach 
oddziaływania na środowisko (Dz.U. z 2024 r. poz. 1112) – dalej jako ustawa 
ooś, niniejszym zawiadamia się, że w dniu 13 kwietnia 2026 r. została wydana 
przez Wojewodę Mazowieckiego decyzja Nr 73/SPEC/2026 o ustaleniu lokalizacji 
inwestycji towarzyszącej inwestycji w zakresie terminalu dla:

inwestor: Operator Gazociągów Przesyłowych GAZ-SYSTEM S.A.
ul. Mszczonowska 4, 02-337 Warszawa,

inwestycja: „Budowa gazociągu DN400 MOP 8,4 MPa relacji Karczew-
Gassy”.

Adres zamierzenia inwestycyjnego:
województwo mazowojewództwo mazowieckie, powiat piaseczyńskiwieckie, powiawieckie, powiat piaseczyński

gmina Konstancin-Jeziorna, jednostka ew. 141802_5,

obręb 0007 Gassy,

dz. nr ew. 50/4, 50/1, 49, 4, 3, 2, 1;

województwo mazowieckie, powiat otwockiwojewództwo mazowieckie, powiat otwocki

gmina Karczew, jednostka ew. 141704_5,

obręb 0008 Nadbrzeż,

dz. nr ew. 818/4;
obręb 0036,

dz. nr ew. 42, 40, 34, 32, 30, 28, 26, 138;
obręb 0031,

dz. nr ew. 97, 95, 93, 90, 89, 88, 87, 84, 83, 82, 81, 78, 77, 76, 73, 70, 66, 62, 
61, 60, 58, 56, 52, 51, 45, 39, 140, 136, 103;
obręb 0028,

dz. nr ew. 68, 67, 65, 64, 63, 62, 61, 510/1, 39, 38, 37/4, 36, 35, 34, 20;
obręb 0027,

dz. nr ew. 9, 88/1, 8, 7, 6, 5, 4, 3, 20, 2, 19, 18, 17, 16, 15, 14, 13, 12, 11;
obręb 0017,

dz. nr ew. 82, 81, 80, 8, 79, 78, 77, 76, 75, 74, 73, 71, 70, 69, 68, 67, 66, 65, 64, 
63, 62, 61, 60, 59, 58, 57, 56, 54, 52, 501, 500, 50, 5, 48, 46, 44, 42, 40, 38, 36, 
34, 32, 30, 3, 28, 26, 24, 21, 19, 17, 15/2, 15/1, 13/2, 13/1, 10, 1;
obręb 0016,

dz. nr ew. 68, 67, 66, 65, 64, 63, 62, 61, 60, 54, 51, 50, 49, 48, 47, 112, 110, 105.

Na podstawie art. 24 ust. 1 i  ust. 1b specustawy, dla wyżej wymienionych 
nieruchomości, w celu zapewnienia prawa do wejścia na teren nieruchomości dla 
prowadzenia na nich budowy inwestycji w zakresie terminalu, a także prac związanych 
z rozbiórką, przebudową, zmianą sposobu użytkowania, utrzymaniem, eksploatacją, 
użytkowaniem, remontami oraz usuwaniem awarii, wojewoda w decyzji o ustaleniu 
lokalizacji inwestycji w zakresie terminalu ogranicza, za odszkodowaniem, sposób 
korzystania z  ww. nieruchomości przez udzielenie zezwolenia w  szczególności 
na zakładanie i przeprowadzenie na nieruchomości ciągów drenażowych, przewodów 
i urządzeń służących do przesyłania płynów, pary, gazów i energii elektrycznej oraz 
urządzeń łączności publicznej i sygnalizacji, a także innych podziemnych, naziemnych 
lub nadziemnych obiektów i urządzeń niezbędnych do założenia, przeprowadzenia 
oraz korzystania z tych przewodów i urządzeń.

Wydana w sprawie decyzja, zgodnie z art. 34 ust. 1 ustawy, posiada rygor 
natychmiastowej wykonalności.

Z  treścią decyzji oraz z  aktami sprawy można się zapoznać w  Wydziale 
Infrastruktury i Rolnictwa Mazowieckiego Urzędu Wojewódzkiego w Warszawie, 
Pl. Bankowy 3/5, 00-950 Warszawa.

Informacje w sprawie można uzyskać pod numerem telefonu (22) 695 66 48, 
godz. obsługi telefonicznej obowiązują w pon. 1300-1600 oraz czw. 800-1200.

Strona chcąca zapoznać się z aktami postępowania, może tego dokonać na pl. 
Bankowym 3/5, Warszawa pok. 7 w poniedziałek w godz. 1300 – 1600 lub w czwartek 
w  godz. 800 – 1200 po wcześniejszym umówieniu się telefonicznym pod 

nr 22 695-62-19. Osoby nieumówione nie będą obsługiwane.

Od przedmiotowej decyzji przysługuje stronie odwołanie do Ministra Finansów 
i Gospodarki w Warszawie, za pośrednictwem Wojewody Mazowieckiego.

Odwołanie od decyzji, wnosi się w terminie w terminie 14 dni od dnia, w którym 
zawiadomienie o  jej wydaniu w drodze obwieszczenia uważa się za dokonane 
– art. 34 ust. 2 specustawy. 

Odwołanie od wydanej w sprawie decyzji administracyjnej, powinno zawierać 
zarzuty odnoszące się do  decyzji, określać istotę i  zakres żądania będącego 
przedmiotem odwołania oraz wskazywać dowody uzasadniające to żądanie, zgodnie 
z art. 34 ust. 3 specustawy.

Zawiadomienie, zgodnie z art. 12 ust. 2a specustawy uważa się za dokonane po 
upływie 14 dni, od dnia w którym nastąpiło obwieszczenie w urzędzie wojewódzkim.

Data publicznego obwieszczenia: 5 maja 2026 r.

znak sprawy: WIR-I.747.3.22.2025.AG

OBWIESZCZENIE

z dnia 5 maja 2026 r.

Stosownie do art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania 

administracyjnego (Dz. U. z 2025 r. poz. 1691), art. 10 ust. 1-2b w związku art. 

13 ust. 4 ustawy z dnia 24 l ipca 2015  r. o przygotowaniu i realizacji strate-

gicznych inwestycji w zakresie sieci przesyłowych (Dz. U. z 2024 r. poz. 1199)

WOJEWODA PODKARPACKI

Z A W I A D A M I A

o wydaniu na rzecz Polskich Sieci Elektroenergetycznych S.A., 

ul. Warszawska 165, 05-520 Konstancin-Jeziorna,

decyzji nr 4/2026, z dnia 4 maja 2026 r., znak: I-XII.7840.1.10.2025, o po-

zwoleniu na budowę inwestycji pn.: „Budowa stacji 400/110 kV Jarosław 

(Systemowa) z wprowadzeniem linii Rzeszów – Chmielnicka przełączonej 

na napięcie 400kV”,V”, w miejscowości Makowisko, Ryszkowa Wola, Cetula, zlo-

kalizowanej na działkach o numerach ewidencyjnych: 

· województwo podkarpackie, powiat: jarosławski,

jednostka ewidencyjna: 180404_2 Jarosław, obręb ewid.: 0004 Makowisko

139/1 [139/2], 139/1 [139/3], 139/1 [139/4], 236/1, 836, 956, 959, 

1003, 1002,

· województwo podkarpackie, powiat: jarosławski,

jednostka ewidencyjna: 180411_2 Wiązownica, obręb ewid.: 0007 

Ryszkowa Wola

1032, 1030, 1029, 925/1, 1035/1, 1028/2, 1035/3, 1028/3, 1027, 

1025,

· województwo podkarpackie, powiat: jarosławski,

jednostka ewidencyjna: 180411_2 Wiązownica, obręb ewid.: 0001 Cetula

448/1, 631, 551, 450, 452, 632, 665

- w nawiasie [ ] podano numery działek po podziale wynikającym z decyzji 

Wojewody Podkarpackiego z dnia 26.08.2025 r., znak: I-VII.747.3.6.2025, 

o ustaleniu lokalizacji strategicznej inwestycji w zakresie sieci przesyłowej, 

objęte wnioskiem o pozwolenie na budowę.

Z  treścią ww. decyzji można zapoznać się w  urzędowym publikatorze tele-

informatycznym – Biuletynie Informacji Publicznej Podkarpackiego Urzędu 

Wojewódzkiego, pod adresem: www.gov.pl/web/uw-podkarpacki, w zakładce 

„Co  robimy/ Nieruchomości i  budownictwo/Decyzje o  pozwoleniu na  budo-

wę” (przez okres 14 dni od  dnia  05.05.2026  r.) lub osobiście w  siedzibie 

Podkarpackiego Urzędu Wojewódzkiego w Rzeszowie Delegatura w Przemyślu, 

ul. Mickiewicza 10, pokój 19, w dniach pracy urzędu, po uprzednim telefonicznym 

uzgodnieniu terminu i godziny przyjęcia pod numerem telefonu 16 678 23 38.

Zgodnie z art. 10 ust. 1, w związku z art. 13 ust. 4 ustawy - o przygotowaniu 

i realizacji strategicznych inwestycji w zakresie sieci przesyłowych (Dz. U. z 2024 r. 

poz. 1199), wojewoda doręcza decyzję o pozwoleniu na budowę inwestycji w za-

kresie sieci przesyłowych wnioskodawcy oraz zawiadamia pozostałe strony o jej 

wydaniu, w drodze obwieszczenia, w urzędzie wojewódzkim i urzędach gmin 

właściwych ze względu na lokalizację inwestycji w zakresie sieci przesyłowych, 

w Biuletynie Informacji Publicznej, na stronach podmiotowych urzędów tych 

gmin oraz urzędu wojewódzkiego, a także w prasie o zasięgu ogólnopolskim. 

Właścicielom i użytkownikom wieczystym nieruchomości objętych decyzją o po-

zwoleniu na budowę w zakresie sieci przesyłowych zawiadomienie o wydaniu 

decyzji wysyła się na adres określony w katastrze nieruchomości ze skutkiem 

doręczenia.

Od ww. decyzji o pozwoleniu na budowę służy odwołanie do Głównego Inspektora 

Nadzoru Budowlanego, ul. Krucza 38/42, 00-929 Warszawa, za pośrednictwem 

Wojewody Podkarpackiego w terminie 7 dni od dnia doręczenia decyzji stronie 

albo w terminie 14 dniod dnia, w którym zawiadomienie o jej wydaniu w drodze 

obwieszczenia uważa się za dokonane.

Zawiadomienie powyższe uważa się za dokonane po upływie 14 dni od dnia Zawiadomienie powyższe uważa się za dokonane po upływie 14 dni od dnia 

05.05.2026 r., wr., w którym nastąpiło obwieszczenie wktórym nastąpiło obwieszczenie w Podkarpackim Urzędzie Podkarpackim Urzędzie 

WojewódzkimWojewódzkim.

Bieg terminu do wniesienia odwołania od decyzji rozpoczyna się 20.05.2026 r. 

Odwołanie od decyzji powinno zawierać zarzuty odnoszące się do decyzji, okre-

ślać istotę i zakres żądania będącego przedmiotem odwołania oraz wskazywać 

dowody uzasadniające to żądanie.

Przed upływem terminu do wniesienia odwołania strona może zrzec się prawa 

do wniesienia odwołania wobec organu administracji publicznej, który wydał 

decyzję. Z dniem doręczenia organowi administracji publicznej oświadczenia 

o zrzeczeniu się prawa do wniesienia odwołania przez ostatnią ze stron postępo-

wania, decyzja staje się ostateczna i prawomocna.

Inwestujesz? Sprawdź,Inwestujesz? Sprawdź,Inwestujesz? Sprawdź,
jak nie przepłacić podatku.jak nie przepłacić podatku.

Pobierz

Pobierz bezpłatnie e-bookPobierz bezpłatnie e-book
Podatki od zysków kapitałowychPodatki od zysków kapitałowych
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Nowe wymogi związane z systemami 
AI jednak wcześniej?

Twórcy dostaną więcej za wypożyczenia biblioteczne

Olga Łozińska 

olga.lozinska@infor.pl

Chodzi o wymogi dla do-
stawców systemów AI 
wysokiego ryzyka, w tym 
w szczególności ustano-
wienia, wdrożenia i do-
kumentowania systemu 
zarządzania ryzykiem 
systemu AI, obejmujące 
np. identyfi kację i analizę 
ryzyka, jakie dany system 
może stwarzać dla zdro-
wia, bezpieczeństwa lub 
praw podstawowych.

Przepisy te wejdą w ży-
cie 2 sierpnia 2026 r., ale 
jeśli udałoby się przesu-
nąć termin, nowe obo-
wiązki zostaną nałożo-
ne 2 grudnia 2027 r. O to, 
jakie są przyczyny chęci 
zmiany pierwotnego ter-
minu oraz jakie obowiąz-
ki będą miały fi rmy oraz 
instytucje publiczne, za-
pytaliśmy ekspertów.

Brakuje dokumentów

Doktor Zbigniew Okoń, 
radca prawny, part-
ner w kancelarii Lubasz 
i Wspólnicy wskazuje, że 
KE nadal nie opublikowa-
ła norm zharmonizowa-
nych dotyczących syste-
mów wysokiego ryzyka.

– Norma daje nam me-
todologię do budowania 
systemu zarządzania ry-
zykiem. Mówi np. jak po-
winny być sporządzane 
instrukcje obsługi i jak 
powinien być realizowa-
ny nadzór ludzki – wyja-
śnia nasz rozmówca.

Mecenas Okoń zwraca 
uwagę, że KE miała też 
przygotować wytycz-
ne dotyczące klasyfi ka-
cji systemów wysokiego 
ryzyka, ale również one 
nadal nie zostały opubli-

kowane. Miały zawierać 
przede wszystkim przy-
kłady wspomnianych 
systemów. – Bez tego 
sami musimy ocenić, czy 
system stwarza znaczą-
ce ryzyko w rozumieniu 
art. 6 ust. 3. Tak samo nie 
są gotowe wytyczne do-
tyczące zgłaszania incy-
dentów, a także szablon 
FRIA (ocena skutków dla 
praw podstawowych) 
– dodaje dr Okoń.

Jak wskazuje, skutki to 
większy koszt dla przed-
siębiorców i większe ry-
zyko prawne, przy czym 
odpowiadają za to orga-
ny europejskie i niere-
alistyczny – prawdopo-
dobnie – harmonogram 
przyjęty przez Komi-
sję Europejską.

Zarządzanie ryzykiem

Jakie obowiązki zosta-
ną nałożone?

Mecenas Okoń mówi, 
że dostawcy muszą 
wdrożyć zarządzanie ry-
zykiem, zarządzanie da-
nymi, mieć dokumenta-
cję techniczną, a także 
instrukcje obsługi. Nato-
miast podmioty stosują-
ce systemy wysokiego ry-
zyka muszą tak zorgani-
zować sobie wewnętrzne 
procesy, żeby system był 
stosowany zgodnie z in-
strukcjami obsługi, oraz 
zapewnić nadzór. Pod-
mioty publiczne i pod-
mioty świadczące usłu-
gi publiczne muszą też 
przeprowadzić ocenę 
wpływu na prawa pod-
stawowe (FRIA).

Z kolei dr Małgorzata 
Wilińska, radczyni praw-
na, counsel w kancelarii 
Peak Legal, zwraca uwa-
gę, że jednocześnie sys-

temy AI wysokiego ryzy-
ka, które wykorzystują 
techniki obejmujące tre-
nowanie modeli AI z wy-
korzystaniem danych, 
muszą być rozwijane na 
podstawie zbiorów da-
nych treningowych, wa-
lidacyjnych i testowych 
spełniających kryteria ja-
kości, określone w art. 10 
ust. 2 a–h AI Act.

– System AI wysokie-
go ryzyka powinien mieć 
dokumentację technicz-
ną, którą sporządza się 
przed wprowadzeniem 
danego systemu do ob-
rotu lub oddaniem go do 
użytku oraz dokonuje się 
jej aktualizacji. Syste-
my AI wysokiego ryzyka 
muszą dysponować tech-
nicznymi możliwościa-
mi automatycznego reje-
strowania zdarzeń w ca-
łym cyklu życia danego 
systemu AI – wyjaśnia.

Mecenas Wilińska 
zwraca też uwagę, że sys-
tem AI wysokiego ryzyka 
powinien być zaprojekto-
wany i rozwijany w spo-
sób zapewniający wy-
starczającą przejrzystość 
jego działania, umożli-
wiającą podmiotom sto-
sującym interpretację 
wyników systemu i jego 
właściwe wykorzysta-
nie. W okresie jego wy-
korzystywania powinno 
być możliwe skuteczne 
nadzorowanie go przez 
osoby fi zyczne.

– Nadzór ze strony 
człowieka ma na celu 
zapobieganie ryzyku dla 
zdrowia, bezpieczeństwa 
lub praw podstawowych 
lub minimalizowanie ta-
kiego ryzyka, które może 
się pojawić, gdy system 
AI wysokiego ryzyka jest 

wykorzystywany zgodnie 
z jego przeznaczeniem 
lub w warunkach dające-
go się racjonalnie prze-
widzieć niewłaściwego 
wykorzystania – mówi.

Wszystkie obowiąz-
ki, o których mówi Wi-
lińska, można znaleźć 
w sekcji drugiej AI Act. 
Ekspertka zwraca uwa-
gę, że dostawcy syste-
mów AI wysokiego ry-
zyka są zobowiązani po-
dać w takim systemie lub 
– w przypadku, gdy nie 
jest to możliwe – na jego 
opakowaniu lub w dołą-
czonej do niego doku-
mentacji, stosownie do 
przypadku, swoją na-
zwę, zarejestrowaną na-
zwę handlową lub zare-
jestrowany znak towaro-
wy i adres, pod którym 
można się z nimi skon-
taktować.

Powinni posiadać też 
system zarządzania ja-
kością i prowadzić do-
kumentację, w tym do-
kumentację techniczną. 
Mają też przechowywać 
rejestry zdarzeń gene-
rowane automatycznie 
przez ich systemy AI 
wysokiego ryzyka, które 

znajdują się pod ich kon-
trolą.

– Jednocześnie są zobo-
wiązani do zapewnienia, 
aby przed wprowadze-
niem do obrotu lub od-
daniem do użytku sys-
tem AI wysokiego ryzyka 
poddano odpowiedniej 
procedurze oceny zgod-
ności. Sporządzają de-
klarację zgodności UE 
oraz umieszczają ozna-
kowanie CE w systemie 
AI wysokiego ryzyka lub 
– w przypadku, gdy nie 
jest to możliwe – na jego 
opakowaniu lub w dołą-
czonej do niego doku-
mentacji, na potwierdze-
nie zgodności z AI Act. 
Dodatkowo są zobowią-
zani do spełnienia obo-
wiązków rejestracyjnych, 
o których mowa w AI Act 
– wskazuje mec. Wilińska.

Konkurencyjne 
zmiany

Jednocześnie w Sejmie 
procedowany jest pro-
jekt ustawy o systemach 
sztucznej inteligencji. 
Mecenas Okoń nie uwa-
ża, żeby ustawa pomo-
gła w uzupełnieniu luk 
na poziomie unijnym. 

– Ustanawia ona organ 
nadzorczy nad rynkiem 
sztucznej inteligencji: 
Komisję Rozwoju i Bez-
pieczeństwa Sztucznej 
Inteligencji, ale nie wia-
domo, kiedy faktycz-
nie zacznie ona działać 
– dodaje nasz ekspert.

W projekcie przewi-
dziano też utworze-
nie piaskownic regula-
cyjnych. Wiceminister 
Standerski tłumaczył 
podczas I czytania pro-
jektu w Sejmie, jak mają 
one działać. – Mała fi r-
ma lub start-up, która 
zgłosi się do piaskowni-
cy regulacyjnej, bezpłat-
nie otrzymuje moce ob-
liczeniowe do testowa-
nia swoich rozwiązań, 
jak również nie musi 
bać się, że jej rozwiąza-
nie jest jeszcze niezgod-
ne ze wszystkimi warun-
kami, obowiązkami spra-
wozdawczymi – wyjaśnił.

– Takie testowanie 
trwa 6 lub 12 miesięcy, 
a na koniec przy eks-
perckim wsparciu ko-
misji ds. rozwoju bez-
pieczeństwa i sztucz-
nej inteligencji firma 
wychodzi z potwier-
dzeniem, że rozwiąza-
nie, które było testowa-
ne i poprawiane w pia-
skownicy regulacyjnej 
jest zgodne z polskimi 
i europejskimi przepi-
sami – dodał.

Projekt przewiduje, że 
małe i średnie przedsię-
biorstwa będą mogły ko-
rzystać z programu za 
darmo. Minister cyfry-
zacji ma ustalić wyso-
kość opłaty dla pozosta-
łych podmiotów za pomo-
cą rozporządzenia. ©℗

 nowe technologie  Kluczowe unijne instytucje nie porozumiały 
się w sprawie Digital Omnibus on AI Act, czyli zmian 
w unijnym rozporządzeniu dotyczącym sztucznej inteligencji. 
Jeśli nie osiągną konsensusu, to od 2 sierpnia niektóre fi rmy 
i instytucje publiczne będą miały nowe obowiązki
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Podwojenie poziomu 
finansowania rekom-
pensat wypłacanych pi-
sarzom, tłumaczom 
i wydawcom za udostęp-
nianie ich dzieł w biblio-
tekach publicznych za-
kłada projekt nowelizacji 
prawa autorskiego, któ-
ry został właśnie skiero-
wany do konsultacji pu-

blicznych. Autorem pro-
pozycji zmian w zakresie 
Public Lending Right 
(PLR), czyli systemu wy-
nagrodzeń za publiczne 
użyczanie egzemplarzy 
utworów przez biblio-
teki, jest Ministerstwo 
Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego. Kluczo-
we rozwiązanie polega 
na podniesieniu wskaź-
nika finansowania z 5 
proc. do 10 proc. warto-
ści zakupów materiałów 
bibliotecznych dokona-

nych przez biblioteki pu-
bliczne w roku poprzed-
nim. Na lata 2026–2035 
ustalono łączny limit wy-
datków na ten 
cel w wysoko-
ści 124,3 mln zł, 
z czego w tym 
roku ma to być 
11,1 mln zł.

Jak czytamy w uzasad-
nieniu projektu, obowią-
zujący wskaźnik nie był 
zmieniany od ponad de-
kady mimo rosnących 
kosztów działalności 

twórczej i wydawniczej. 
Dane za 2025 r. są wy-
mowne: mediana wyna-
grodzenia twórcy z tytu-

łu PLR wynio-
sła zaledwie 
398,67 zł, a wy-
dawcy – 744,61 zł. 
Około połowy 
uprawnionych 

nie przekroczyło na-
wet minimalnego progu 
wypłaty.

Polska w tym kontek-
ście wypada na tle Unii 
Europejskiej wyjątkowo 

słabo. Według najnow-
szego raportu Świato-
wej Organizacji Własno-
ści Intelektualnej (WIPO) 
z marca 2025 r. wskaź-
nik PLR per capita wy-
nosi w Polsce 0,028 USD, 
podczas gdy w Czechach 
– 0,475 USD, na Litwie 
– 0,124 USD, a w Niem-
czech – 0,195 USD.

Środki na realizację za-
dania będą, jak dotych-
czas, przekazywane z Fun-
duszu Promocji Kultury za 
pośrednictwem Stowarzy-

szenia Autorów i Wydaw-
ców „Copyright Polska”, 
które obsługuje system 
zbiorowego zarządzania. 
Projektowana ustawa ma 
wejść w życie z dniem na-
stępującym po dniu ogło-
szenia. Tak krótkie vaca-
tio legis wynika z tego, że 
rząd chce uniknąć opóź-
nień w wypłacie wynagro-
dzeń za 2026 r. ©℗
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Afera ZondaCrypto. Czy zawetowane przepisy zapobiegłyby katastrofi e?

Unijne przepisy EUDR coraz bliżej. KE wyjaśnia, czego mogą się spodziewać fi rmy

 rynek finansowy 
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Po tym, jak prezydent 
zawetował ustawę im-
plementującą unijne 
rozporządzenie MiCA, 
w debacie publicz-
nej pojawiło się pyta-
nie: czy gdyby przepi-
sy weszły w życie wcze-
śniej, pieniądze klientów 
ZondaCrypto byłyby le-
piej chronione. Prawni-
cy, z którymi rozmawiał 
DGP, studzą jednak emo-
cje. Ich zdaniem ustawa 
mogłaby pomóc w stop-
niu minimalnym. Praw-
dziwy problem nie leży 
bowiem w braku regu-
lacji, lecz gdzie indziej.

Sprawa ZondaCryp-
to wstrząsnęła polskim 
rynkiem kryptowalut. 
Tysiące klientów giełdy, 
zarejestrowanej w Es-
tonii, ale obsługującej 
głównie Polaków, straci-
ło dostęp do swoich środ-
ków. W Sejmie i mediach 
natychmiast rozgorzała 
dyskusja: czy winę za za-
istniałą sytuację ponosi 
ustawodawca, który nie 
wprowadził na czas re-
gulacji mających wdro-
żyć do polskiego porząd-
ku prawnego unijne roz-
porządzenie MiCA? Czy 
mająca to na celu zawe-
towana przez prezyden-
ta ustawa o rynku kryp-
toaktywów – a konkret-
nie jej art. 60 dotyczący 
współpracy nadzorczej 
– mogła zapobiec kata-
strofi e? Zdaniem praw-
ników odpowiedź na 
tak postawione pytanie 

musi być negatywna. I to 
z kilku powodów.

Przepis, na który po-
wołują się zwolenni-
cy szybkiego przyjęcia 
ustawy, brzmi pozornie 
obiecująco. Artykuł 60 
ust. 1 ustawy stanowi, 
że Komisja Nadzoru Fi-
nansowego „oraz jej upo-
ważniony przedstawiciel 
mogą przekazywać wła-
ściwym organom nad-
zoru nad rynkiem kryp-
toaktywów z innych niż 
Rzeczpospolita Polska 
państw członkowskich 
Unii Europejskiej oraz 
otrzymywać od tych or-
ganów informacje nie-
zbędne do prawidłowe-
go wykonywania zadań 
w zakresie tego nadzo-
ru”. Ustęp 5 tego prze-
pisu idzie dalej. Zgodnie 
z nim KNF w uzasadnio-
nych przypadkach mo-
głaby nawet z urzędu 
wszczynać kontrolę lub 
postępowanie admini-
stracyjne na wniosek 
zagranicznego organu 
nadzoru, a przedstawi-
ciel tego organu mógł-
by uczestniczyć w czyn-
nościach. Na papierze 
– mechanizm bardzo do-
bry. Jednak zdaniem roz-
mówców DGP w prakty-
ce już niekoniecznie mu-
siałby zdać egzamin.

– Artykuł 60 tworzyłby 
de facto to, co już funk-
cjonuje w ramach istnie-
jących struktur europej-
skiego nadzoru fi nan-
sowego – uważa Leszek 
Kieliszewski, adwokat 
specjalizujący się w ryn-
kach fi nansowych. Jak 
wskazuje KNF, już dziś 
współpracuje w zasadzie 

ze wszystkimi nadzora-
mi w Unii Europejskiej.

– Ta współpraca doty-
czy wszystkich obszarów 
rynku fi nansowego i za-
sadniczo polega na wy-
mianie informacji. We-
dług nowej ustawy KNF 
nie dyktowałaby innym 
organom, bo nie mia-
łaby takich uprawnień, 
czy mają wydać zezwo-
lenie, czy zabrać, czy 
przeprowadzić kontrolę, 
czy nie. Mogłaby jedynie 
w ramach współpracy 
występować, a następnie 
otrzymywać informacje, 
bo miałaby do tego pod-
stawę prawną. Obecnie 
KNF, działając w ramach 
obowiązujących przepi-
sów prawa, nie ma legi-
tymacji do występowania 
do innych podmiotów 
– tłumaczy nasz roz-
mówca.

Innymi słowy: ustawa 
dawałaby KNF instru-
ment, ale nie spraw-
czość. Polska Komisja 
Nadzoru Finansowego 
mogłaby poinformować 
estoński urząd o proble-
mach zgłaszanych przez 
klientów Zondy i popro-
sić o zbadanie sprawy. 
Decyzja, np. o przepro-
wadzeniu kontroli, cof-
nięciu licencji czy bloka-
dzie rachunków – nale-
żałaby jednak wyłącznie 
do Tallinna.

Nawet gdyby usta-
wa weszła w życie 
w terminie – na począt-
ku 2026 r. – nie wystar-
czyłaby, by powstrzymać 
kryzys w Zondzie. Kieli-
szewski przywołuje ana-
logiczny precedens: gdy 
w życie wchodziło po-

stępowanie mediacyjne 
przed rzecznikiem fi-
nansowym, sam złożył 
jeden z pierwszych wnio-
sków w Polsce o jego 
przeprowadzenie. Przez 
siedem miesięcy nie wy-
darzyło się jednak nic, 
bo urząd po prostu nie 
był zorganizowany, nie 
miał ludzi ani procedur, 
które dopiero powsta-
wały. Zdaniem adwoka-
ta w przypadku objęcia 
nadzorem rynku krypto 
byłoby podobnie.

– W przypadku tej 
ustawy i w przypadku 
ZondaCrypto ten czas 
nawet przy najlepszych 
staraniach był po prostu 
za krótki – podsumowu-
je Kieliszewski.

Paweł Osiński, praw-
nik zajmujący się od lat 
rynkiem kryptowalut, 
idzie w swoim scepty-
cyzmie jeszcze dalej. 
Jego zdaniem ustawa 
jest w tej dyskusji dru-
gorzędna – bo proble-
my Zondy zaczęły się 
na długo przed jej na-
pisaniem. Adwokat jest 
przekonany, że wpro-
wadzenie ustawy nawet 
rok wcześniej niczego by 
nie zmieniło, bo już i tak 
było za późno.

Gdzie zatem leży źró-
dło problemów? Zdaniem 
Osińskiego nie w braku 
przepisów, lecz w bra-
ku woli ich stosowania. 
Wymienia trzy insty-
tucje, które – jego zda-
niem – mogły działać 
od lat bez żadnych no-
wych ustaw.

– Prokuratura, Urząd 
Ochrony Konkurencji 
i Konsumentów oraz Ge-

neralny Inspektorat In-
formacji Finansowej. Ich 
skuteczne działania wy-
starczyłyby – mówi Osiń-
ski. – Każdy podmiot, 
który działa na rynku 
polskim, nieważne, gdzie 
ma siedzibę, podlega pol-
skim przepisom w zakre-
sie przeciwdziałania pra-
niu pieniędzy – dodaje.

Prawnik przypomina, 
że żeby obsługiwać pol-
skich klientów, giełda 
kryptowalutowa musi 
mieć dostęp do polskich 
rachunków bankowych. 
Wystarczyłoby zatem, 
żeby prokuratura za-
częła faktycznie spraw-
dzać dochodzące sygnały 
i inicjować postępowania 
przygotowawcze, a banki 
poważnie zastanowiły-
by się nad dalszą współ-
pracą z giełdą. Niestety 
prokuratura nie działa 
sprawnie, a wiele postę-
powań umarza.

– Żeby wtrącić czło-
wieka do aresztu, to 
prokuratorowi niewiele 
potrzeba, ale do spraw-
dzenia instytucji fi-
nansowej, to chętnych 
w prokuraturze nie ma 
– stwierdza Osiński. Jako 
kontrprzykład wska-
zuje sprawę Binance 
w Stanach Zjednoczo-
nych, gdzie władze fede-
ralne przez lata skutecz-
nie prowadziły śledztwo, 
a ostatecznie uzyskały 
ugodę na 4 mld dol. i do-
prowadziły do skazania 
założyciela giełdy.

– Ale państwo musi 
aktywnie działać. Ta 
ustawa jest trzeciorzęd-
na. Prawdziwi oszuści 
będą działać, nawet ma-

jąc unijne przepisy MiCA 
– podsumowuje Osiński.

Obaj eksperci zgadza-
ją się w jednej kwestii: 
unijne rozporządzenie 
MiCA, które ustawa mia-
ła implementować, jest 
narzędziem stworzonym 
dla uczestników rynku 
działających uczciwie. 
Nie jest tarczą przed zor-
ganizowaną przestęp-
czością fi nansową.

– Podmioty,  któ-
re mają złe intencje, 
i tak nie będą występo-
wać o licencję – mówi 
wprost Osiński.

Kieliszewski zaś do-
daje, że sam proces li-
cencyjny w KNF trwa 
minimum dwa lata, 
a wymagania kapitało-
we sprawiają, że jest to 
procedura dla podmio-
tów profesjonalnych. 
Jak przewiduje nasz roz-
mówca, pierwsza polska 
giełda kryptowalutowa 
z licencją MiCA mogła-
by się pojawić w najlep-
szym razie za trzy lata od 
wejścia ustawy w życie.

Nie oznacza to, że 
ustawa jest zbędna – obaj 
prawnicy są zgodni, że 
regulacja rynku krypto-
aktywów jest konieczna.

– Ustawa regulująca 
tę działalność jest po-
trzebna – stwierdza Kie-
liszewski. Wskazuje jed-
nak na istotne wady za-
wetowanych przepisów: 
nadmierne uprawnie-
nia KNF do blokowania 
rachunków bez możli-
wości odwołania się do 
sądu, brak dostępu do 
akt postępowania oraz 
nieproporcjonalne sank-
cje karne. ©℗
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Na kilka miesięcy przed 
rozpoczęciem stosowania 
EUDR Komisja Europej-
ska opublikowała nową, 
obszerną wersję doku-
mentu „Frequently Asked 
Questions”, czyli najczę-
ściej zadawanych pytań, 
która ma pomóc rynko-
wi w interpretacji prze-
pisów rozporządzenia. 
Dokument odnosi się do 
najczęściej zgłaszanych 
przez przedsiębiorców 
wątpliwości – od kwe-
stii geolokalizacji dzia-
łek przez zasady mie-
szania towarów po role 
poszczególnych uczest-
ników łańcucha dostaw.

W grudniu tego roku 
zacznie obowiązywać 
unijne rozporządzenie 
w sprawie produktów 
wolnych od wylesiania 
– EUDR. To jeden z klu-
czowych elementów Zie-

lonego Ładu, którego ce-
lem jest ograniczenie glo-
balnego wylesiania przez 
nałożenie na przedsię-
biorców obowiązku wy-
kazania, że określone to-
wary i produkty wpro-
wadzane na rynek UE 
nie przyczyniają się do 
degradacji lasów. Regu-
lacja obejmuje m.in. soję, 
kakao, kawę, olej palmo-
wy, drewno, bydło i wy-
roby z tych surowców. 
Dotyczy zarówno im-
porterów, producentów, 
jak i podmiotów handlo-
wych działających w Unii 
– w praktyce tysięcy fi rm, 
często o bardzo złożonych 
łańcuchach dostaw.

Jak podkreśla Michał 
Kowański, menedżer 
działu regulacji zrów-
noważonego rozwoju 
w Centrum Prawa Żyw-
nościowego i Produkto-
wego, FAQ nie jest źró-
dłem prawa ani aktem 
prawnie wiążącym.

– Zgodnie z informacją 
podaną w samym doku-

mencie jest to roboczy 
materiał służb Komi-
sji Europejskiej, które-
go celem jest pokazanie, 
jaka jest interpretacja KE 
w zakresie stosowania 
przepisów EUDR – wyja-
śnia ekspert. W praktyce 
oznacza to, że choć od-
powiedzi nie mają mocy 
normatywnej, będą moc-
nym punktem odniesie-
nia dla organów kontro-
lnych i przedsiębiorców.

Jednym z najważniej-
szych elementów nowe-
go FAQ jest doprecyzo-
wanie ról w łańcuchu do-
staw po zmianach, które 
wejdą w życie w grudniu 
2026 r. Komisja rozwija 
tu podejście zaprezen-
towane wcześniej w do-
kumencie „EUDR Sup-
ply Chain Infographics 
(3rd Edition)”.

– Kluczowy wniosek 
jest taki, że roli przedsię-
biorcy na gruncie EUDR 
nie powinno się usta-
lać raz na zawsze dla ca-
łej fi rmy. Należy ją oce-

niać w odniesieniu do 
konkretnych produktów 
i konkretnych czynno-
ści – podkreśla Michał 
Kowański. Ta sama fi r-
ma może więc w jednym 
przypadku występować 
jako podmiot wprowa-
dzający produkt do obro-
tu, a w innym jako pod-
miot na dalszym etapie 
łańcucha dostaw lub jako 
podmiot handlowy. Zda-
niem eksperta dodanie 
tej pośredniej katego-
rii wyraźnie pokazuje, 
że proste, jednorazowe 
przypisanie jednej roli 
może być niewystarcza-
jące.

Duże znaczenie prak-
tyczne ma także stano-
wisko Komisji dotyczące 
numerów referencyjnych 
oświadczeń o należy-
tej staranności (DDS). 
W pierwotnym brzmie-
niu przepisów wielu 
uczestników rynku się 
obawiało, że numery te 
będą krążyć w całym łań-
cuchu dostaw.

– FAQ jednoznacznie 
potwierdza, że tak nie 
jest – wskazuje Kowań-
ski. Obowiązek przekaza-
nia numeru DDS spoczy-
wa na podmiocie, który je 
wystawia, i dotyczy wy-
łącznie pierwszego pod-
miotu na dalszym etapie 
łańcucha lub pierwszego 
podmiotu handlowego. 
Na tym etapie obowią-
zek się kończy, co istot-
nie ogranicza obciąże-
nia administracyjne.

Szczególną uwagę 
na nowe FAQ powin-
ny zwrócić duże fir-
my – niebędące MŚP 
– w tym sieci handlowe 
i podmioty zarządzają-
ce rozbudowanymi łań-
cuchami dostaw. Zgod-
nie z art. 5 ust. 6 EUDR, 
jeżeli mają one uzasad-
nione zastrzeżenia co do 
zgodności produktu, mu-
szą przeprowadzić we-
ryfi kację należytej sta-
ranności. Komisja wyja-
śnia, że taka weryfi kacja 
nie oznacza ponownego 

przeprowadzania całego 
procesu due diligence. 
W praktyce może ona po-
legać np. na sprawdzeniu 
u dostawcy, czy posiada 
on aktualny i skuteczny 
system należytej staran-
ności, przez ankietę lub 
audyt – własny albo ze-
wnętrzny.

Nowy dokument po-
rządkuje również wie-
le kwestii technicznych, 
takich jak: zasady geolo-
kalizacji działek, niedo-
puszczalność systemów 
bilansu masowego czy 
konsekwencje mieszania 
towarów o różnym statu-
sie zgodności. Dla wie-
lu fi rm to pierwsze tak 
szczegółowe wskazówki, 
jak w praktyce podejść 
do spełnienia wymogów 
EUDR. ©℗
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Eksperci o konstytucji: najpierw 
przestrzegać, potem zmieniać

Sonia Otfinowska 

sonia.otfinowska@infor.pl

Wypracowaniem projek-
tu nowej konstytucji ma 
się zająć powołana 3 maja 
przez prezydenta Rada 
Nowej Konstytucji, w któ-
rej skład weszli m.in. była 
prezes Trybunału Konsty-
tucyjnego prof. Julia Przy-
łębska, konstytucjonali-
sta Ryszard Piotrowski 
oraz była szefowa Mini-
sterstwa Sprawiedliwości 
Barbara Piwnik. Obiekcje 
głowy państwa dotyczą 
przede wszystkim nie-
jasnego podziału władzy 
między ośrodkiem prezy-
denckim a rządowym.

– Nie odpowiem dzi-
siaj narodowi, jaki system 
powinniśmy wybrać: czy 
system premierowski, czy 
system prezydencki, ale 
powiem wam, że tak da-
lej być nie może. Tak da-
lej być nie może, że władza 
w Polsce rozkłada się na 
dwa ośrodki – stwierdził 
podczas obchodów Świę-
ta Narodowego Trzeciego 
Maja Karol Nawrocki.

Eksperci, z którymi roz-
mawiał DGP, co do tej kon-
kretnej kwestii zgadzają 
się z prezydentem, jednak 
ich całościowa diagno-
za problemu jest już od-
mienna. Przede wszystkim 
wskazują, że moment na 
to, by konstytucję zmie-
niać, nie jest dobry.

– Wbrew temu, co 
mówi prezydent, nie 
mamy w Polsce obecnie 
konsensusu, który pozwo-
liłby na stworzenie takiej 
nowelizacji, która służy-
łaby dobru wspólnemu, 
a nie realizacji partyku-
larnych interesów dane-
go ugrupowania politycz-
nego. To jest coś, co moim 
zdaniem taką nowelizację 
po prostu wyklucza, pomi-
jając oczywiście arytme-
tykę sejmową – mówi dr 
Kamil Stępniak, prezes 
Centrum Prawa Konsty-
tucyjnego i Monitorowa-
nia Praworządności.

Zdaniem dr. Paw-
ła Sadowskiego z UMCS 
w wielu miejscach polska 
konstytucja jest dobrym 

aktem prawnym, napisa-
nym z myślą o państwie 
demokratycznym – pro-
blemem jest natomiast 
brak chęci do jej faktycz-
nego stosowania.

– Posługując się analo-
gią – możemy zrobić naj-
lepszą instrukcję obsługi 
samochodu, wyposażyć 
go we wszystkie mecha-
nizmy bezpieczeństwa, 
a jeśli wsiądzie do niego 
nietrzeźwy kierowca, to 
na nic się to nie zda. Zary-
zykowałbym nawet stwier-
dzenie, że 90 proc. proble-
mów związanych z kon-
stytucją i jej stosowaniem 
wynika właśnie z braku 
jej stosowania – dodaje 
nasz rozmówca.

Problematyczna 
kohabitacja

Z art. 126 ust. 1 konstytu-
cji wynika, że prezydent 
jest gwarantem ciągło-
ści władzy państwowej 
– to znaczy powinien za-
pewnić ciągłość działania 
państwowych struktur 
niezależnie od sytuacji 
publicznej. W rzeczywi-
stości w przypadku ko-
habitacji relacje na linii 
rząd–prezydent bywają 
bardzo napięte – i tutaj 
faktycznie, zdaniem roz-
mówców DGP, należy wi-
nić nie tylko samych poli-
tyków, ale i system.

Zdaniem dr. Sadow-
skiego w zakresie struk-
tury egzekutywy i jej 
funkcjonowania należa-
łoby wreszcie postawić 
kropkę nad „i”.

– Sposób wyboru pre-
zydenta predestynuje go 
do tego, aby mieć więk-
sze uprawnienia, niż ma 
obecnie. Z jednej stro-
ny chcieliśmy nawiązy-
wać do pewnej, chociaż-
by przedwojennej tradycji 
oraz zerwać z zasadą wy-
boru głowy państwa przez 
Zgromadzenie Narodowe, 
z drugiej – nie przemyśle-
liśmy konsekwencji takie-
go rozwiązania – tłuma-
czy Sadowski.

W sytuacji, w której pre-
zydent i premier wywo-
dzą się z różnych ugrupo-
wań, obaj de facto prowa-

dzą niezależną od siebie, 
a czasem wręcz sprzeczną 
ze sobą politykę, przy czym 
– jak wskazuje nasz roz-
mówca – rząd za swoją od-
powiada przed parlamen-
tem, prezydent zaś nie.

– Mając na uwadze stałe 
problemy we współpracy 
rządu z prezydentem, po-
winniśmy albo zdecydo-
wać się na system kanc-
lerski, w którym rola gło-
wy państwa, wybieranej 
przez Zgromadzenie Fede-
ralne, byłaby stricte repre-
zentacyjna i istotna tylko 
w sytuacjach kryzysu par-
lamentarnego, albo zbliżyć 
się do francuskiego mode-
lu półprezydenckiego (lub 
wręcz prezydenckiego). 
Należy przypomnieć, że 
podobny model funkcjono-
wał w latach 1992-1997 za 
czasów tzw. Małej Konsty-
tucji – ocenia dr Sadowski.

Zgadza się z nim były 
prezes Trybunału Kon-
stytucyjnego prof. An-
drzej Zoll, który wskazuje, 
że choć zgodnie z art. 10 
konstytucji głowa pań-
stwa jest częścią władzy 
wykonawczej, polski mo-
del ustrojowy jest nasta-
wiony na władzę gabine-
towo-parlamentarną. Jego 
zdaniem rozwiązanie jest 
jednak proste, a jest nim 
rezygnacja z bezpośred-
niego wyboru prezydenta 
przez obywateli.

– Prezydenta powinno 
wybierać Zgromadzenie 
Narodowe. Można by było 
ewentualnie poszerzyć 
grono elektorów o element 
samorządowy, czyli sejmi-
ki wojewódzkie – mówi.

Według prof. Zolla 
w obecnym systemie pre-
zydent pełni de facto rolę 
trzeciej izby parlamen-
tu – ma bowiem nie tylko 
inicjatywę ustawodawczą, 
ale również możliwość 
weta, czyli w efekcie może 
wstrzymać wejście w życie 
ustawy. Zdaniem byłego 
prezesa TK tę kompeten-
cję należałoby mu odebrać.

– Oczywiście powinien 
móc skierować ustawę do 
Trybunału Konstytucyj-
nego, ale wówczas bada-
niem ustawy zajmuje się 

TK, a nie głowa państwa 
– podkreśla nasz roz-
mówca.

Co zrobić z TK

Zarówno prof. Zoll, jak i dr 
Stępniak opowiadają się 
za dodaniem do ustawy 
zasadniczej rozdziału do-
tyczącego kwestii zwią-
zanych z członkostwem 
w Unii Europejskiej.

– Widziałbym tam kwe-
stie dotyczące kognicji 
Trybunału Sprawiedliwo-
ści Unii Europejskiej, źró-
deł prawa UE i ich stosun-
ku do polskich źródeł oraz 
wreszcie uregulowanie 
procedury wychodzenia 
z Unii – mówi nam pre-
zes CPKiMP.

Jego zdaniem dobrym 
pomysłem byłoby też 
konstytucyjne rozdziele-
nie funkcji prokuratora 
generalnego od ministra 
sprawiedliwości, a do prze-
myślenia jest kwestia tego, 
czy w kształcie takim, jak 
do tej pory, powinien funk-
cjonować Trybunał Kon-
stytucyjny.

– Być może ten model 
po prostu się u nas nie 
przyjął i zadania TK mo-
głaby przejąć np. osob-
na izba Sądu Najwyższe-
go, która zajmowałaby się 
sprawami konstytucyjny-
mi – wskazuje.

Przed nadmiernym 
majstrowaniem przy są-
dzie konstytucyjnym prze-
strzega jednak prof. Zoll. 
Jego zdaniem kluczową 
kwestią jest to, by kandy-
datów nie przedstawiali 
parlamentarzyści, a praw-
nicy, czyli np. zgromadze-
nia SN oraz Naczelnego 
Sądu Administracyjnego, 
Naczelna Rada Adwokac-
ka czy Krajowa Izba Rad-
ców Prawnych. Inną po-
stulowaną przez byłego 
prezesa TK zmianą jest 
to, by w skład sądu dyscy-
plinarnego przy trybuna-
le nie wchodzili czynni sę-
dziowie orzekający w nim 
w danej chwili, a sędziowie 
TK w stanie spoczynku, do 
określonego wieku, tak, by 
z kolei wyeliminować po-
tencjalne naciski związa-
ne z zależnościami służ-
bowymi.

Bez rewolucji 
w prawach człowieka

Kolejną wpisaną do kon-
stytucji instytucją, któ-
ra mogłaby skorzystać 
na nowelizacji jej prze-
pisów, jest zdaniem prof. 
Zolla Trybunał Stanu. Tu-
taj również problemem 
są zależności polityczne 
– zgodnie z art. 199 kaden-
cja członków TS jest zwią-
zana z kadencją Sejmu.

– Czyli znów ci, którzy 
mogą ewentualnie być 
sądzeni, sami wybierają 
sędziów. To jest zupełnie 
dla mnie niezrozumia-
łe – mówi były prezes TK. 
Proponowaną przez nie-
go alternatywą jest sce-
nariusz, w którym obec-
ne funkcje TS przejąłby 
pełen skład Izby Karnej SN 
– choć to z kolei wymaga-
łoby uzdrowienia sytuacji 
w kolejnej problematycz-
nej instytucji, jaką jest 
Sąd Najwyższy.

W zmianie konstytu-
cji niektóre środowiska 
upatrywały możliwości 
rozstrzygnięcia raz na 
zawsze trudnych sporów 
ideologicznych, takich jak 
ten o aborcję. I tak środo-
wiska konserwatywne po-
stulowały, by gwarancje 
dotyczące ochrony ży-
cia zawarte w art. 38 roz-
szerzyć na ochronę życia 
poczętego, z lewej strony 
politycznej barykady zaś 
padały sugestie, by prawo 
do aborcji uznać za pra-
wo człowieka. Zdaniem 
dr. Stępniaka nie jest to 
dobry kierunek, a jakie-
kolwiek zmiany w sze-
roko pojętych kwestiach 
dotyczących konstytucyj-
nych praw obywatela mo-
głyby być wręcz kontrpro-
duktywne.

Choć większość eksper-
tów wydaje się zgodna, że 
słynnego „momentu kon-
stytucyjnego” na razie nie 
ma, to gdyby był, wyma-
gałby określenia szeregu 
kwestii proceduralnych.

– Doprecyzować nale-
żałoby też np., w jakim 
trybie miałoby dojść do 
zmiany ustawy zasad-
niczej, bo z jednej strony 
prezydent mówi o uchwa-
leniu zupełnie nowej kon-
stytucji, a z drugiej – w jej 
art. 235 mamy określoną 
jedynie procedurę zmia-
ny, która zakłada bazo-
wanie na obecnych prze-
pisach – wskazuje prezes 
Centrum Prawa Konsty-
tucyjnego i Monitoro-
wania Praworządności. 
W przypadku nowej usta-
wy zasadniczej Sejm nie 
mógłby też przegłosować 
zmian Senatu, tak jak ma 
to miejsce w przypadku 
normalnego procesu le-
gislacyjnego – musiała-
by być uchwalona w tym 
samym brzmieniu przez 
obie izby. ©℗

 ustrój  Prezydent powołał ciało, które ma przygotować projekt 
nowej ustawy zasadniczej. Tymczasem eksperci, z którymi 
rozmawiał DGP, podkreślają, że choć ta obecna ma swoje 
mankamenty, to teraz nie jest dobry moment na dokonywanie 
zmian w tak ważnym akcie prawnym
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Wzmocnienie nadzoru nad kontrolą operacyjną. 
Krok w dobrą stronę, ale niewystarczający
 inwigilacja 

Nadia Senkowska 

nadia.senkowska@infor.pl

Zwiększenie kontroli 
sądów nad służbami in-
wigilującymi obywate-
li to krok w dobrą stro-
nę, ale nie panaceum 
na wszystkie problemy 
z tym związane – uwa-
ża rzecznik praw obywa-
telskich.

Profesor Marcin Wią-
cek przedstawił właśnie 
opinię do procedowa-
nego w Sejmie projektu 
ustawy o zmianie nie-
których ustaw w celu 
wzmocnienia nadzo-
ru sądowego nad kon-
trolą operacyjną. Nowe 
przepisy mają w teo-
rii zwiększyć ochronę 
praw i wolności obywa-
telskich, czego od lat do-
magają się organizacje 
społeczne i prawnicy. Jak 
bowiem przekonują, dziś 
proces uzyskiwania zgo-
dy na inwigilację trud-
no nazwać przejrzystym.

Przypomnijmy, że je-
śli nowe przepisy we-

szłyby w życie, sąd za 
każdym razem musiał-
by uzasadniać wydane 
w sprawie kontroli po-
stanowienie (taki obo-
wiązek już zawarty jest 
w rozporządzeniach, ale 
teraz zyskałby charakter 
ustawowy). Będzie też 
informowany o wyni-
kach kontroli operacyj-
nej po jej zakończeniu, 
a jeśli tego zażąda – rów-
nież o przebiegu w trak-
cie jej trwania, otrzymu-
jąc wówczas zebrane 
materiały. Kontrolę tę 
(tak jak prokurator) sąd 
będzie mógł przerwać 
w każdej chwili, a tak-
że będzie musiał zostać 
poinformowany o znisz-
czeniu zgromadzonych 
w jej toku materiałów 
(zniszczenia tego będzie 
trzeba dokonać w ciągu 
trzech miesięcy).

K i e r u n e k  z m i a n 
rzecznik praw obywa-
telskich ocenia pozy-
tywnie, bo – jak zauwa-
ża – forsowane dziś 
przepisy to pierwsza od 
lat próba wzmocnienia 

nadzoru nad kontro-
lą operacyjną. RPO jest 
jednak zdania, że za ich 
pomocą nie rozprawimy 
się z największymi bo-
lączkami, z jakimi zma-
gamy się dzisiaj. Chodzi 
przede wszystkim o to, 
że wniosek o zastosowa-
nie kontroli sąd nadal 
rozpatrywałby na pod-
stawie materiałów wy-
selekcjonowanych przez 
służby, bez możliwości 
zapoznania się z cało-
ścią informacji lub żą-
dania ich przedstawie-
nia jeszcze przed wy-
daniem zgody. „Projekt 
wzmacnia nadzór sądu 
dopiero po zarządzeniu 
kontroli operacyjnej, nie 
zmienia natomiast spo-
sobu podejmowania de-
cyzji o jej zastosowaniu. 
Z tej perspektywy nowo 
przyznane uprawnienia 
sądu będą spóźnione, 
a tym samym – mniej 
efektywne” – uzasadnia 
Biuro RPO.

Rzecznik ma też po-
ważne wątpliwości, jak 
wszystko to przebiegać 

będzie w praktyce. Wąt-
pi, aby w obecnym sys-
temie, w którym więk-
szość wniosków o kon-
trolę operacyjną trafi a 
do warszawskiego sądu 
okręgowego – i przy 
dyżurowym sposobie 
rozpoznawania spraw 
– nowe narzędzia były 
wykorzystywane w naj-
lepszy możliwy sposób. 
Zwraca uwagę, że prze-
widywane rozwiąza-
nia opierają się na za-
łożeniu, że sąd sięgnie 
po te narzędzia z wła-
snej inicjatywy, na pod-
stawie pamięci na te-
mat szczegółów danej 
sprawy i własnej oceny. 
„Brak ustawowych kry-
teriów, które porządko-
wałyby moment urucho-
mienia tych instrumen-
tów, może prowadzić do 
niejednolitości praktyki, 
a z perspektywy jednost-
ki – braku przewidywal-
ności procedur nadzor-
czych sądu” – podkreśla 
biuro rzecznika. RPO ma 
też wątpliwości, które-
mu sądowi miałyby być 

przekazywane informa-
cje o wynikach kontroli 
po jej zakończeniu – sę-
dziemu, który orzekał 
o zgodzie na jej przepro-
wadzenie, czy temu, któ-
ry dyżuruje danego dnia.

Co więcej, projektowa-
ne przepisy nie zmienią 
nic w kwestii sądowej 
kontroli czynności ope-
racyjnych, sprawowa-
nej przez sąd orzekają-
cy w sprawie karnej „po 
fakcie”. „Sąd ten powi-
nien mieć możliwość 
zweryfi kowania legal-
ności, prawidłowości 
i zasadności zarządzenia 
kontroli operacyjnej na 
podstawie pełnych ma-
teriałów, tj. powinien 
mieć możliwość zapo-
znania się z pełną wersją 
wniosku o zastosowanie 
lub przedłużenie kon-
troli operacyjnej, a nie 
z «wyciągiem» z takie-
go wniosku” – wyjaśnia 
Biuro RPO. Zdaniem 
rzecznika sąd powinien 
też mieć możliwość za-
poznania się z materia-
łami, jakie były podsta-

wą wniosku o kontrolę 
operacyjną. Bez rozwią-
zania tego problemu 
sądowa kontrola bę-
dzie niepełna.

„Mimo uwag krytycz-
nych warto podkreślić, 
że na tle innych istnie-
jących mechanizmów 
nadzoru nad działalno-
ścią służb specjalnych 
i policyjnych nadzór są-
dowy pozostaje obecnie 
najbardziej realnym me-
chanizmem zewnętrz-
nej kontroli działań in-
gerujących w sferę pry-
watności jednostki” 
– zauważa jednak Biuro 
RPO. Dlatego też dzia-
łania mające zwiększyć 
w tym zakresie kompe-
tencje sądu ocenia pozy-
tywnie. ©℗
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sobu podejmowania de-
cyzji o jej zastosowaniu. 
Z tej perspektywy nowo 
przyznane uprawnienia 
sądu będą spóźnione, 
a tym samym – mniej 
efektywne” – uzasadnia 
Biuro RPO.

Rzecznik ma też po-
ważne wątpliwości, jak 
wszystko to przebiegać 

będzie w praktyce. Wąt-
pi, aby w obecnym sys-
temie, w którym więk-
szość wniosków o kon-
trolę operacyjną trafi a 
do warszawskiego sądu 
okręgowego – i przy 
dyżurowym sposobie 
rozpoznawania spraw 
– nowe narzędzia były 
wykorzystywane w naj-
lepszy możliwy sposób. 
Zwraca uwagę, że prze-
widywane rozwiąza-
nia opierają się na za-
łożeniu, że sąd sięgnie 
po te narzędzia z wła-
snej inicjatywy, na pod-
stawie pamięci na te-
mat szczegółów danej 
sprawy i własnej oceny. 
„Brak ustawowych kry-
teriów, które porządko-
wałyby moment urucho-
mienia tych instrumen-
tów, może prowadzić do 
niejednolitości praktyki, 
a z perspektywy jednost-
ki – braku przewidywal-
ności procedur nadzor-
czych sądu” – podkreśla 
biuro rzecznika. RPO ma 
też wątpliwości, które-
mu sądowi miałyby być 

przekazywane informa-
cje o wynikach kontroli 
po jej zakończeniu – sę-
dziemu, który orzekał 
o zgodzie na jej przepro-
wadzenie, czy temu, któ-
ry dyżuruje danego dnia.

Co więcej, projektowa-
ne przepisy nie zmienią 
nic w kwestii sądowej 
kontroli czynności ope-
racyjnych, sprawowa-
nej przez sąd orzekają-
cy w sprawie karnej „po 
fakcie”. „Sąd ten powi-
nien mieć możliwość 
zweryfi kowania legal-
ności, prawidłowości 
i zasadności zarządzenia 
kontroli operacyjnej na 
podstawie pełnych ma-
teriałów, tj. powinien 
mieć możliwość zapo-
znania się z pełną wersją 
wniosku o zastosowanie 
lub przedłużenie kon-
troli operacyjnej, a nie 
z «wyciągiem» z takie-
go wniosku” – wyjaśnia 
Biuro RPO. Zdaniem 
rzecznika sąd powinien 
też mieć możliwość za-
poznania się z materia-
łami, jakie były podsta-

wą wniosku o kontrolę 
operacyjną. Bez rozwią-
zania tego problemu 
sądowa kontrola bę-
dzie niepełna.

„Mimo uwag krytycz-
nych warto podkreślić, 
że na tle innych istnie-
jących mechanizmów 
nadzoru nad działalno-
ścią służb specjalnych 
i policyjnych nadzór są-
dowy pozostaje obecnie 
najbardziej realnym me-
chanizmem zewnętrz-
nej kontroli działań in-
gerujących w sferę pry-
watności jednostki” 
– zauważa jednak Biuro 
RPO. Dlatego też dzia-
łania mające zwiększyć 
w tym zakresie kompe-
tencje sądu ocenia pozy-
tywnie. ©℗
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P
rojekt ustawy dotyczący statusu 
osoby najbliższej w związku oraz 
umowy o wspólnym pożyciu można 
postrzegać jako próbę uporządkowa-
nia sytuacji prawnej par funkcjonu-

jących poza małżeństwem. Dotychczas relacje 
te opierały się głównie na stanie faktycznym, 
co wiązało się z dużą niepewnością prawną. 
Proponowane rozwiązanie wprowadzi 
bardziej sformalizowany model, jednak jedno-
cześnie rodzi pytania o potencjalne zagrożenia 
i rzeczywistą skuteczność tej regulacji, zwłasz-
cza w kluczowych obszarach życia.

W kontekście dziedziczenia projekt nie 
usunie jednego z najpoważniejszych 
problemów takich związków. Partner nadal 
nie będzie stawał się spadkobiercą ustawo-
wym, co oznacza, że w przypadku braku 
testamentu zostanie całkowicie pominięty 
przy podziale majątku. Choć przewidziano 
możliwość zabezpieczenia jego interesów 
poprzez testament oraz częściowe ogranicze-
nie roszczeń o zachowek, rozwiązania te 
mają charakter warunkowy i zależą od 
inicjatywy samych partnerów. To generuje 
istotne ryzyko – testament może zostać 
w każdej chwili zmieniony lub podważony, 
a potencjalne konfl ikty z rodziną zmarłego 
nie zostają wyeliminowane. W efekcie brak 
systemowego zabezpieczenia może prowa-
dzić do sytuacji, w których partner zostaje 
pozbawiony środków do życia.

Podobne zagrożenia pojawiają się w sferze 
mieszkaniowej. Choć projekt ma umożliwić 
uregulowanie prawa do korzystania z lokalu 
w umowie, nie przewiduje automatycznej 
ochrony ustawowej. W praktyce oznacza to, 
że jeśli strony nie zadbają o odpowiednie 
zapisy, partner po śmierci drugiej osoby może 

utracić prawo do dalszego zamieszkiwania. 
Brak ustawowych gwarancji zwiększać będzie 
ryzyko nagłej utraty miejsca zamieszkania, co 
szczególnie dotykać będzie osoby słabsze 
ekonomicznie.

Projekt w dużej mierze opiera się na zasa-
dzie swobody umów, co widać również 
w regulacji stosunków majątkowych. Domyśl-
ny brak wspólności majątkowej daje dużą 
elastyczność, ale jednocześnie może prowadzić 
do nierówności między partnerami. Osoba 
mniej zarabiająca lub rezygnująca z pracy 
na rzecz wspólnego życia może pozostać bez 
odpowiedniego zabezpieczenia. Dodatkowo 
fakultatywny charakter obowiązku alimenta-
cyjnego oznacza, że bez odpowiednich zapisów 
w umowie po rozstaniu jedna ze stron może 
zostać bez wsparcia fi nansowego.

Na tle tych ograniczeń pozytywnie 
wyróżnia się wprowadzenie formalnego 
statusu osoby najbliższej. Może on ułatwić 
funkcjonowanie w codziennych sytuacjach, 
takich jak dostęp do informacji medycznej czy 
kontakty z instytucjami publicznymi. Jednak 
nawet ten element nie eliminuje podstawo-
wych ryzyk ekonomicznych i majątkowych.

Podsumowując, projekt stanowi krok 
w kierunku uregulowania sytuacji prawnej 
związków nieformalnych, ale jednocześnie 
przenosi ciężar odpowiedzialności na same 
strony. Zamiast kompleksowej ochrony 
oferuje zestaw narzędzi, których skuteczność 
będzie zależeć od świadomości i zapobiegli-
wości partnerów. W rezultacie istnieje realne 
zagrożenie, że osoby mniej zorientowane 
prawnie lub znajdujące się w słabszej pozycji 
nadal pozostaną niewystarczająco chronione, 
a nowe regulacje tylko częściowo ograniczą 
dotychczasowe problemy. ©℗
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WYCIĄG Z OGŁOSZENIA

O PIERWSZYM USTNYM PRZETARGU OGRANICZONYM 

BURMISTRZ GMINY RAWICZ

informuje,

że na  elektronicznej tablicy ogłoszeń w  siedzibie Urzędu Miejskiego Gminy 

Rawicz przy ul. marszałka Józefa Piłsudskiego 2,na stronie Biuletynu Informacji 

Publicznej Gminy Rawicz oraz na stronie internetowej Urzędu zostało podane 

do publicznej wiadomości ogłoszenie o zorganizowanym pierwszym ustnym 

przetargu ograniczonym dla rolników indywidualnych uprawnionych do nabycia 

nieruchomości rolnej, zamierzających powiększyć gospodarstwo rodzinne, 

a  także z  uwagi na  brak bezpośredniego dostępu nieruchomości do  drogi 

publicznej oraz konieczność zapewnienia dostępu do  tej drogi poprzez 

nieruchomość przyległą. Przetarg ogranicza się do osób będących właścicielami 

nieruchomości przyległych do nieruchomości będącej przedmiotem sprzedaży, 

tj. do właścicieli działek nr: 79/1, 78/7 oraz 77/4, zlokalizowanych w Załęczu. 

Dostęp do drogi publicznej zostanie zapewniony poprzez ustanowienie, w akcie 

notarialnym sprzedaży, na rzecz właściciela działki nr 78/4 służebności gruntowej 

przejazdu i przechodu przez nieruchomość stanowiącą własność nabywcy działki 

przyległej.

Nieruchomość gruntowa jest niezabudowana, niezagospodarowana, 

nieogrodzona i nieutwardzona, użytkowana rolniczo. Grunty rolne w klasie VI, 

łąki trwałe w klasie V i VI. Działka posiada kształt wieloboku. Nieruchomość nie 

posiada bezpośredniego dostępu do drogi publicznej. Działka jest nieuzbrojona. 

W bezpośrednim sąsiedztwie, w odległości ok. 50 m, przebiegają podziemne 

sieci infrastruktury technicznej – sieć wodociągowa oraz energetyczna. Przez 

teren działki przebiega gazociąg wysokiego ciśnienia oraz napowietrzna linia 

elektroenergetyczna. Działka położona jest na obszarze, dla którego nie został 

opracowany miejscowy plan zagospodarowania przestrzennego. Użytek gruntowy 

określony jako grunty orne (symbol RVI) i łąki trwałe (symbol Ł VI i Ł V).

Cena wywoławcza nieruchomości stanowi kwotę: 835 750 zł (cena podlega 

zwolnieniu od podatku VAT).

Warunkiem niezbędnym uczestniczenia przez osoby fizyczne i  prawne 

w ogłoszonym przetargu jest złożenie do dnia 8 lipca 2026 r. do godz. 15:00

przez zainteresowaną osobę zgłoszenia uczestnictwa w przetargu ograniczonym 

(załącznik nr 1) wraz z pozostałymi załącznikami (oświadczenia o osobistym 

prowadzeniu gospodarstwa rolnego – załącznik nr 2, oświadczenia o posiadaniu 

kwalifikacji rolniczych – załącznik nr 3 i  oświadczenia o  posiadaniu prawa 

własności do  działki sąsiedniej – załącznik nr 4), oraz uiszczenie wadium 

(w pieniądzu) 

w wysokości kwoty 84 000,00 zł84 000,00 zł w terminie do dnia 6 lipca 2026 r. na rachunek 

bankowy Urzędu podany w ogłoszeniu.

Przetarg odbędzie się w dniu 16 lipca 2026 r. o godz. 1130 w budynku Urzędu 

Miejskiego Gminy Rawicz (ul. marsz. J. Piłsudskiego 21, wejście główne, I piętro, 

pok. nr 102 – sala sesyjna).

Szczegółowych informacji odnośnie przedmiotu przetargu można uzyskać 

w Urzędzie Miejskim Gminy Rawicz ( pok. nr 117 ) lub telefonicznie pod nr 65-

616-49-84, wew. 440.

eprasa.pl 2a81a56a78
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Gdańsk,  29 kwietnia 2026 r.

WI-V.747.5.7.2026.EB.c

OBWIESZCZENIE

Działając na  podstawie art. 10 ust. 1, w  związku z  art. 10 ust. 5 pkt 2, 

ustawy z dnia 24 lipca 2015 r. o przygotowaniu i realizacji strategicznych 

inwestycji w zakresie sieci przesyłowych (Dz.U. z 2024 r. poz. 1199), zwanej 

dalej „u.i.s.p.”, oraz art. 10 i 155 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks 

Postępowania Administracyjnego (Dz.U. z 2025 r. poz. 1691),

Wojewoda Pomorski zawiadamia,

że zgodnie z art. 5 ust. 1, w związku z art. 3a, oraz art. 27a ust. 1 u.i.s.p., 

na wniosek MFW Bałtyk III Sp. z o.o., reprezentowanej przez Panią Monikę 

Czajkę, nr EN/DPU/340/03/26 z dnia 16 marca 2026 r., zostało wszczęte 

postępowanie administracyjne w  sprawie zmiany ostatecznej decyzji 

Wojewody Pomorskiego nr WI-III.747.1.4.2024.EB z dnia 7 marca 2024 r. 

o ustaleniu lokalizacji strategicznej inwestycji w zakresie zespołu urządzeń 

służących do wyprowadzenia mocy pn.: 

„Budowa zespołu urządzeń służących do wyprowadzenia mocy 

z Morskiej Farmy Wiatrowej MFW Bałtyk III – odcinek lądowej 

infrastruktury przyłączeniowej” w zakresie działek ewidencyjnych nr:

• 173 obręb Lędowo, gm. Ustka, 

• 165 obręb Bruskowo Wielkie, gm. Redzikowo.

W związku z powyższym informuję strony postępowania, że mogą składać 

wnioski, uwagi lub zastrzeżenia dotyczące przedmiotowej sprawy, a przed 

wydaniem decyzji mogą się wypowiedzieć co do  zebranych dowodów 

i materiałów oraz zgłoszonych żądań. Wyżej wymienione dokumenty należy 

kierować do Wydziału Infrastruktury Pomorskiego Urzędu Wojewódzkiego 

w Gdańsku, 80-810 Gdańsk ul. Okopowa 21/27, a z aktami sprawy można 

się zapoznać w siedzibie urzędu, po telefonicznym uzgodnieniu terminu pod 

nr tel. 58 30-77-159.

Gdańsk,  29 kwietnia 2026 r.

WI-V.747.5.6.2026.EB.c

OBWIESZCZENIE

Działając na podstawie art. 10 ust. 1, w związku z art. 10 ust. 5 pkt 2, ustawy 

z dnia 24 lipca 2015 r. o przygotowaniu i realizacji strategicznych inwestycji 

w zakresie sieci przesyłowych (Dz.U. z 2024 r. poz. 1199), zwanej dalej „u.i.s.p.”, 

oraz art. 10 i 155 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks Postępowania 

Administracyjnego (Dz.U. z 2025 r. poz. 1691),

Wojewoda Pomorski zawiadamia,

że zgodnie z art. 5 ust. 1, w związku z art. 3a, oraz art. 27a ust. 1 u.i.s.p., 

na  wniosek MFW Bałtyk II Sp. z  o.o., reprezentowanej przez Panią Monikę 

Czajkę, nr EN/DPU/339/03/26 z  dnia 16 marca 2026  r., zostało wszczęte 

postępowanie administracyjne w sprawie zmiany ostatecznej decyzji Wojewody 

Pomorskiego nr WI-III.747.1.7.2024.AM z dnia 7 marca 2024 r. o ustaleniu 

lokalizacji strategicznej inwestycji w  zakresie zespołu urządzeń służących 

do wyprowadzenia mocy pn.: 

„Budowa zespołu urządzeń służących do wyprowadzenia mocy 

z Morskiej Farmy Wiatrowej MFW Bałtyk II – odcinek lądowej 

infrastruktury przyłączeniowej” w zakresie działek ewidencyjnych nr:

• 173 obręb Lędowo, gm. Ustka, 

• 165 obręb Bruskowo Wielkie, gm. Redzikowo.

W związku z powyższym informuję strony postępowania, że mogą składać wnioski, 

uwagi lub zastrzeżenia dotyczące przedmiotowej sprawy, a przed wydaniem 

decyzji mogą się wypowiedzieć co do zebranych dowodów i materiałów oraz 

zgłoszonych żądań. Wyżej wymienione dokumenty należy kierować do Wydziału 

Infrastruktury Pomorskiego Urzędu Wojewódzkiego w Gdańsku, 80-810 Gdańsk 

ul. Okopowa 21/27, a z aktami sprawy można się zapoznać w siedzibie urzędu, 

po telefonicznym uzgodnieniu terminu pod nr tel. 58 30-77-159.

OBWIESZCZENIE WOJEWODY MAZOWIECKIEGO

Działając na podstawie art. 15 ust. 4 w związku z art. 8 ust. 1 ustawy z dnia 
24 kwietnia 2009 r. o inwestycjach w zakresie terminalu regazyfikacyjnego 
skroplonego gazu ziemnego w Świnoujściu (Dz. U. z 2025 r., poz. 1222) 
oraz zgodnie z art. 9 – 10 § 1 i art. 61 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. 
Kodeks postępowania administracyjnego (Dz. U. z 2025 r., poz. 1691) – dalej 
Kpa, niniejszym zawiadamia się, że na wniosek inwestora zostało wszczęte 
postępowanie administracyjne w  sprawie wydania decyzji o  pozwoleniu 
na budowę dla:

inwestor: Operator Gazociągów Przesyłowych GAZ-SYSTEM S.A., 
`ul. Mszczonowska 4, 02-337 Warszawa,

inwestycja: Rozbiórka istniejącego gazociągu wysokiego ciśnienia DN700 
oraz DN500 wchodzących w  skład gazociągu wysokiego 
ciśnienia DN500 relacji Rembelszczyzna-Wronów wraz
z  infrastrukturą towarzyszącą i  budowa nowego odcinka 
gazociągu wysokiego ciśnienia DN500 relacji Rembelszczyzna-
Wronów na  przekroczeniu Kanału Żerańskiego wraz 
z infrastrukturą towarzyszącą.

Adres zamierzenia inwestycyjnego:

województwo mazowieckie, powiat m. st. Warszawawojewództwo mazowieckie, powiat m. st. Warszawa

gmina m. st. Warszawa, jednostka ew. 146503_8

obręb 4-16-01 dz. nr ew. 56/2;

obręb 4-16-05 dz. nr ew. 135/1, 135/3, 16, 17, 18, 19, 20;

obręb 4-16-10 dz. nr ew. 1, 2/7, 4/17, 3, 64, 11/13, 11/16.

Ponadto informuję, że w  przedmiotowej sprawie zostało wydane 
postanowienie nakładające na pełnomocnika inwestora obowiązek uzupełninie 
nieprawidłowości i braków w przedłożonym projekcie budowlanym.

Stosownie do treści art. 8 ust. 1 ww. ustawy o inwestycjach w zakresie 
terminalu regazyfikacyjnego skroplonego gazu ziemnego w  Świnoujściu 
informuję, że akta przedmiotowej sprawy znajdują się do wglądu w Wydziale 
Infrastruktury Mazowieckiego Urzędu Wojewódzkiego w Warszawie, pl. Bankowy 
3/5, 00-950 Warszawa, pokój 7 POK (w godzinach 1300- 1600 – poniedziałek, 
800 – 1200 – czwartek), gdzie do czasu wydania orzeczenia, strony mogą się 
zapoznać ze zgromadzonym materiałem dowodowym.

Strona chcąca zapoznać się z aktami postępowania może tego dokonać 
na pl. Bankowym 3/5 pok. 7 w poniedziałek w godz. 1300 – 1600 lub w czwartek 
w godz. 800 – 1200 po wcześniejszym umówieniu się telefonicznym pod 

nr 22 695-62-19. Osoby nieumówione nie będą obsługiwane. 

Informacja ta ma na  celu jedynie przedstawienie aktualnego stanu 
postępowania. Podczas jej trwania strony nie uzyskają informacji 
o  planowanym terminie zakończenia postępowania ani nie otrzymają 
informacji merytorycznych.  

Czas przeznaczony na zapoznanie się z aktami wynosi do 30 min i nie może 
zostać przedłużony.

Zgodnie z  art. 41 § 1 Kpa w  toku postępowania strony oraz ich 
przedstawiciele i  pełnomocnicy mają obowiązek zawiadomić organ 
administracji publicznej o każdej zmianie swego adresu. W myśl art. 41 § 
2 Kpa zaniedbanie tego obowiązku powoduje, że doręczenie pisma pod 
dotychczasowym adresem ma skutek prawny.

Zgodnie z  art. 49 Kpa doręczenie uważa się za dokonane po upływie 
czternastu dni od dnia publicznego ogłoszenia. W trakcie prowadzonego 
postępowania, o czynnościach tutejszego organu, strony postępowania będą 
informowane w drodze publicznych obwieszczeń, zgodnie z art. 49 § 1 ww. 
ustawy.

Data publicznego obwieszczenia: 5 maja 2026 r.

znak sprawy: WIR-I.7840.8.1.2026.AP1

OBWIESZCZENIE WOJEWODY MAZOWIECKIEGO

Zgodnie z art. 12 ust. 1 ustawy z dnia 24 kwietnia 2009 r. o inwestycjach 
w  zakresie terminalu regazyfikacyjnego skroplonego gazu ziemnego 
w Świnoujściu (Dz. U. z 2025 r., poz. 1222)– dalej specustawa, niniejszym 
zawiadamia się, że w dniu 14 kwietnia 2026 r. została wydana przez Wojewodę 

Mazowieckiego decyzja Nr 74/SPEC/2026 o  ustaleniu lokalizacji inwestycji 

towarzyszącej inwestycji w zakresie terminalu dla:

inwestor: Operator Gazociągów Przesyłowych GAZ-SYSTEM S.A.

ul. Mszczonowska 4, 02-337 Warszawa,

inwestycja: Budowa stacji gazowej pomiarowo- regulacyjnej w m. Kuklówka 

wraz z  infrastrukturą towarzyszącą, w  ramach realizacji 

przyłączenia do sieci przesyłowej PSG Sp. z o.o.

Adres zamierzenia inwestycyjnego:

województwo mazowieckie, powiat żyrardowski

gmina Radziejowice, jedn. ew. 143804_2

obręb 0011 Kuklówka Radziejowicka: dz. ew. nr 10/4, 10/7.

Na podstawie art. 24 ust. 1 i ust. 1b specustawy, dla wyżej wymienionych 

nieruchomości, w celu zapewnienia prawa do wejścia na teren nieruchomości 

dla prowadzenia na  nich budowy inwestycji w  zakresie terminalu, a  także 

prac związanych z  rozbiórką, przebudową, zmianą sposobu użytkowania, 

utrzymaniem, eksploatacją, użytkowaniem, remontami oraz usuwaniem awarii, 

wojewoda w  decyzji o  ustaleniu lokalizacji inwestycji w  zakresie terminalu 

ogranicza, za odszkodowaniem, sposób korzystania z  ww. nieruchomości 

przez udzielenie zezwolenia w szczególności na zakładanie i przeprowadzenie 

na  nieruchomości ciągów drenażowych, przewodów i  urządzeń służących 

do  przesyłania płynów, pary, gazów i  energii elektrycznej oraz urządzeń 

łączności publicznej i sygnalizacji, a także innych podziemnych, naziemnych lub 

nadziemnych obiektów i urządzeń niezbędnych do założenia, przeprowadzenia 

oraz korzystania z tych przewodów i urządzeń.

Wszelkich informacji dotyczących decyzji ustalających wysokość 

odszkodowań udziela Wydział Skarbu Państwa i Nieruchomości.

Wydana w sprawie decyzja, zgodnie z art. 34 ust. 1 specustawy, podlega 

natychmiastowemu wykonaniu.

Z  treścią decyzji oraz z  aktami sprawy można się zapoznać w  Wydziale 

Infrastruktury i Rolnictwa Mazowieckiego Urzędu Wojewódzkiego w Warszawie, 

Pl. Bankowy 3/5,00-950 Warszawa. Informacje w sprawie można uzyskać pod 

numerem telefonu (22) 695 66 48, godz. obsługi telefonicznej obowiązują 

w pon. 1300–1600 oraz czw. 800 –1200. Strona chcąca zapoznać się z aktami 

postępowania, może tego dokonać na   pl. Bankowym 3/5, Warszawa pok. 

7 w  poniedziałek w  godz. 1300–1600 lub w  czwartek  w  godz. 800 –1200

po wcześniejszym umówieniu się telefonicznym pod nr 22 695-62-19. 

Osoby nieumówione nie będą obsługiwane.

Od przedmiotowej decyzji przysługuje stronie odwołanie do Ministra Finansów 

i Gospodarki za pośrednictwem Wojewody Mazowieckiego.

Odwołanie od decyzji, wnosi się w  terminie w  terminie 14 dni od dnia, 

w  którym zawiadomienie o  ich wydaniu w  drodze obwieszczenia uważa się 

za dokonane – art. 34 ust. 2 specustawy.

Zawiadomienie o wydaniu decyzji uważa się za dokonane po upływie 14 dni 

od dnia, w którym nastąpiło obwieszczenie w urzędzie wojewódzkim.

Odwołanie od wydanej w sprawie decyzji administracyjnej, powinno zawierać 

zarzuty odnoszące się do decyzji, określać istotę i zakres żądania będącego 

przedmiotem odwołania oraz wskazywać dowody uzasadniające to żądanie, 

zgodnie z art. 34 ust. 3 specustawy.

Zawiadomienie, zgodnie z art. 12 ust. 2a specustawy uważa się za dokonane 

po upływie 14 dni, od dnia w  którym nastąpiło obwieszczenie w  urzędzie 

wojewódzkim.

Data publicznego obwieszczenia: 5 maja 2026 r.

znak sprawy: WIR-I.747.3.25.2025.MSK

KRAJOWY OŚRODEK WSPARCIA ROLNICTWA

Oddział Terenowy w Olsztynie

ogłasza, że zamierza przeznaczyć do sprzedaży nieruchomość 
gruntową, niezabudowaną inwestycyjną, pochodzącą ze 
zlikwidowanego PPGR w  Unieszewie. Działka położona jest 
w województwie warmińsko-mazurskim, powiecie olsztyńskim,  
gminie Stawiguda, obrębie Tomaszkowo, oznaczona w  ewidencji 
gruntów jako:

 działka nr 14/10 o powierzchni 4,1900 ha.

Nieruchomość położona na kolonii wsi Tomaszkowo, na terenie 
projektowanej zabudowy produkcyjno- usługowej w pobliżu węzła 
Olsztyn Południe, który stanowi skrzyżowanie dróg krajowych S51 
i S16 Południowej obwodnicy Olsztyna. Granice przylegają do drogi 
dojazdowej oraz podobnych działek niezabudowanych. Działka 
jest uzbrojona w sieć energetyczną, dodatkowo przez teren działki 
przebiega napowietrzna linia energetyczna średniego napięcia.

Cena sprzedaży nieruchomości wynosi  17.409.600,00 zł17.409.600,00 zł
(siedemnaście milionów czterysta dziewięć tysięcy sześćset(siedemnaście milionów czterysta dziewięć tysięcy sześćset
złotych).złotych).

Szczegółowe informacje dotyczące przedmiotowej nieruchomości 
oraz pełną treść wykazu można uzyskać w  Oddziale Terenowym 
KOWR w Olsztynie, ul. Głowackiego 6,  tel. (89) 524 88 23 w godz. 
od. 8.00 do 15.00 każdego dnia roboczego.

Krajowy Ośrodek
Wsparcia Rolnictwa

eprasa.pl 2a81a56a78
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Artur Radwan 

artur.radwan@infor.pl

Administracja rządo-
wa boryka się z brakiem 
młodych osób do pracy. 
Stosuje różne rozwiąza-
nia, aby je przyciągnąć: 
wiaty na rowery, możli-
wość parkowania na te-
renie urzędów, zgodę na 
przychodzenie z czwo-
ronogami do pracy. Do 
tego dochodzi też moż-
liwość częściowej pra-
cy zdalnej. Te zachęty 
wciąż są niewystarczają-
ce – mimo nich młodych 
osób w urzędach pracuje 
niewiele ponad 5,5 proc., 
a na rynku prywatnym 
ich udział jest trzykrot-
nie wyższy. Praca zdalna 
nie zmienia tej sytuacji. 
Anita Noskowska-Piąt-
kowska, szefowa służ-
by cywilnej, często spo-
tyka się ze studentami, 
przekonując, że praca 
w administracji rządo-
wej wciąż czeka na mło-
dych. W praktyce młodzi 
urzędnicy pracują zwy-
kle kilka lat, zdobywają 
doświadczenie i odcho-
dzą do prywatnych fi rm. 
Sytuacja w administra-
cji staje się dramatyczna.

Praca urzędnicza 
z domu

Z najnowszego sprawoz-
dania szefowej służby 
cywilnej za 2025 r. wy-
nika, że aż 45 proc. osób 
w korpusie korzysta 
z pracy zdalnej do 7 dni 
w miesiącu, 43 proc. – ok. 

10 dni, a 12 proc. – po-
wyżej 14 dni, czyli ponad 
dwie trzecie miesiąca. 
Co ciekawe, 6 proc. urzę-
dów dopuszcza całkowitą 
pracę zdalną, poza mode-
lem hybrydowym łączą-
cym pracę stacjonarną 
i zdalną.

– W sytuacji kiedy 
urząd poszukuje spe-
cjalisty o defi cytowych 
kwalifi kacjach i na ko-
lejne konkursy nie zgła-
szają się kandydaci, wte-
dy dopuszczalna jest pra-
ca hybrydowa lub nawet 
całkowicie zdalna, o ile 
oczywiście specyfi ka tego 
stanowiska i możliwości 
techniczne na to pozwa-
lają – wskazuje Marek 
Reda, były dyrektor ge-
neralny Warmińsko-Ma-
zurskiego Urzędu Woje-
wódzkiego.

Jego zdaniem takie 
udogodnienia, jak czę-
ściowa możliwość pracy 
zdalnej powinny mieć 
charakter dobrowolny, 
a nie jedynie formalnie 
dopuszczalny. Zaznacza, 
że dzięki nim możliwe 
jest pozyskanie młodych 
osób do administracji.

Dodatkowo w 26 proc. 
urzędów stosuje się oka-
zjonalną pracę zdalną. 
Według ekspertów jest 
to korzystne zarówno 
dla pracodawcy, jak i dla 
pracownika, który w da-
nym dniu nie może poja-
wić się w pracy.

Autorka raportu prze-
konuje również, że praca 
zdalna w służbie cywil-

nej stała się trwałym oraz 
istotnym elementem ela-
stycznej organizacji cza-
su pracy. – Stanowi rów-
nież jedno z najbardziej 
cenionych przez pra-
cowników i pracownice 
narzędzi wspierających 
równowagę między ży-
ciem zawodowym a pry-
watnym – zaznacza Ani-
ta Noskowska-Piątkow-
ska.

Połowa urzędów 
wciąż na „nie”

Z drugiej strony spośród 
1742 urzędów aż 864 de-
klaruje, że zatrudnione 
tam osoby nie wyraża-
ją zainteresowania pra-
cą zdalną. Jeszcze więcej, 
bo 915 instytucji przyzna-
je, że charakter ich pra-
cy nie pozwala na stoso-
wanie pracy zdalnej (np. 
obsługa klientów) albo że 
brakuje sprzętu lub na-
rzędzi informatycznych. 
Co więcej, wciąż ponad 
200 instytucji admini-
stracji rządowej przy-
znaje, że nie ma elektro-
nicznego obiegu doku-
mentów, co nie pozwala 
na upowszechnienie pra-
cy zdalnej.

– Nie powinno być 
żadnych przeszkód do 
upowszechniania pracy 
w trybie hybrydowym, 
czyli przy uwzględnie-
niu pracy zdalnej. Dlate-
go elektroniczny obieg 
dokumentów powinien 
być powszechny i obo-
wiązkowy w każdym 
urzędzie – mówi dr hab. 

Jakub Szmit, ekspert 
ds. administracji publicz-
nej z Uniwersytetu Gdań-
skiego.

Według niego urzędy 
powinny dawać możli-
wość swobodnego wy-
boru formy pracy swo-
im pracownikom.

Z kolei Robert Bara-
basz, przewodniczą-
cy NSZZ „Solidarność” 
w Łódzkim Urzędzie Wo-
jewódzkim, przyznaje, 
że niektórzy dyrektorzy 
sceptycznie podchodzą 
do pracy zdalnej i blokują 
wyznaczenie jednego lub 
dwóch dni w tygodniu na 
pracę z domu.

Urzędnicze zachęty 
do pracy

W 2025 r. odsetek urzę-
dów, które stosują co 
najmniej pięć pozako-
deksowych (nieobo-
wiązkowych) narzę-
dzi work-life balance 
(WLB) wzrósł z 55 proc. 
do 57 proc. To koncepcja 
zarządzania czasem dą-
żąca do harmonii mię-
dzy karierą a życiem pry-
watnym (rodzina, hobby, 
zdrowie).

Z raportu o stanie 
służby cywilnej wyni-
ka, że wczasy pod gru-
szą są najczęściej stoso-
wane i obejmują 93 proc. 
urzędów. Tuż za nimi 
jest 89 proc. urzędów, 
które stosują wyjście 
z urzędu w godzinach 
pracy w sprawach pry-
watnych za odpracowa-
niem. Na trzecim miej-
scu jest 83 proc. urzędów 
stosujących powszechne 
ubezpieczenie. To trzy 
najczęściej wskazywane 
przez urzędników udo-
godnienia.

Urzędnicze związki 
przyznają, że takie roz-
wiązania są pożądane 
przez pracowników, ale 
nie przesądzają o podjęciu 
pracy przez młode osoby.

– Wszelkie udogodnie-
nia w pracy urzędniczej 
dla nowych pracowników 
są bardzo cenne. Niestety 
uposażenie w wielu urzę-
dach, w tym tych tereno-
wych, nie jest na przy-
zwoitym poziomie. Nic 
nie wskazuje również na 
to, że po 3-proc. podwyż-
kach w 2026 r. w kolej-
nym znajdą się środki na 
znaczniejszy wzrost płac 
– mówi Robert Barabasz.

– W przyjętych pod ko-
niec kwietnia założeniach 
makroekonomicznych do 
budżetu na 2027 r. pro-

gnozuje się infl ację na po-
ziomie 2,5 proc. W efek-
cie o tyle samo miałaby 
wzrosnąć płaca w budże-
tówce – dodaje.

Do administracji ma 
też przyciągnąć młode 
osoby elektroniczny pro-
ces rekrutacyjny, który 
wkrótce ma się pojawić. 
Dzięki niemu aplikowa-
nie nie będzie wymaga-
ło wysyłania sterty doku-
mentów ani osobistego 
składania ich w biurze 
podawczym. ©℗

 zatrudnianie  Członkowie korpusu służby cywilnej mają coraz 
więcej pozapłacowych udogodnień w pracy urzędniczej. 
Mimo to tylko 5,5 proc. osób poniżej 29. roku życia pracuje 
w administracji rządowej

Urzędy z narzędziami work-life 
balance, ale bez młodych urzędników

Gmina nie może przyznać miejsca w schronisku w innej gminie

 orzecznictwo 

Michał Culepa 

dgp@infor.pl

Osoba bezdomna nie 
może żądać, aby gmina, 
w której ostatnio była 
zameldowana, przyzna-
ła jej miejsce w schro-
nisku znajdującym się 
w gminie, w której obec-
nie przebywa. Wniosek 
należy skierować bezpo-
średnio do gminy miejsca 
pobytu, która może go 
rozpatrzyć w drodze wy-
jątku.

Początkiem sprawy 
była skarga pani X na de-
cyzję prezydenta miasta 
Dąbrowa Górnicza od-
mawiającą przyznania 
jej miejsca w schronisku 
dla bezdomnych prowa-

dzonym przez stowa-
rzyszenie Monar w woj. 
mazowieckim. W zamian 
wskazano jej możliwość 
skierowania do ośrodków 
Caritas w Dąbrowie Gór-
niczej.

Problem wynikał 
z art. 101 ustawy o po-
mocy społecznej, który 
wskazuje, że świadczeń 
dla osób ubogich i bez-
domnych udziela gmina 
miejsca zameldowania. 
Pani X złożyła wniosek 
do Dąbrowy Górniczej, 
którą opuściła ponad 
20 lat temu, przebywa-
jąc od lat w ośrodku Mo-
naru w gminie Wiskitki, 
ponad 270 km od Dąbro-
wy Górniczej. Argumen-
towała, że chce formal-
nego przyznania miejsca 

w Monarze, gdyż nie łą-
czy jej nic z Dąbrową Gór-
niczą.

Decyzja była odmowna 
– Dąbrowa Górnicza nie 
mogła przyznać miejsca 
w ośrodku w innej gmi-
nie ani w innym woje-
wództwie, mogła jedy-
nie kierować do placó-
wek znajdujących się na 
swoim terenie.

Po odwołaniu sprawa 
trafi ła do samorządowe-
go kolegium odwoław-
czego, gdzie decyzję mia-
sta utrzymano. Podobnie 
sądy administracyjne 
– gliwicki WSA i NSA od-
daliły skargi.

Kluczowy dla rozstrzy-
gnięcia zaprezentowa-
nego przez NSA był bo-
wiem kolejny przepis 

ustawy o pomocy spo-
łecznej, mianowicie art. 
101 ust. 3, który stano-
wi m.in., że w przypad-
kach szczególnie uzasad-
nionych sytuacją osobi-
stą osoby ubiegającej się 
o świadczenie właści-
wa miejscowo jest gmi-
na miejsca pobytu osoby 
ubiegającej się o świad-
czenie.

– To jest klucz do tej 
sprawy. Z akt nie wyni-
ka, żeby skarżąca ubie-
gała się o taką pomoc, 
tj. o udzielenie schro-
nienia w gminie miej-
sca pobytu. Nie ma de-
cyzji odmownej. Nie ma 
choćby potwierdzenia, 
że taki wniosek w ogó-
le był składany w gmi-
nie miejsca pobytu. Je-

żeli bowiem ustawa 
wyznacza zasadnicze 
kompetencje organu 
w takiej sprawie zgod-
nie z miejscem ostatnie-
go zameldowania osoby 
bezdomnej, to ta gmi-
na, właściwa zgodnie 
z ustawą może udzielić 
pomocy tylko w ośrod-
ku, który prowadzi albo 
z którym ma stosowną 
umowę dotyczącą opie-
ki nad bezdomnymi. Nie 
może wydawać decyzji 
przyznającej świadcze-
nie przez gminę aktu-
alnego miejsca pobytu, 
bo byłoby naruszenie 
kompetencji terytorial-
nych gminy. Zaś rozli-
czenia między gmina-
mi na podstawie art. 101 
ust. 7 ustawy o pomocy 

społecznej nie dają pra-
wa do składania wnio-
sku w gminie miejsca 
zameldowania o udzie-
lenie świadczenia przez 
gminę miejsca aktual-
nego pobytu. Te roz-
liczenia dotyczą tylko 
gmin i następują na za-
sadach cywilnopraw-
nych, a spory rozstrzy-
ga sąd powszechny. Nie 
ma to nic wspólnego 
z rozpoznawaną spra-
wą – powiedział sędzia 
sprawozdawca Dariusz 
Chaciński. ©℗

ORZECZNICTWO

Wyrok Naczelnego Sądu Admini-
stracyjnego z 21 kwietnia 2026 r., 
sygn. akt I OSK 1199/25

www.serwisy.gazetaprawna.
pl/orzeczenia

Skanuj 
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i czytaj 
więcej na
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Wykonanie instalacji elektrycznej w zakładzie pracy tylko na zlecenie

Ewa Martyna 

ewa.martyna@infor.pl

Tak stwierdził w wyroku 
z 23 kwietnia 2026 r. Sąd 
Okręgowy we Wrocławiu 
(sygn. akt VIII Pa 315/25).

Sprawa dotyczyła by-
łej pracownicy Zakła-
du Ubezpieczeń Spo-
łecznych, która od lipca 
2021 r. pełniła funkcję 
przewodniczącej jedne-
go ze związków zawodo-
wych działających w tej 
instytucji. Po rozwiąza-
niu stosunku pracy przez 
pracodawcę wystąpiła 
do sądu z powództwem 
o przywrócenie do pracy 
oraz zapłatę wynagro-
dzenia za cały okres po-
zostawania bez pracy, po-
wołując się na szczegól-
ną ochronę przysługującą 
działaczom związkowym.

Sąd I instancji oddalił 
powództwo, uznawszy, że 
powódka nie była objęta 
ochroną, ponieważ orga-
nizacja, w ramach której 
miała działać, nie zosta-
ła skutecznie utworzo-
na jako jednostka orga-
nizacyjna związku zawo-
dowego.

Rozstrzygnięcie to zo-
stało utrzymane przez 
Sąd Okręgowy we Wro-
cławiu, który oddalił ape-
lację powódki. Sąd II in-
stancji podzielił usta-
lenia sądu I instancji 
i wskazał, że powstanie 

organizacji – zarówno 
jako jednostki organi-
zacyjnej, jak i ewentu-
alnie jako samodzielne-
go związku zawodowego 
– budzi poważne wątpli-
wości.

Sąd odwoławczy zwró-
cił uwagę przede wszyst-
kim na brak uchwały za-
rządu o utworzeniu jed-
nostki. Podkreślił także, 
że późniejsza „rejestra-
cja” dokonana przez za-
rząd główny związku nie 
może zastąpić wymaga-
nej uchwały o utworze-
niu jednostki organiza-
cyjnej. Również uchwały 
podejmowane już w toku 
postępowania – mające 
na celu uzasadnienie 
przyjętej strategii pro-
cesowej – zostały uzna-
ne za bezprzedmiotowe 
i niewywołujące skut-
ków prawnych.

W konsekwencji sąd 
uznał, że powódce nie 
przysługiwała ochrona 
związkowa przewidziana 
w art. 32 ustawy o związ-
kach zawodowych, a pra-
codawca nie był zobo-
wiązany do występowa-
nia o zgodę związku na 
rozwiązanie z nią umo-
wy o pracę.

Sąd najpierw bada, 
czy związek istnieje

Sprawa pokazuje, że 
w procesach o roszcze-
nia pracownicze kluczo-

we może być ustalenie, 
czy organizacja związ-
kowa, na którą powołuje 
się pracownik, rzeczywi-
ście istnieje i działa zgod-
nie z prawem.

Jak wskazuje dr hab. Mo-
nika Gładoch, prof. UKSW, 
stwierdzenie nieistnie-
nia związku zawodowego 
może pojawić się już na 
etapie jego rejestracji, jak 
też w późniejszym okre-
sie działania organizacji 
związkowej. – W pierw-
szym przypadku będzie 
to wynikać z odmowy 
wpisu związku do KRS 
lub też niezachowaniu 
30-dniowego terminu na 
rejestrację od dnia pod-
jęcia uchwały o utworze-
niu związku. Późniejsze 
stwierdzenie nieistnie-
nia organizacji związ-
kowej przez sąd może 
nastąpić w następstwie 
wytoczenia powództwa 
o ustalenie nieistnienia 
organizacji związkowej 
na podstawie art.  189 
k.p.c. lub jako skutek 
analizy stanu faktyczne-
go i prawnego związane-
go z dochodzonym rosz-
czeniem przez pracow-
nika, a zatem w związku 
z innym żądaniem – wy-
jaśnia ekspertka.

Sąd wskazał również, 
że nawet gdyby przy-
jąć hipotetycznie, iż 
pracownica była objęta 
ochroną, to brak zgody 

związku na rozwiąza-
nie umowy mógłby zo-
stać uznany za naduży-
cie prawa w rozumieniu 
kodeksu pracy.

Granice dopuszczalnej 
krytyki pracodawcy

Choć zasadniczym powo-
dem oddalenia powódz-
twa był brak ochrony, sąd 
szeroko odniósł się także 
do zachowania pracow-
nicy. Uznał, że jej działa-
nia – w tym aktywność 
w mediach społeczno-
ściowych i publicznych 
wypowiedziach – miały 
charakter ciągły i prze-
kraczały granice dozwo-
lonej krytyki. Sąd pod-
kreślił, że dopuszczal-
na krytyka pracodawcy 
musi mieścić się w ra-
mach prawa, być oparta 
na zweryfi kowanych in-
formacjach oraz pozba-
wiona treści znieważa-
jących. W analizowanej 
sprawie zarzuty kierowa-
ne do pracodawcy – do-
tyczące m.in. niegospo-
darności, mobbingu czy 
nepotyzmu – nie były 
weryfi kowane ani zgła-
szane w przewidzianym 
trybie. W ocenie sądu nie 
można było więc mówić 
o działaniu w dobrej wie-
rze ani w interesie pu-
blicznym.

W tym kontekście, jak 
podkreśla Kinga Ciosk, 
starsza prawniczka w kan-

celarii PCS Paruch Stępień 
Kanclerz, ochrona związ-
kowa nie jest immunite-
tem od odpowiedzialności 
za słowo.

– Pracownik, także 
działacz związkowy, ma 
prawo ujawniać niepra-
widłowości i bronić in-
teresów załogi, ale po-
winien działać rzeczo-
wo, proporcjonalnie i na 
podstawie zweryfi kowa-

nych informacji – wy-
jaśnia ekspertka. Pod-
kreśla jednocześnie, że 
granica zostaje przekro-
czona, gdy krytyka prze-
staje służyć rozwiązaniu 
problemu, a zaczyna na-
ruszać dobra pracodaw-
cy, dezorganizować rela-
cje w zakładzie pracy albo 
przybiera formę publicz-
nego, niezweryfi kowane-
go oskarżenia. ©℗

Związek musi istnieć, 
aby ochronić działacza
 związki zawodowe  Status działacza związkowego zależy od rzeczywistego, 
prawidłowego istnienia organizacji związkowej, a nie tylko od powoływania 
się na jej struktury. Jeśli związek nie spełnia wymogów formalnych, pracownik 
nie korzysta ze szczególnej ochrony

 orzecznictwo 

Michał Culepa 

dgp@infor.pl

Umowa, której efektem 
ma być doprowadzenie 
zasilania elektrycznego 
do maszyn w hali pro-
dukcyjnej zakładu pracy, 
nie jest umową o dzieło.

Sprawa dotyczyła kwa-
lifi kacji umowy, którą za-
warło przedsiębiorstwo, 
a której przedmiotem 
było doprowadzenie linii 
elektrycznej i wykonanie 
przyłączy energetycznych 

do maszyn znajdujących 
się w hali produkcyjnej. 
Firma zawarła z dwoma 
wykonawcami umowy 
o dzieło. Jednak w wyni-
ku kontroli umowy te zo-
stały zakwestionowane 
przez NFZ, który dopatrzył 
się w nich cech umów 
o świadczenie usług (zle-
cenia), będących podstawą 
do opłacenia składek na 
ubezpieczenie zdrowotne.

Odwołanie przedsię-
biorstwa nie odniosło 
skutku – decyzja NFZ 
w przedmiocie objęcia 

wykonawców obowiąz-
kowym ubezpieczeniem 
zdrowotnym, a co za tym 
idzie – obowiązkiem opła-
cenia stosownych składek, 
została utrzymana.

Nieskuteczna okaza-
ła się również skarga do 
sądu administracyjnego 
– rozpoznający sprawę 
w I instancji Wojewódz-
ki Sąd Administracyjny 
w Warszawie skargę od-
dalił. Firma skierowała 
wprawdzie skargę kasa-
cyjną, kwestionując ocenę 
prawną tych umów oraz 

wykładnię przedstawio-
ną przez WSA, ale także 
tu nie odniosła sukcesu.

Naczelny Sąd Admini-
stracyjny skargę tę odda-
lił w całości, podtrzymu-
jąc zarówno orzeczenie 
I instancji, jak i pierwot-
ną decyzję NFZ, a w uza-
sadnieniu podkreślił, że 
sporne umowy nie mo-
gły być prawidłowo kwa-
lifi kowane jako umowy 
o dzieło, gdyż nie były 
to umowy rezultatu. Ich 
efekt, mający material-
ny wymiar, nie mógł być 

poddany choćby testowi 
na wady fi zyczne rzeczy, 
które w tym przypadku 
nie występowały. Efek-
tem umowy miało być bo-
wiem wykonanie przyłą-
cza i linii energetycznej, 
a więc głównym przed-
miotem umowy miało 
być wykonanie licznych 
czynności i prac, co wy-
kluczało zawarcie umowy 
o dzieło w tych warun-
kach. W istocie zawarto 
więc umowę o świadcze-
nie usług (potocznie zwa-
ną zleceniem).

– Umowa, której efek-
tem miało być dopro-
wadzenie zasilania do 
maszyn w zakładzie 
produkcyjnym, nie jest 
umową o dzieło – stwier-
dziła w konkluzji sędzia 
sprawozdawca Katarzy-
na Kisielewicz-Siera-
kowska. ©℗

ORZECZNICTWO

Wyrok Naczelnego Sądu Admini-
stracyjnego z 29 kwietnia 2026 r., 
sygn. akt II GSK 417/23

www.serwisy.gazetaprawna.
pl/orzeczenia

opinia

Ochrona związkowa ma granice 
– formalne i faktyczne

KATARZYNA 
SAREK-SADURSKA

radca prawny, partner zarządzający 
w kancelarii People & Law
Jaroszewska-Ignatowska 
Sarek-Sadurska Sp.k.

W
sprawach z powództwa pracowników 
związkowców o przywrócenie do pracy 
lub odszkodowanie z tytułu niezgod-
nego z prawem rozwiązania umowy 

o pracę sądy pracy badają, czy osoby te rzeczywiście 
są objęte szczególną ochroną wynikającą 
z przepisów o związkach zawodowych. Uprawnie-
nia te są związane ze statusem organizacji 
związkowych, w ramach których działa pracownik. 
Kluczowe jest zatem ustalenie, czy organizacja 
związkowa została prawidłowo zarejestrowana, 
a także czy dopełniła przewidzianych w ustawie 
obowiązków informacyjnych. Nieprawidłowości 
w tym zakresie mogą prowadzić do utraty (lub 
braku powstania) uprawnień organizacji oraz jej 
członków.
Pomimo szczególnej pozycji działacze związkowi, 
podobnie jak pozostali pracownicy, mają 
obowiązek lojalnego działania wobec pracodawcy. 
Podejmowane przez nich aktywności nie mogą 
zatem godzić w jego interesy. Związkowcy 
powinni reagować i zabierać głos w sprawach 
istotnych dla załogi, jednak formułowane przez 
nich treści powinny być rzeczowe, oparte na 
rzetelnych podstawach i przekazywane w odpo-
wiedniej formie. Kierowana pod adresem 
pracodawcy krytyka nie może przybierać formy 
obelżywej oraz opierać się na nieprawdziwych 
informacjach czy plotkach. Takie działania godzą 
w zasady współżycia społecznego i negatywnie 
wpływają na budowanie dialogu społecznego 
w zakładzie pracy.  ©℗
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Cudzoziemcy wciąż licznie zasilają polski rynek pracy

Patrycja Otto 

patrycja.otto@infor.pl

Aż o 8 proc. zmalała 
w ubiegłym roku łącz-
na liczba dokumentów 
dopuszczających cudzo-
ziemców do polskiego 
rynku pracy. Wydano ich 
w sumie 1,633 mln. To ko-
lejny rok z rzędu, w któ-
rym został zanotowany 
spadek w tym zakresie 
– wynika z danych Mini-
sterstwa Rodziny, Pracy 
i Polityki Społecznej.

Mniej dokumentów

To przede wszystkim za-
sługa mniejszej o ponad 
20 proc. liczby udzielo-
nych zezwoleń i oświad-
czeń o pracę. Tych pierw-
szych wydano 251,5 tys., 
a drugich 328 tys. Spa-
dek byłby jeszcze więk-
szy, gdyby nie zezwole-
nia na pracę sezonową 
i powiadomienia, w przy-

padku których odnoto-
wano wzrost. Jak wy-
nika z danych MRPiPS, 
w 2025 r. pracodawcy zło-
żyli prawie 60 tys. wnio-
sków o pracę sezonową 
(+4  proc. r/r), a urzędy 
wydały ok. 20 tys. zezwo-
leń (+3,6 tys. r/r). Powia-
domień było 1,034 mln 
(+3 proc. r/r).

Statystyka ta nie jest 
zaskoczeniem dla eks-
pertów, którzy tłumaczą, 
że to rezultat uszczelnie-
nia przepisów przez do-
danie nowych przesłanek 
odmowy udzielenia ze-
zwolenia na pracę lub od-
mowy wpisu oświadcze-
nia do ewidencji oświad-
czeń.

Jak podkreślała wie-
lokrotnie w rozmowie 
z DGP Karolina Schi� ter, 
partner w kancelarii Fra-
gomen, przełożyło się to 
na mniejszą liczbę wnio-
sków składanych dla po-

zoru. Skończyło się tym 
samym składanie ich 
przez podmioty, które nie 
miały w planach zatrud-
nić cudzoziemca w Pol-
sce, a jedynie chciały uła-
twić mu wjazd na teren 
Schengen. Tym samym 
obecnie dane odzwiercie-
dlają faktyczne potrzeby 
pracodawców. Eksper-
ci wskazują też na inne 
konsekwencje zmian 
regulacyjnych. Chodzi 
o znaczące wydłużenie 
oczekiwania na rozpa-
trzenie wniosku, co też 
ma wpływ na skalę wy-
dawanych dokumentów.

Rzeczywista skala 
zatrudnienia

Zwracają też uwagę, że 
statystyka nie stanowi 
pełnego odzwierciedle-
nia sytuacji na polskim 
rynku pracy w zakre-
sie zatrudniania cudzo-
ziemców.

– Raport nie uwzględ-
nia bowiem osób z za-
granicy, których prawo 
do pracy wynika z doku-
mentów legalizujących 
pobyt w naszym kraju 
oraz tych zwolnionych 
z obowiązku posiadania 

zezwolenia na pracę. To 
kolejne kilkaset tysię-
cy cudzoziemców – za-
uważa Michał Wysłocki, 
senior manager Zespołu 
Immigration EY Polska, 
ekspert Związku Lide-
rów Sektora Usług Biz-
nesowych ABSL i dodaje, 
że jeśli chodzi o wzrost 
widoczny w przypad-
ku powiadomień to ma 
on miejsce już od kilku 
lat, a dokładnie od czasu 
agresji Rosji na Ukrainę, 
kiedy umożliwiono w ten 
sposób szybkie i proste 
legalizowanie pracy osób 
przybywających do Pol-
ski po 24 lutego 2022 r., 
a także tych obywateli 
Ukrainy, którzy przeby-
wali już wcześniej w Pol-
sce na podstawie innych 
tytułów pobytowych.

Poza tym Michał Wy-
słocki wskazuje, że 
mniejsza liczba doku-
mentów legalizujących 
pobyt nie jest dowodem 
na odpływ cudzoziem-
ców z polskiego rynku 
pracy. Jednocześnie bo-
wiem, jak wynika z da-
nych ZUS, z roku na rok 
wzrasta liczba cudzo-
ziemców w systemie 

ubezpieczeń. Na koniec 
ubiegłego roku było ich 
już 1,289 mln (+96 tys. r/r).

– Zatem dokumentów 
wydawanych jest mniej, 
bo cudzoziemcy legali-
zują pracę w inny spo-
sób na przykład uzysku-
jąc pobyt czasowy w celu 
wykonywania pracy. Są 
też tacy, którzy nie mu-
szą w ogóle legalizować 
pracy, a to dlatego, że 
np. uzyskali status re-
zydenta długotermino-
wego UE, czy pobyt stały 
w Polsce – zauważa Mi-
chał Wysłocki.

Z danych portalu mi-
gracje.gov.pl wynika, że 
w ubiegłym roku urzędy 
wojewódzkie wydały wię-
cej tego rodzaju decyzji. 
W sprawie statusu rezy-
denta długoterminowego 
UE było ich 25 603 decy-
zji wobec 20 638, a pobytu 
czasowego 445 216 wobec 
419 774.

ZUS zwraca uwagę, że 
udział cudzoziemców 
w ubezpieczeniach eme-
rytalnych i rentowych 
wzrósł z 6,9 proc. pod ko-
niec 2023 r. do 7,9 proc. na 
koniec 2025 r. Jeśli cho-
dzi o to, na rzecz jakich 

pracowników wydano 
najwięcej dokumentów 
legalizujących pracę, to 
dominują ci zatrudnia-
ni w przetwórstwie prze-
mysłowym – 27 proc. Na 
kolejnych miejscach zna-
leźli się cudzoziemcy po-
zyskiwani do pracy przez 
fi rmy transportowe i go-
spodarki magazynowej, 
działające w zakresie 
usług administrowania 
i działalności wspiera-
jącej czy budownictwie. 
Cudzoziemcy zatrud-
niani byli głównie jako 
pracownicy wykonujący 
prace proste, robotnicy 
przemysłowi i rzemieśl-
nicy, operatorzy i mon-
terzy maszyn i urządzeń, 
pracownicy biurowi. Naj-
więcej z nich zatrudnili 
pracodawcy z wojewódz-
twa mazowieckiego, dol-
nośląskiego i wielkopol-
skiego. ©℗

Więcej niż gazeta!
Tylko na DGP.pl

 zatrudnienie  W ubiegłym roku wydano 
mniej dokumentów dopuszczających 
cudzoziemców do polskiego rynku pracy. 
Nie oznacza to jednak, że u polskich 
pracodawców ubyło osób z zagranicy

UNIKATY KOMUNIKATY

Informacja 

o przetargu na sprzedaż odpadów 
w postaci złomu metalowego 

(postępowanie nr 4/DLO/2026)

 Rodzaje i kody odpadów:
• 12 01 01 – Odpady z toczenia i piłowania żelaza oraz 

jego stopów,
• 12 01 03 – Odpady z toczenia i piłowania metali 

nieżelaznych,
• 16 01 17 – Metale żelazne,
• 16 01 18 – Metale nieżelazne,
• 16 02 14 – Zużyte  urządzenia  inne  niż  wymienione  

w  16 02 09 do 16 02 13,
• 17 04 01 – Miedź, brąz, mosiądz,
• 17 04 02 – Aluminium,
• 17 04 03 – Ołów,
• 17 04 04 – Cynk,
• 17 04 05 – Żelazo i stal,
• 17 04 07 – Mieszaniny metali,
• 17 04 11 – Kable inne niż wymienione w 17 04 10. 

Postępowanie przetargowe zostanie przeprowadzone 
na Platformie zakupowej eB2B. Tam też dostępne są 
szczegółowe informacje dotyczące tego postępowania.
Platforma zakupowa jest dostępna na stronie internetowej 

https://mpwik-waw.eb2b.com.pl
W celu wzięcia udziału w postępowaniu należy zarejestrować 
się na Platformie zakupowej eB2B (jeśli nie jest się 
zarejestrowanym użytkownikiem). 

Link do procesu rejestracji: 
https://mpwikwaw.eb2b.com.pl/contractor/register

Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji w m.st. Warszawie S.A.

pl. Starynkiewicza 5, 02-015 Warszawa, www.mpwik.com.pl

Gdańsk, 27 kwietnia 2026

WI-III.7840.4.2.2026.MCH-k

OBWIESZCZENIE

Działając na podstawie art. 10 ust. 1 i 2 w związku z art. 13 ust. 4 oraz art. 

25 ustawy z dnia 24 lipca 2015 r. o przygotowaniu i realizacji strategicznych 

inwestycji w zakresie sieci przesyłowych (Dz. U. z 2024 r. poz. 1199) zwanej 

dalej „u.i.s.p.” oraz art. 10, art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks 

Postępowania Administracyjnego (Dz. U. z 2025 r. poz. 1691) oraz art. 72 ust. 

6 ustawy z dnia 3 października 2008r. o udostępnianiu informacji o środowisku 

i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach 

oddziaływania na środowisko (Dz. U. 2024 r. poz.1112 ze zm.)

Wojewoda Pomorski zawiadamia,

że na  wniosek złożony w  dniu 16.02.2026  r. przez inwestora: Polskie Sieci 

Elektroenergetyczne S.A, ul. Warszawska 165, 05-520 Konstancin-Jeziorna, 

w dniu 24 kwietnia 2026 r. wydał decyzję nr 36/2026/MCH o pozwoleniu 

na  budowę dla strategicznej inwestycji w  zakresie sieci przesyłowej pn.: 

„Przebudowa sieci 15 kV kolidujących z  projektowaną linią 400 kV 
Choczewo – nacięcie linii Słupsk-Żarnowiec”, zlokalizowaną w województwie 

pomorskim, powiat wejherowski, na działkach nr:

w gminie Łęczyce:w gminie Łęczyce:

• Obręb 0020 Świchowo: 110, 111, 121, 122.

w gminie Choczewo:w gminie Choczewo:

• Obręb 0009 Zwartowo: 46/25.

• Obręb 0014 Żelazno: 54/7, 54/8, 43/34, 43/37, 80/4, 387, 77, 386, 378, 

242/5, 377/3, 375, 282, 400.

• Obręb 0016 Kierzkowo: 37, 60/17, 60/10, 60/13.

Jednocześnie informuję, że zgodnie z art. 25 ust. 1 „u.i.s.p.” ww. decyzja podlega 

natychmiastowemu wykonaniu.

Z wyżej wymienioną decyzją oraz aktami sprawy można się zapoznać w Wydziale 

Infrastruktury w Pomorskim Urzędzie Wojewódzkim w Gdańsku, przy ul. Okopowej 

21/27, po telefonicznym uzgodnieniu terminu pod nr tel. 58 30 77 305. Treść 

decyzji została również zamieszczona na okres 14 dni, licząc od 29.04.2026 r., 

w  Biuletynie Informacji Publicznej na  stronie podmiotowej Pomorskiego 

Urzędu Wojewódzkiego: https://www.gov.pl/web/uw-pomorski/obwieszczenia-https://www.gov.pl/web/uw-pomorski/obwieszczenia-

wojewody-pomorskiego2wojewody-pomorskiego2. 

Zgodnie z art. 25 ust. 2 „u.i.s.p.” od ww. decyzji służy odwołanie do Głównego 

Inspektora Nadzoru Budowlanego, za pośrednictwem Wojewody Pomorskiego, 

w terminie 14 dni od dnia, w którym zawiadomienie o  jej wydaniu w drodze 

obwieszczenia uważa się za dokonane. Zgodnie z  art. 10 ust. 2a „u.i.s.p.” 

zawiadomienie, o którym mowa powyżej, uważa się za dokonane po upływie 14 dni 

od dnia, w którym nastąpiło obwieszczenie w Pomorskim Urzędzie Wojewódzkim. 

Odwołanie powinno zawierać zarzuty odnoszące się do decyzji, określać istotę 

i zakres żądania będącego przedmiotem odwołania oraz wskazywać dowody 

uzasadniające to żądanie (art. 25 ust. 3 „u.i.s.p.”).

Gdańsk,  30 kwietnia 2026 r.

WI-V.747.5.2.2026.AS.s

OBWIESZCZENIE

Działając na podstawie art. 10 ust. 5, w związku z art. 3b ustawy z dnia 24 

lipca 2015 r. o przygotowaniu i realizacji strategicznych inwestycji w zakresie 

sieci przesyłowych (tj. Dz.U. z 2024 r. poz. 1199), zwanej dalej „u.i.s.p.” 

oraz art. 49 i 131 ustawy z dnia 14 czerwca 1960r. Kodeks Postępowania 

Administracyjnego (tj. Dz.U. z 2025 r. poz. 1691),

Wojewoda Pomorski zawiadamia, 

że zostało wniesione odwołanie od decyzji Wojewody Pomorskiego 

WI-V.747.5.2.2026.AS z dnia 18 marca 2026 r. o ustaleniu lokalizacji 

inwestycji towarzyszącej pn.:

„Przebudowa linii 110 kV Słupsk Wierzbięcino – Słupsk Poznańska 

od stanowiska nr 55 do GPZ Słupsk Poznańska”,

na terenie działek ewidencyjnych nr:

• powiat Miasto Słupsk, gmina Miasto Słupsk, obręb 0012 12:

357/18, 669/2, 730, 732, 355/5,

• powiat słupski, gmina Miasto Kobylnica, obręb 0001 Kobylnica:

1005/2, 1006/20, 1006/21, 1006/27, 1015/40, 1015/44, 1015/45, 

1015/6, 1015/7, 1059/24, 1061/17, 1061/3, 1061/36, 1061/4, 

1061/5, 1061/6, 1062/5, 1063/2, 1064/2, 1097/3, 1097/4, 1098/2, 

1099, 1100/5, 1100/6, 1100/7, 1101/16, 1101/20, 1101/22, 

1101/23, 1102, 1114/20, 1115/5, 1116, 1117/1, 1117/4, 1118, 

1166/2, 1167/2, 1169, 1175, 1180/2, 1660, 1661, 1662, 467, 

468, 490, 491/4, 491/5, 493, 494/8, 495/4, 501/10, 506, 507/2, 

508/5, 508/6, 509/7, 509/8, 510, 584, 585, 587, 588, 668, 679, 

680, 681, 713/5, 849/6, 864/4, 864/5, 866/5, 867/2, 867/5, 868/1, 

868/2, 868/5, 869/1, 870/1, 871/1, 872/3, 872/4, 873/1, 874, 875, 

876, 877, 895, 902/2, 903/3, 904/3, 909/3, 912, 1006/26, 1005/1, 

1114/21, 

• powiat słupski, gmina Kobylnica, obręb 0003 Dobrzęcino:  112, 

179, 180, 353, 42, 631/2, 

• powiat słupski, gmina Kobylnica, obręb 0017 Reblino: 103, 106, 

107/1, 107/3, 107/4, 107/5, 612,

• powiat słupski, gmina Kobylnica, obręb 0018 Runowo Sławieńskie: 

1/30, 1/31, 1/32, 2, 20, 38, 39/1, 39/2, 40, 41/2, 42, 47/1, 7, 96,

• powiat słupski, gmina Kobylnica, obręb 0026 Widzino: 139/3, 229, 

233/1, 234, 236/1, 237, 242/3, 243/3, 250, 255/3, 256, 290/1, 291, 

293/1, 307/1, 308/1, 311, 312/5, 313/1, 313/5, 314/2, 318, 320/1, 

327, 328, 329, 330, 331/7, 332/9, 333/2, 336/2, 337/4, 339/9, 

610/1, 635/3, 635/4, 86/1,

Odwołanie wraz z aktami sprawy zostało przekazane w celu rozpatrzenia do 

Ministra Finansów i Gospodarki.

eprasa.pl 2a81a56a78



B12  kronika prawa.pl Dziennik Gazeta Prawna, 5 maja 2026 nr 85 (6754)    DGP.PL

US 20 MAJA
Wpłata miesięcznej zaliczki 
na podatek dochodowy od 
osób fi zycznych prowadzących 
pozarolniczą działalność gospodarczą

25 MAJA
Termin przesłania 
jednolitego pliku 
kontrolnego dla potrzeb 
VAT (JPK_VAT)

25 MAJA
Termin rozliczenia 
VAT i złożenia 
deklaracji VAT-8, 
VAT-9M, VAT-12

25 MAJA
Termin złożenia w formie 
elektronicznej VAT-UE, czyli informacji 
podsumowującej o dokonanych 
wewnątrzwspólnotowych transakcjach

20 MAJA
Wpłata miesięcznej 
zaliczki na podatek 
dochodowy od osób 
prawnych

Dziennik Ustaw z 27 kwietnia 2026 r.

Niższe VAT i akcyza na paliwa silnikowe

Rozporządzenie ministra 
Weszło w życie

30 kwietnia 2026 r.
finansów i gospodarki 
z 27 kwietnia 2026 r. zmie-
niające rozporządzenie w sprawie obniżonych stawek 
podatku od towarów i usług Poz. 573

Omówienie: Jak poinformowało Ministerstwo Finan-
sów i Gospodarki, stawka podatku VAT na benzynę 
oraz olej napędowy i biokomponenty stanowiące sa-
moistne paliwa, która została obniżona z 23 proc do 
8 proc., będzie obowiązywała czasowo do 15 maja br. 
Do 15 maja br. została również przedłużona czasowa 
obniżka stawek podatku akcyzowego na takie same 
paliwa silnikowe. 
(Rozporządzenie ministra fi nansów i gospodarki 
z 27 kwietnia 2026 r. zmieniające rozporządzenie 
w sprawie obniżenia stawek podatku akcyzowe-
go na niektóre paliwa silnikowe, zostało omówio-
ne w wydaniu Dziennika Gazety Prawnej z 4 maja 
2026 r., str. B12).

Dziennik Ustaw z 28 kwietnia 2026 r.

Zarządzanie kryzysowe

Obwieszczenie marszałka Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej 
z 21 kwietnia 2026 r. w sprawie ogłoszenia jednolitego 
tekstu ustawy o zarządzaniu kryzysowym Poz. 574

Wsparcie fi nansowe 

R o z p o r z ą d z e n i e  Rady 
Weszło w życie

z dniem następującym 
po ogłoszeniu, 
tj. 29 kwietnia 2026 r.

Ministrów z 24 kwietnia 
2026 r. zmieniające rozporzą-
dzenie w sprawie warunków 
i trybu fi nansowania zwrot-
nego w ramach realizacji przez Bank Gospodarstwa 
Krajowego rządowego programu popierania budow-
nictwa mieszkaniowego oraz minimalnych wymagań 
dotyczących lokali powstałych przy udziale tego fi nan-
sowania Poz. 575

Omówienie: Nowe przepisy przewidują m.in., że w 2026 r. 
prowadzony jest dodatkowy nabór wniosków obejmu-
jący wiosenną edycję i jesienną edycję. Wiosenna edycja 
trwa od 30 kwietnia do 31 maja, a jesienna edycja – od 
1 września do 30 września.

Rejestr fundacji rodzinnych

Rozporządzenie ministra 
Wejdzie w życie

po upływie 3 miesięcy 
od ogłoszenia, 
tj. 29 lipca 2026 r.

sprawiedliwości z 22 kwietnia 
2026 r. zmieniające rozporzą-
dzenie w sprawie rejestru 
fundacji rodzinnych Poz. 577

Omówienie: Odpisy, wyciągi, zaświadczenia i informa-
cje z rejestru wydaje się w postaci papierowej lub elek-
tronicznej na podstawie danych wyszukanych w reje-
strze, dokładnie odpowiadających danym zawartym 
we wniosku.
Na podmiotowej stronie internetowej sądu rejestro-
wego są udostępniane informacje, o których mowa 
w odpowiednich regulacjach rozporządzenia, doty-
czące podmiotów wpisanych do rejestru. Informacje 
te mogą być samodzielnie pobrane w formie wydruku 
komputerowego.
Pobrany samodzielnie wydruk komputerowy zawiera: 
 informację, że jest to samodzielny wydruk infor-

macji pobranych z rejestru; 
 adres podmiotowej strony internetowej sądu re-

jestrowego, na której są zamieszczone informacje 
o podmiotach wpisanych do rejestru; 

 informację o dacie, godzinie, minucie i sekundzie, 
w której nastąpiło pobranie danych z rejestru; 

 wskazanie, ile stron liczy pobrany wydruk, oraz 
oznaczenie numeru każdej strony.

Ponadto zgodnie z nowymi unormowaniami z rejestru 
udziela się informacji o numerze RFR, pod którym jest 
wpisana dana fundacja rodzinna.

Informacja w postaci papierowej zawiera wskazanie 
liczby wszystkich wyszukanych pozycji oraz dane od-
powiadające niewięcej niż 20 wyszukanym pozycjom 
według kolejności ich wyszukania. Informacja w po-
staci elektronicznej zawiera wskazanie liczby wszyst-
kich wyszukanych pozycji oraz dane, które odpowia-
dają wszystkim wyszukanym pozycjom według kolej-
ności ich wyszukania.
Na wniosek organu wymiaru sprawiedliwości, organu 
ścigania, administracyjnego organu egzekucyjnego, 
sądowego organu egzekucyjnego oraz innego orga-
nu upoważnionego na mocy przepisów szczególnych 
udzielane są informacje odnośnie do statusu osoby 
fi zycznej lub osoby prawnej w fundacjach rodzinnych 
wpisanych do rejestru w poszczególnych jego działach.

Wykonywanie rybołówstwa komercyjnego

Rozporządzenie ministra 
Weszło w życie

z dniem następującym 
po ogłoszeniu, 
tj. 29 kwietnia 2026 r.

rolnictwa i rozwoju wsi 
z 23 kwietnia 2026 r. zmienia-
jące rozporządzenie w spra-
wie wymiarów i okresów 
ochronnych organizmów morskich oraz szczegółowych 
warunków wykonywania rybołówstwa komercyjnego

Poz. 580

Omówienie: Zmieniły się załączniki do rozporządze-
nia, w których określono porty, w których dokonuje 
się wyładunku:
 ryb niesortowanych;
 ryb pelagicznych, w przypadku masa tych ryb znaj-

dujących się na pokładzie statku rybackiego wynosi 
więcej niż pięć ton żywej wagi.

Bankowy Fundusz Gwarancyjny

Rozporządzenie ministra 
Wejdzie w życie

po upływie 14 dni 
od ogłoszenia, 
tj. 13 maja 2026 r.

finansów i gospodarki 
z 22 kwietnia 2026 r. zmie-
niające rozporządzenie 
w sprawie szczególnych za-
sad rachunkowości Bankowego Funduszu Gwarancyj-
nego Poz. 581

Omówienie: Zapisów w księgach rachunkowych doko-
nuje się w złotych i groszach lub w walutach obcych, 
w których wykonywane są operacje.
Ewidencję księgową operacji w walutach obcych pro-
wadzi się: 
 w poszczególnych walutach obcych i w złotych na 

odpowiednich kontach prowadzonych odrębnie dla 
wartości w poszczególnych walutach obcych i dla 
wartości w złotych lub 

 w walutach obcych, odrębnie dla wartości w po-
szczególnych walutach przy spełnieniu warunku 
zapewnienia pełnego dokumentowania codzienne-
go ustalania wyniku z pozycji wymiany.

Rozporządzenie ma zastosowanie po raz pierwszy do 
rocznego sprawozdania fi nansowego Bankowego Fun-
duszu Gwarancyjnego za rok obrotowy kończący się 
31 grudnia 2026 r.

Dziennik Ustaw z 29 kwietnia 2026 r.

Opieka zdrowotna  

Rozporządzenie ministra 
Wejdzie w życie

1 lipca 2026 r.
zdrowia z 24 kwietnia 2026 r. 
w sprawie sposobu oblicza-
nia prognozowanego czasu oczekiwania na udziele-
nie świadczenia  Poz. 585

Omówienie: Zgodnie z rozporządzeniem prognozo-
wany czas oczekiwania na udzielenie świadczenia 
opieki zdrowotnej jest obliczany według wzoru okre-
ślonego w załączniku do rozporządzenia.

Udzielanie świadczeń 

Rozporządzenie ministra 
Wejdzie w życie

1 lipca 2026 r.
zdrowia z 24 kwietnia 2026 r. 
w sprawie sposobu oblicza-
nia bazowego prognozowanego czasu oczekiwania 
na udzielenie świadczeń opieki zdrowotnej Poz. 586

Omówienie: Bazowy prognozowany czas oczekiwania 
na udzielenie świadczeń opieki zdrowotnej jest ob-
liczany według wzoru określonego w załączniku do 
rozporządzenia.

Komunikacja miejska 

Rozporządzenie ministra 
Weszło w życie

z dniem następującym 
po ogłoszeniu, 
tj. 30 kwietnia 2026 r.

infrastruktury z 29 kwietnia 
2026 r. zmieniające rozporzą-
dzenie w sprawie bezpieczeń-
stwa i higieny pracy w komu-
nikacji miejskiej oraz autobusowej komunikacji mię-
dzymiastowej Poz. 588

Omówienie: W przypadku braku możliwości przyłącze-
nia toalety podstawowej do sieci wodociągowej, o któ-
rej mowa w przepisach rozporządzenia, dopuszcza się 
stosowanie innych rozwiązań zapewniających dostęp 
do wody zdatnej do celów higieniczno-sanitarnych.
Zgodnie z nowymi regulacjami dopuszcza się stosowa-
nie nieskanalizowanych ustępów wyłącznie w sytu-
acjach, gdy ze względów technicznych nie jest możliwe 
zapewnienie dostępu do toalet w inny sposób.
Na krańcach linii komunikacyjnych, na których są zlo-
kalizowane obiekty posiadające pomieszczenie socjal-
ne, toalety powinny: 
 być wyposażone w wodę zdatną do celów higieniczno-

sanitarnych; 
 posiadać przyłączenie do sieci kanalizacyjnej lub 

zbiornika; 
 być ogrzewane i wentylowane zgodnie z wyma-

ganiami rozporządzenia ministra pracy i polityki 
socjalnej z 26 września 1997 r. w sprawie ogólnych 
przepisów bezpieczeństwa i higieny pracy.

Dziennik Ustaw z 30 kwietnia 2026 r.

System monitorowania przewozu towarów

Rozporządzenie ministra 
Wejdzie w życie

po upływie 6 miesięcy 
od ogłoszenia, 
tj. 31 października 2026 r.

finansów i gospodarki 
z 22 kwietnia 2026 r. zmienia-
jące rozporządzenie w spra-
wie towarów, których prze-
wóz jest objęty systemem monitorowania drogowego 
i kolejowego przewozu towarów oraz obrotu paliwami 
opałowymi Poz. 589

Omówienie: Systemem monitorowania drogowego i ko-
lejowego przewozu towarów oraz obrotu paliwami opa-
łowymi jest objęty m.in. przewóz towarów objętych 
pozycjami nomenklatury scalonej: od 1507 do 1516 lub 
1517, z wyłączeniem margaryny oraz margaryny płyn-
nej, lub 1518 – jeżeli masa brutto przesyłki towarów 
objętych tymi pozycjami przekracza 500 kg lub jej ob-
jętość przekracza 500 litrów.

Wchodzą w życie 5 maja 2026 r.

Organy celne – rozporządzenie ministra fi nansów i go-
spodarki z 14 kwietnia 2026 r. zmieniające rozporządze-
nie w sprawie właściwości miejscowej organów celnych 
(Dz.U. z 20 kwietnia 2026 r. poz. 539)

Omówienie: Właściwość miejscową organów celnych 
ustala się w sprawach dotyczących m.in. postępowa-
nia celnego prowadzonego w wyniku kontroli celnej 
przeprowadzonej na podstawie odpowiednich przepisów 
unijnego kodeksu celnego. Ustala się ją według siedziby 
organu celnego, który przeprowadził taką kontrolę celną.

Służba Więzienna – rozporządzenie ministra sprawie-
dliwości z 15 kwietnia 2026 r. zmieniające rozporzą-
dzenie w sprawie ustalania okoliczności i przyczyn 
wypadków i chorób pozostających w związku z pełnie-
niem służby w Służbie Więziennej (Dz.U. z 20 kwietnia 
2026 r. poz. 540)

Omówienie: W określonych unormowaniach rozporzą-
dzenia skreślone zostały zapisy dotyczące szefa Inspek-
toratu Wewnętrznego Służby Więziennej. ©℗

krzysztof.tomaszewski@infor.pl
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Odpowiedzialność  
za działanie AI obejmuje 

cały cykl życia systemu 
– od projektowania 

po wykorzystanie 
w konkretnych procesach 

decyzyjnych. Ta logika 
jest wyraźnie widoczna 

w strukturze AI Act.
str. 2–3

Kto 
odpowie 
za błąd 
AI?

eprasa.pl 2a81a56a78



 J
eszcze do niedawna sztuczna in-
teligencja w organizacjach była 
traktowana głównie jako narzę-
dzie wspierające pracę człowieka. 
System analizował dane, porząd-
kował informacje i generował re-

komendację, ale ostateczna decyzja na-
leżała do człowieka – menedżera, anali-
tyka albo specjalisty odpowiedzialnego 
za dany obszar działalności firmy. Dziś 
ten model zaczyna się zmieniać. W co-
raz większej liczbie organizacji proces 
decyzyjny przebiega według podobne-
go schematu: najpierw system anali-
zuje duże zbiory danych i identyfikuje 
zależności trudne do uchwycenia tra-
dycyjnymi metodami, potem generu-
je rekomendację, a dopiero na końcu 
człowiek zatwierdza wynik. Formal-
nie decyzję nadal podejmuje człowiek, 
ale w praktyce coraz częściej jest ona 
efektem współdziałania człowieka i al-
gorytmu.

Nie dotyczy to wyłącznie firm tech-
nologicznych. Systemy AI wspiera-
ją dziś decyzje kredytowe w bankach, 
ocenę ryzyka w ubezpieczeniach, stra-
tegie marketingowe, procesy rekruta-
cyjne, a w ochronie zdrowia także ana-
lizę wyników badań i kwalifikowanie 
pacjentów do określonych procedur. 
Im większa rola AI w takich procesach, 
tym trudniej utrzymać przekonanie, 
że technologia jest jedynie neutral-
nym narzędziem.

Wraz z rosnącą rolą systemów AI po-
jawia się więc pytanie, które jeszcze 
niedawno wydawało się czysto teore-
tyczne: kto odpowiada za decyzję, któ-
rej logika została w dużej mierze wyge-
nerowana przez algorytm? Odpowiedź 
nie jest oczywista. W wielu przypad-
kach system analizuje tysiące zmien-
nych jednocześnie, a jego rekomenda-
cja jest wynikiem złożonych procesów 
statystycznych i uczenia maszynowe-
go. Człowiek zatwierdzający wynik nie 
zawsze jest w stanie prześledzić logikę 
modelu ani samodzielnie odtworzyć 
wszystkich danych, które doprowadzi-
ły do określonego wniosku. Właśnie tu 
pojawia się problem odpowiedzialno-
ści. Jeżeli algorytm zaczyna współtwo-

rzyć decyzje biznesowe, trzeba na nowo 
zdefiniować nie tylko to, kto odpowia-
da za jego działanie, lecz także to, jak 
powinna wyglądać struktura odpowie-
dzialności w organizacji korzystającej 
z takich systemów.

Na te pytania próbuje odpowiedzieć 
AI Act – rozporządzenie Parlamentu 
Europejskiego i Rady ustanawiające 
zharmonizowane przepisy dotyczące 
sztucznej inteligencji w Unii Europej-
skiej. Regulacja weszła w życie 1 sierp-
nia 2024 r., a co do zasady zacznie być 
stosowana od 2 sierpnia 2026 r. Jej ce-
lem jest stworzenie jednolitych ram 
prawnych dla rozwoju, wprowadzania 
na rynek i wykorzystywania systemów 
AI w Unii Europejskiej. AI Act ma jed-
nocześnie wspierać innowacje i zapew-
niać wysoki poziom ochrony zdrowia, 
bezpieczeństwa oraz praw podstawo-
wych osób, na które mogą oddziaływać 
systemy AI.

Na pierwszy rzut oka AI Act może 
wydawać się regulacją technologicz-
ną. W rzeczywistości jego znaczenie 
jest szersze. Rozporządzenie nie kon-
centruje się wyłącznie na samych sys-
temach sztucznej inteligencji, lecz tak-
że na tym, jak organizacje zarządzają 
ich wykorzystaniem i kto odpowiada za 
decyzje podejmowane przy ich wspar-
ciu. AI Act nie reguluje więc wyłącznie 
technologii. Reguluje sposób organi-
zowania odpowiedzialności za decyzje 
podejmowane przy jej użyciu.

AI Act wprowadza nową  
mapę odpowiedzialności

Jedną z najważniejszych cech AI Act 
jest to, że rozporządzenie nie przypi-
suje odpowiedzialności za działanie 
systemów sztucznej inteligencji jed-
nemu podmiotowi. Zamiast tego two-
rzy system odpowiedzialności rozpro-
szonej, obejmujący różne podmioty 
uczestniczące w cyklu życia systemu 
AI. W praktyce oznacza to, że odpo-
wiedzialność może być rozłożona po-
między kilka podmiotów – od twórców 
technologii, przez firmy wprowadzają-
ce systemy na rynek, aż po organizacje 
wykorzystujące je w konkretnych pro-
cesach decyzyjnych. Kluczową rolę od-
grywają tu trzy poziomy.
 n Pierwszy to dostawca systemu AI. To 
podmiot odpowiedzialny za opraco-
wanie systemu i jego wprowadze-
nie na rynek. Dostawca odpowiada 
przede wszystkim za projekt syste-
mu, jego zgodność z regulacją, przy-
gotowanie dokumentacji technicz-
nej, testowanie oraz wdrożenie me-
chanizmów zarządzania ryzykiem.
 n Drugi poziom to podmiot stosują-
cy system AI, czyli deployer. Jest to 
organizacja wykorzystująca system 
w swojej działalności, np. bank ko-
rzystający z systemu oceny zdolności 
kredytowej albo firma używająca AI 
do analizy danych marketingowych. 
Taki podmiot odpowiada za kontekst 
wykorzystania systemu, sposób po-

dejmowania decyzji przy jego uży-
ciu oraz nadzór nad jego działaniem.
 n Trzeci poziom dotyczy organizacji 
jako całości. Obejmuje on strukturę 
zarządzania, procesy nadzoru, kom-
petencje personelu oraz system kon-
troli nad wykorzystaniem sztucznej 
inteligencji w firmie.
Ta konstrukcja przypomina model 

odpowiedzialności znany z innych re-
gulacji dotyczących produktów wyso-
kiego ryzyka. W tych obszarach odpo-
wiedzialność nie kończy się na etapie 
projektowania produktu, lecz obejmuje 
również jego wprowadzenie na rynek, 
sposób użytkowania oraz monitorowa-
nie działania po wdrożeniu.

AI Act przenosi tę logikę na grunt 
systemów sztucznej inteligencji. 
W efekcie odpowiedzialność za dzia-
łanie AI nie jest jednorazowym obo-
wiązkiem związanym z opracowa-
niem technologii. Staje się procesem 
obejmującym cały cykl życia systemu 
– od projektowania przez wdrożenie, 
aż po wykorzystanie w konkretnych 
procesach decyzyjnych. Ta logika jest 
wyraźnie widoczna w strukturze roz-
porządzenia, które poświęca osobne 
części zarówno systemom wysokiego 
ryzyka, jak i obowiązkom dostawców, 
podmiotów stosujących, monitorowa-
niu po wprowadzeniu do obrotu oraz 
egzekwowaniu przepisów. To zasadni-
czo zmienia sposób myślenia o odpo-
wiedzialności. W tradycyjnym modelu 
pytanie brzmiało „Kto stworzył techno-
logię?”. W modelu AI Act pytanie brzmi 
raczej „Kto odpowiada za każdy etap jej 
działania w organizacji?”.

Odpowiedzialność przesuwa się 
z IT do zarządu

Jedną z najważniejszych konsekwen-
cji AI Act jest zmiana sposobu, w jaki 
organizacje powinny postrzegać odpo-
wiedzialność za wykorzystanie sztucz-
nej inteligencji. Przez wiele lat techno-
logie informatyczne były traktowane 
przede wszystkim jako obszar odpo-
wiedzialności działów IT. To zespoły 
technologiczne odpowiadały za wdra-
żanie systemów, ich utrzymanie oraz 
bezpieczeństwo infrastruktury infor-
matycznej. Zarząd podejmował decyzję 
o inwestycji w technologię, natomiast 
jej dalsze funkcjonowanie pozostawało 
w dużej mierze w rękach specjalistów 
technicznych. W przypadku sztucznej 
inteligencji taki model okazuje się nie-
wystarczający.

AI Act wprowadza obowiązki doty-
czące nie tylko technologii, lecz także 
całej architektury zarządzania proce-
sami decyzyjnymi w organizacji. Regu-
lacja nakłada na podmioty wykorzystu-
jące systemy AI wysokiego ryzyka obo-
wiązek wdrożenia formalnego systemu 
zarządzania ryzykiem obejmującego 
cały cykl życia systemu.

Taki system nie jest rozwiązaniem 
technologicznym. Jest elementem 
struktury zarządzania organizacją. 
Oznacza to konieczność stworzenia 
procedur identyfikowania ryzyka zwią-
zanego z wykorzystaniem AI, jego do-
kumentowania, regularnej oceny oraz 
wdrażania środków ograniczających 
potencjalne skutki błędnych decyzji 
systemu. Podobnie jest z obowiązkiem 
monitorowania działania systemów AI 
po ich wdrożeniu. Organizacje muszą 
prowadzić systematyczną ocenę dzia-
łania systemu w rzeczywistym środo-
wisku operacyjnym i reagować na po-
jawiające się nieprawidłowości. Są to 
decyzje o charakterze organizacyjnym, 

procesowym i strategicznym. Przykła-
dowo, jeżeli bank wykorzystuje system 
AI do oceny zdolności kredytowej klien-
tów, zarządzanie ryzykiem nie polega 
wyłącznie na sprawdzaniu poprawno-
ści algorytmu. Kluczowe znaczenie ma 
to, jakie dane są wykorzystywane przez 
system, kto nadzoruje jego działanie, 
jakie procedury obowiązują w przypad-
ku wykrycia błędnej decyzji, kto może 
zatrzymać proces i kto odpowiada za 
raportowanie incydentu.

Odpowiedzi na te pytania nie na-
leżą do działu IT. Należą do zarządu. 
Z tej perspektywy sztuczna inteligen-
cja przestaje być wyłącznie narzędziem 
technologicznym. Staje się elementem 
infrastruktury decyzyjnej organizacji. 
Jeżeli system AI wpływa na decyzje do-
tyczące finansów, zatrudnienia, zdro-
wia czy dostępu do usług, to sposób 
jego wykorzystania staje się kwestią 
ładu korporacyjnego.

To właśnie dlatego AI Act należy czy-
tać nie tylko jako regulację technolo-
giczną, lecz także jako regulację go-
vernance.

Human oversight – koniec fikcji 
człowieka w pętli

Jednym z kluczowych elementów AI 
Act jest wymóg zapewnienia realne-
go nadzoru człowieka nad systemami 
sztucznej inteligencji. W praktyce wła-
śnie ten obowiązek najlepiej pokazu-
je, że regulacja nie akceptuje modelu, 
w którym człowiek jest jedynie symbo-
licznym ostatnim kliknięciem w pro-
cesie. W wielu organizacjach nadzór 
człowieka nad działaniem systemów 
AI ma dziś charakter głównie formalny. 
System generuje rekomendację, a czło-
wiek ją zatwierdza – często bez moż-
liwości dokładnego przeanalizowania 
logiki modelu, bez wiedzy o jego ogra-
niczeniach i bez realnych narzędzi in-
gerencji.

AI Act wymaga znacznie więcej. Sys-
temy wysokiego ryzyka muszą być pro-
jektowane tak, aby umożliwiały rze-
czywisty nadzór człowieka nad ich 
działaniem. Oznacza to nie tylko obec-
ność człowieka w procesie, lecz także 
to, że rozumie on warunki działania 
systemu, jego ograniczenia oraz sytu-
acje, w których może dojść do błędu. 
Z punktu widzenia regulacji człowiek 
powinien mieć możliwość ingerencji 
w działanie systemu, wstrzymania pro-
cesu decyzyjnego lub zmiany sposobu 
jego wykorzystania.

To ważne rozróżnienie. „Human in 
the loop” rozumiany jako formalne po-
twierdzenie decyzji algorytmu nie wy-
starcza, jeżeli człowiek nie ma realnej 
możliwości zakwestionowania reko-
mendacji systemu albo nie ma kom-
petencji pozwalających dostrzec, że 
system działa nieprawidłowo. Dlatego 
AI Act łączy nadzór człowieka z obo-
wiązkiem zapewnienia odpowiednich 
kompetencji personelu. Osoby odpo-
wiedzialne za nadzór nad systemami 
AI muszą być odpowiednio przeszko-
lone i wiedzieć, w jaki sposób korzy-
stać z przysługujących im uprawnień. 
W przeciwnym razie nadzór staje się 
jedynie formalnością.

W praktyce oznacza to koniec mode-
lu, w którym człowiek pełni wyłącznie 
symboliczną rolę w procesie decyzyj-
nym. Aby wykazać zgodność z AI Act, 
organizacja nie może ograniczyć się do 
stwierdzenia, że „człowiek zatwierdza 
wynik”. Musi również pokazać, że ma 
realne mechanizmy kontroli nad dzia-
łaniem systemu.

Kto będzie odpowiadał za błąd AI? Nowa 
Odpowiedzialność za działanie AI obejmuje 
cały cykl życia systemu – od projektowania 
przez wdrożenie aż po wykorzystanie 
w konkretnych procesach decyzyjnych.  
Ta logika jest wyraźnie widoczna 
w strukturze AI Act

MILENA PERKA
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 Nowa mapa odpowiedzialności w firmach
Ma to także istotny wymiar zarząd-

czy. Skuteczny human oversight nie 
jest wyłącznie cechą technologii. Jest 
rezultatem połączenia trzech elemen-
tów: odpowiedniego projektu systemu, 
właściwej organizacji procesu oraz 
kompetencji personelu.

Błąd algorytmu to błąd  
systemu zarządzania

W debacie publicznej często mówi się 
o „błędzie algorytmu” – sytuacji, w któ-
rej system AI podejmuje niewłaściwą 
decyzję lub generuje nieprawidłową re-
komendację. Takie ujęcie sugeruje, że 
źródłem problemu jest przede wszyst-
kim technologia: wadliwy model ma-
tematyczny, błędnie napisany kod albo 
system, który zadziałał inaczej, niż za-
kładano.

AI Act przyjmuje inną perspekty-
wę. Regulacja nie koncentruje się na 
samym momencie, w którym system 
popełnia błąd. Punkt ciężkości został 
przesunięty na sposób projektowa-
nia, wdrażania i nadzorowania syste-
mu sztucznej inteligencji. W logice AI 
Act kluczowe pytanie nie brzmi więc 
„Czy algorytm się pomylił?”, lecz „Czy 
organizacja potrafiła przewidzieć ryzy-
ka związane z jego działaniem i stwo-
rzyć mechanizmy pozwalające je ogra-
niczyć?”. To istotna zmiana. W tra-
dycyjnym modelu odpowiedzialność 
pojawiała się przede wszystkim w mo-
mencie powstania szkody. Jeżeli system 
podjął błędną decyzję, to należało usta-
lić, kto odpowiada za jej skutki – twórca 
oprogramowania, użytkownik systemu 
czy organizacja korzystająca z rozwią-
zania. Zgodnie z rozporządzeniem AI 
Act odpowiedzialność może wynikać 
nie tylko z samego błędu systemu, lecz 
także z braku odpowiednich procedur 
zarządzania ryzykiem lub niewłaściwe-
go nadzoru nad jego działaniem.

W przypadku systemów wysokiego 
ryzyka AI Act wymaga wdrożenia for-
malnego systemu zarządzania ryzy-
kiem obejmującego cały cykl życia sys-
temu – od projektowania i testowania 
po monitorowanie działania po wdro-
żeniu. Oznacza to konieczność iden-
tyfikowania potencjalnych zagrożeń 
jeszcze przed uruchomieniem syste-
mu, oceny ich prawdopodobieństwa 
oraz wdrażania środków ograniczają-
cych ryzyko.

W praktyce oznacza to odejście od 
myślenia o AI jako o prostym narzę-
dziu informatycznym. System sztucz-
nej inteligencji nie jest już aplikacją, 
którą można wdrożyć i pozostawić do 
działania. Z punktu widzenia AI Act 
jest to rozwiązanie wymagające stałego 
nadzoru, testowania i organizacyjnego 
osadzenia. Jeżeli algorytm wpływa na 
decyzje dotyczące kredytu, zatrudnie-
nia, zdrowia czy dostępu do usług, jego 
działanie musi podlegać podobnej lo-
gice kontroli jak inne technologie wy-
sokiego ryzyka.

Źródła błędów systemów AI są zresz-
tą znacznie bardziej złożone, niż suge-
ruje samo stwierdzenie „błąd algoryt-
mu”. Mogą wynikać z jakości danych 
treningowych, błędów w projektowa-
niu modelu, niewłaściwego określenia 
celu systemu albo sposobu jego inte-
gracji z innymi systemami organizacji. 
Czasem problem pojawia się dopiero 
po pewnym czasie – gdy zmieniają się 
dane wejściowe, warunki rynkowe lub 
praktyka operacyjna organizacji.

System oceny zdolności kredytowej 
może działać poprawnie z techniczne-
go punktu widzenia, a mimo to prowa-

dzić do błędnych decyzji, jeżeli organi-
zacja nie monitoruje zmian w struktu-
rze danych wykorzystywanych przez 
model. Podobnie narzędzie wspierają-
ce rekrutację może generować niepo-
żądane rekomendacje nie dlatego, że 
algorytm jest wadliwy, lecz dlatego że 
model nie został dostosowany do no-
wych warunków albo działa na podsta-
wie danych obciążonych historyczny-
mi uprzedzeniami.

W wielu przypadkach problem nie 
leży więc w samym algorytmie, lecz 
w sposobie jego wykorzystania. Dlate-
go AI Act tak silnie akcentuje obowiąz-
ki dotyczące dokumentacji, testowania, 
monitorowania działania po wdrożeniu 
i reagowania na incydenty. Organiza-
cja ma nie tylko korzystać z systemu, 
lecz także wykazać, że rozumie zwią-
zane z nim ryzyka i potrafi nad nimi 
panować. Z tej perspektywy błąd algo-
rytmu często okazuje się błędem syste-
mu zarządzania. Nie wynika wyłącznie 
z działania modelu matematycznego, 
lecz z braku procedur pozwalających 
identyfikować ryzyka, monitorować 
skutki działania systemu i reagować 
na pojawiające się nieprawidłowości.

AI Act nie zakłada, że organizacje 
mają zagwarantować nieomylność 
algorytmów. Oczekuje natomiast, że 
będą potrafiły rozsądnie zarządzać ry-
zykiem związanym z ich wykorzysta-
niem. W gospodarce opartej na danych 
odpowiedzialność nie zaczyna się więc 
dopiero tam, gdzie kończy się techno-
logia. Zaczyna się już na etapie projek-
towania zasad, według których ta tech-
nologia ma działać.

Odpowiedzialność  
członka zarządu

Czy członek zarządu może odpowiadać 
za decyzję AI? To pytanie będzie wraca-
ło coraz częściej – zwłaszcza tam, gdzie 
systemy AI wpływają na decyzje doty-
czące finansów, zatrudnienia, zdrowia, 
dostępu do usług albo innych obszarów 
istotnych z punktu widzenia praw jed-
nostki. Odpowiedź nie jest jednak tak 
prosta, jak mogłoby się wydawać.

AI Act nie wprowadza bezpośredniej 
odpowiedzialności karnej członków za-
rządu za działanie systemów sztucz-
nej inteligencji. Rozporządzenie nie 
zakłada, że zarząd odpowiada za sam 
algorytm w sensie technicznym. Czło-
nek zarządu nie staje się z mocy prawa 
gwarantem poprawności modelu ani 
nie odpowiada automatycznie za każdą 
błędną rekomendację wygenerowaną 
przez system. To jednak nie oznacza, 
że zarząd pozostaje poza obszarem od-
powiedzialności.

Zarząd odpowiada nie tyle za sam 
kod źródłowy, ile za sposób włączenia 
systemu AI w strukturę decyzyjną or-
ganizacji. Obejmuje to zarówno decy-
zję o wdrożeniu określonego rozwią-
zania, jak i stworzenie procedur jego 
nadzoru, określenie odpowiedzialności 
wewnątrz organizacji, alokację zaso-
bów, zapewnienie kompetencji perso-
nelu oraz ustanowienie mechanizmów 
reagowania na incydenty. To właśnie 
w tym sensie AI staje się dziś zagad-
nieniem corporate governance.

Jeżeli organizacja wdraża system, 
który wpływa na decyzje kredytowe, 
rekrutacyjne, medyczne czy admini-
stracyjne, pytanie o odpowiedzialność 
przestaje być pytaniem technologicz-
nym. Staje się pytaniem o strukturę 
procesu decyzyjnego: kto zatwierdził 
wdrożenie systemu, kto odpowiada za 
ocenę ryzyka, kto nadzoruje jego dzia-

łanie, kto może zatrzymać proces i kto 
odpowiada za reakcję na błędy lub incy-
denty. Są to klasyczne pytania z obsza-
ru ładu korporacyjnego, a nie wyłącznie 
IT. W praktyce odpowiedzialność zarzą-
du może się więc pojawić nie dlatego, 
że algorytm popełnił błąd, lecz dlate-
go że organizacja nie stworzyła odpo-
wiednich warunków do nadzoru nad 
jego działaniem.

Jeżeli w firmie nie przeprowadzo-
no oceny ryzyka, nie wyznaczono wła-
ściciela procesu, nie wdrożono proce-
dur monitorowania działania systemu 
albo nie określono zasad ingerencji 
człowieka w sytuacjach krytycznych, 
to problem polega na tym, że orga-
nizacja nie zbudowała systemu kon-
troli adekwatnego do skali ryzyka. To 
zaś prowadzi bezpośrednio do pozio-
mu zarządczego.

Warto zauważyć, że podobny me-
chanizm działa od dawna w sekto-
rach regulowanych. Zarząd banku nie 
odpowiada za każdy pojedynczy błąd 
pracownika analitycznego, ale odpo-
wiada za system kontroli wewnętrz-
nej, zarządzania ryzykiem i nadzoru 
nad procesami decyzyjnymi. Zarząd 
podmiotu medycznego nie odpowia-
da za każdą jednostkową pomyłkę kli-
niczną w sensie operacyjnym, ale za to, 
czy organizacja ma właściwe procedu-
ry, kompetencje i mechanizmy bez-
pieczeństwa. AI Act wpisuje sztuczną 
inteligencję w bardzo podobną logikę. 
Jeżeli zarząd akceptuje model działa-
nia, w którym system AI realnie wpły-
wa na decyzje biznesowe albo decyzje 
dotyczące osób fizycznych, to bierze 
odpowiedzialność za to, czy organiza-
cja ma narzędzia pozwalające zacho-
wać kontrolę nad tym procesem. Do-
tyczy to zwłaszcza sytuacji, w których 
sztuczna inteligencja nie jest już tylko 
narzędziem wspierającym, lecz staje 
się elementem infrastruktury decy-
zyjnej firmy. W takim modelu odpo-
wiedzialność zarządu nie ma charak-
teru technicznego. Ma charakter in-
stytucjonalny.

Chodzi o odpowiedzialność za to, czy 
organizacja potrafi odpowiedzieć na 
podstawowe pytania: jakie systemy AI 
wykorzystuje, do jakich celów, na jakiej 
podstawie ocenia ich ryzyko, kto odpo-
wiada za ich nadzór i jakie procedury 
uruchamia w razie incydentu. Jeżeli nie 
ma odpowiedzi na te pytania albo są 
one wyłącznie formalne, to znaczy, że 
problem nie został rozwiązany na po-
ziomie zarządczym. A właśnie na tym 
poziomie AI Act lokalizuje dziś najważ-
niejsze ryzyka. W praktyce oznacza to, 
że odpowiedzialność zarządu nie doty-
czy samego algorytmu. Dotyczy syste-
mu kontroli nad jego działaniem.

I to być może jest najważniejsza 
zmiana, jaką AI Act wnosi do organi-
zacji. Nie tworzy prostego modelu od-
powiedzialności „za technologię”. Two-
rzy model odpowiedzialności za decyzje 
podejmowane w warunkach współdzia-
łania człowieka i systemu. A to jest już 
problem zarządzania, nie tylko progra-
mowania.

Zmiana sposobu  
projektowania decyzji

Najważniejszą konsekwencją AI Act 
może być jednak coś więcej niż wpro-
wadzenie nowych obowiązków regula-
cyjnych. Rozporządzenie zmienia spo-
sób, w jaki organizacje powinny pro-
jektować procesy decyzyjne w świecie 
coraz silniej opartym na analizie algo-
rytmicznej.

Przez wiele lat technologie informa-
tyczne były traktowane przede wszyst-
kim jako narzędzia wspierające dzia-
łalność operacyjną przedsiębiorstw. 
Przyspieszały analizę danych, auto-
matyzowały powtarzalne czynności 
i usprawniały komunikację w organi-
zacji. W tym modelu decyzje należały 
do ludzi, a technologia pełniła funk-
cję wsparcia.

Sztuczna inteligencja zmienia tę re-
lację. Systemy AI nie tylko przetwarza-
ją dane, lecz coraz częściej uczestniczą 
w samym procesie formułowania de-
cyzji. Analizują ogromne zbiory infor-
macji, identyfikują wzorce i generują 
rekomendacje, które stają się punktem 
odniesienia dla działań podejmowa-
nych przez ludzi. W wielu organiza-
cjach analiza algorytmiczna przestaje 
być jedynie narzędziem pomocniczym 
i staje się pierwszym etapem proce-
su decyzyjnego.

AI Act wymaga od organizacji, aby ja-
sno określiły, gdzie w ich strukturach 
wykorzystywana jest sztuczna inteli-
gencja, kto odpowiada za nadzór nad 
jej działaniem oraz kto ponosi odpo-
wiedzialność za decyzje podejmowane 
przy jej użyciu. W praktyce oznacza to 
konieczność stworzenia przejrzystej 
architektury odpowiedzialności.

Dla wielu firm może to być jed-
no z największych wyzwań związa-
nych z wejściem w epokę regulowa-
nej sztucznej inteligencji. W wielu or-
ganizacjach AI rozwijała się bowiem 
w sposób spontaniczny: zespoły testo-
wały nowe narzędzia, wdrażały roz-
wiązania analityczne lub korzystały 
z zewnętrznych modeli generatyw-
nych bez tworzenia formalnych struk-
tur nadzoru. Taki model był typowy 
dla fazy eksperymentowania z tech-
nologią. AI Act wymaga jednak przej-
ścia od eksperymentu do ładu insty-
tucjonalnego.

Oznacza to zasadniczą zmianę po-
dejścia. Organizacja korzystająca z sys-
temów sztucznej inteligencji powin-
na być dziś w stanie nie tylko wskazać, 
gdzie są one wykorzystywane, lecz tak-
że wykazać, że ma mechanizmy kon-
troli nad ich działaniem. Obejmuje to 
procedury zarządzania ryzykiem, sys-
tem nadzoru człowieka nad algoryt-
mami, zasady dokumentowania decy-
zji oraz procedury reagowania na in-
cydenty.

Jeżeli organizacja nie potrafi odpo-
wiedzieć na pytania o to, gdzie funk-
cjonują systemy AI, kto nadzoruje ich 
działanie i kto odpowiada za decyzje 
podejmowane przy ich użyciu, problem 
jest instytucjonalny.

AI Act nie jest wyłącznie regulacją 
o AI. Jest także regulacją o instytu-
cjonalnej dojrzałości organizacji. Fir-
my nie mogą go potraktować jedynie 
jako kolejną warstwę compliance, sku-
pić się na dokumentach i formalnych 
obowiązkach. To konieczne, ale niewy-
starczające. Znacznie ważniejsze jest 
to, czy organizacja rzeczywiście rozu-
mie, w jaki sposób sztuczna inteligen-
cja wpływa na jej decyzje, i czy potrafi 
zaprojektować wokół niej system od-
powiedzialności.

Bo właśnie o to dziś chodzi. Nie tylko 
o to, czy firma korzysta z AI, lecz o to, 
czy potrafi odpowiadać za decyzje po-
dejmowane przy jej wsparciu. Dlatego 
najważniejsze pytanie, jakie stawia dziś 
AI Act, nie brzmi już „Czy firma korzy-
sta z AI?”, lecz „Kto odpowiada za decy-
zję, którą AI pomogła podjąć”.

©℗

D3Dziennik Gazeta Prawna, 5 maja 2026  nr 85 (6754)    DGP.PL nowe technologie

eprasa.pl 2a81a56a78



Aleksandra  
Gliszczyńska- 
-Grabias 

adiunkt w Poznańskim 

Centrum Praw 

Człowieka Instytutu 

Nauk Prawnych PAN

■ Redakcja: ul. Burakowska 14; 01-066 Warszawa, tel. 22 530 40 40, faks: 22 530 40 39; e-mail: dgp@infor.pl ■ Redaktor naczelny: Tomasz Pietryga 
■ Zastępcy redaktora naczelnego: Łukasz Guza, Łukasz Wilkowicz ■ Dział Dodatków Poradniczych: Monika Bugaj-Wojciechowska ■ Redaguje: Maciej Weryński 
■ Fotoedycja: Łukasz Milej  ■ Centrum reklamy (tel. 22 530 44 44): Dyrektor Centrum Reklamy: Marcin Ośmiałowski ■ Szef studia DTP: Jacek Obrusiewicz 
■ Produkcja: Maciej Kownacki, tel. 510 024 707

© – znak zastrzeżenia praw autorskich;  ℗ – znak odpłatności;  ©℗ – dwa znaki przy artykule oznaczają możliwość jego dalszego wykorzystania wyłącznie po uiszczeniu opłaty zgodnie z cennikiem (www.gazetaprawna.pl/licencje) i w zgodzie z Regulaminem korzystania z artykułów prasowych

prosto ze strasburga

Sprawa M.V. i inni przeciwko Belgii 
(skarga nr 52836/22) dotyczyła czterech 
skarżących, którzy mimo uzyskania 
prawomocnych orzeczeń sądów przez 
długi czas pozostawali w kryzysie bez-
domności. Trybunał stwierdził naru-
szenie art. 3, art. 6 ust. 1 oraz art. 34 
Konwencji o ochronie praw człowieka 
i podstawowych wolności, wskazując 
tym samym na wieloaspektowe uchy-
bienia władz belgijskich.

Skarżący złożyli wnioski o udziele-
nie ochrony międzynarodowej w Bel-
gii w okresie od sierpnia do listopa-
da 2022 r. Ze względu na przeciążenie 
krajowego systemu recepcyjnego zo-
stali umieszczeni na listach oczeku-
jących i nie zapewniono im zakwate-
rowania ani pomocy materialnej, co 
stanowiło naruszenie prawa krajo-
wego. W konsekwencji byli zmusze-
ni do życia na ulicach Brukseli przez  
111–338 dni, w tym zimą. Nie mieli 
wówczas dostępu do podstawowych 
urządzeń sanitarnych ani jakichkol-
wiek środków finansowych, co powo-
dowało niemożność zaspokojenia ele-

mentarnych potrzeb życiowych, przy 
jednoczesnym odczuwanym ciągłym 
poczuciu zagrożenia. Każdy ze skarżą-
cych wystąpił do sądu Brukseli, który 
wydał orzeczenia nakazujące właści-
wemu organowi administracji zapew-
nienie im zakwaterowania, przewi-
dując jednocześnie kary pieniężne za 
niewykonanie tych obowiązków. Wła-
dze nie przystąpiły do ich wykonania. 
Skarżący zwrócili się następnie do try-
bunału w Strasburgu, który zastosował 
środki tymczasowe, nakazując Belgii 
wykonanie orzeczeń krajowych. Mimo 
jednoznacznych zobowiązań na pozio-
mie krajowym i międzynarodowym 
ich realizacja była znacząco opóźnio-
na, a skarżący przez kolejne tygodnie 
lub miesiące pozostawali bez schro-
nienia i wsparcia.

Rozpatrując sprawę na gruncie art. 3 
konwencji, trybunał przypomniał abso-
lutny charakter zakazu nieludzkiego 
i poniżającego traktowania, podkreśla-
jąc, że stanowi on jedną z fundamen-
talnych wartości społeczeństw demo-
kratycznych. Chociaż art. 3 nie ustana-
wia ogólnego prawa do mieszkania ani 
do pomocy finansowej, ETPC wskazał, 
że wobec osób ubiegających się o azyl, 
znajdujących się w stanie szczególnej 
wrażliwości, państwo ma obowiązek 
zapewnienia warunków życia zapew-
niających poszanowanie ludzkiej god-
ności. Trybunał stwierdził, że skarżący 
byli całkowicie zależni od pomocy pań-

stwa. Skala oraz czas trwania ich sy-
tuacji osiągnęły próg dolegliwości wy-
magany dla uznania naruszenia art. 3 
(zakaz nieludzkiego traktowania). Try-
bunał odrzucił argument, że skarżący 
mogli skorzystać z pomocy organizacji 
humanitarnych, wskazując, że państwo 
nie może przerzucać swoich obowiąz-
ków na podmioty prywatne.

W odniesieniu do art. 6 ust. 1 kon-
wencji trybunał zbadał z kolei kwestię 
niewykonania prawomocnych orze-
czeń. Podkreślił, że prawo do rzetel-
nego procesu sądowego obejmuje nie 
tylko dostęp do sądu, lecz także sku-
teczne wykonanie wydanych rozstrzy-
gnięć. W niniejszej sprawie orzeczenia 
sądu krajowego były jednoznaczne i nie 
wymagały skomplikowanych działań, 
a mimo to ich wykonanie było znacząco 
opóźnione. Trybunał uwzględnił trud-
ności, z jakimi mierzyła się Belgia, takie 
jak przeciążenie systemu recepcyjnego 
czy presja migracyjna, jednak uznał, że 
nie mogą one usprawiedliwiać podwa-
żania zasady praworządności ani po-
zbawiania jednostek ochrony wynika-
jącej z orzeczeń sądowych.

Trybunał przypomniał w kontekście 
art. 34 konwencji, że państwa mają obo-
wiązek stosowania się do środków tym-
czasowych, które są wiążące i kluczowe 
dla skuteczności systemu ochrony kon-
wencyjnej. Choć ETPC dopuścił możli-
wość pewnych opóźnień w sytuacjach 
wymagających działań pozytywnych, 

podkreślił konieczność dochowania 
najwyższej staranności.

Wreszcie trybunał odniósł się do 
szerszego, systemowego wymiaru spra-
wy. Wskazał, że problemy ujawnione 
w niniejszym postępowaniu nie mają 
charakteru incydentalnego, lecz wpisu-
ją się w utrwaloną dysfunkcję systemu 
recepcyjnego, wcześniej zidentyfikowa-
ną w sprawie Camara przeciwko Belgii. 
Mimo nadzoru Komitetu Ministrów 
oraz podejmowanych działań napraw-
czych problem ten nadal się utrzymuje. 
Sędziowie jednoznacznie podkreślili, 
że praktyka ignorowania prawa krajo-
wego oraz niewykonywania orzeczeń 
sądowych jest sprzeczna z zasadą pań-
stwa prawa, i wezwali Belgię do zmia-
ny tej sytuacji.

Wyrok w sprawie M.V. i inni prze-
ciwko Belgii stanowi jednoznaczne 
potwierdzenie, że państwa nie mogą 
powoływać się na trudności systemo-
we czy presję migracyjną w celu uchy-
lenia się od podstawowych obowiązków 
w zakresie ochrony praw człowieka. 
Orzeczenie podkreśla nierozerwalny 
charakter godności ludzkiej, wiążący 
charakter orzeczeń sądowych oraz fun-
damentalne znaczenie wykonywania 
środków tymczasowych dla skutecz-
ności systemu konwencyjnego. Spra-
wa ta ukazuje, że naruszenie tych za-
sad prowadzi nie tylko do pogwałcenia 
praw jednostki, lecz także do erozji sa-
mej zasady państwa prawa. ©℗

Poniżające traktowanie osób ubiegających się o azyl.  
Sprawa M.V. i inni przeciwko Belgii

„Masz ty rozum i godność człowieka?”, czyli jak pisać o prawach człowieka,  
ale raczej nie dla dziadersów ani (większości) prawników

biblioteka prawnika

Maciej Weryński 

maciej.werynski@infor.pl 

Czy konstytucjonalista ma prawo na-
pisać „Godność nie cnota, nie moż-
na jej stracić”? Mimo że to teza kon-
trowersyjna (dla mnie z powodu nie-
uprawnionego utożsamienia słowa 
„cnota” z brakiem doświadczeń sek-
sualnych, ale to nie wina autora tego 
zdania, tylko wielu wieków spłyca-
nia pięknej, starożytnej koncepcji), 
ma prawo. Wszystko zależy od tego, 
gdzie to opublikuje. Gdyby napisał to 
w artykule do „Prawnika” (a teore-
tycznie mogłoby się tak zdarzyć, jako 
że Kamila Stępniaka mogą państwo 
znać także z tych łamów) albo w opi-
nii o zgodności z konstytucją, po-
wiedzmy, konstrukcji obecnej KRS (a 
wypowiadał się na ten temat nieraz), 
dałoby się słyszeć zgrzytanie zębami 
większości prawników (moje jako re-
daktora pewnie też, tuż po chichocie). 
Kamil Stępniak swojej książki „Masz 
prawo. Jak zachować rozum i godność 
człowieka w Polsce” jednak nie napi-
sał ani dla kolegów po fachu, ani dla 
redaktorów DGP, lecz dla człowieka 
zwanego zwykłym. Jak mniemam, 
w dodatku dość młodego. Takiego, 
dla którego analogie z mediami spo-

łecznościowymi będą bardziej zrozu-
miałe, a już na pewno bliższe, niż np. 
z wiadomościami w tradycyjnej tele-
wizji, choć jedne o drugie mogą mó-
wić o tym samym, tyle że różnym ję-
zykiem (o komentarzach do ustaw nie 
wspomnę, choć przecież i one mogą 
traktować o tym samym). I tłumaczy 
temu czytelnikowi, dlaczego, na ja-
kich podstawach i zgodnie z jakimi 
mechanizmami godność jest pod-
stawą całego nowoczesnego syste-
mu prawnego w krajach cywilizacji, 
do której mamy zaszczyt i niewątpli-
wą przyjemność należeć (a ja akurat, 
w przeciwieństwie do dr. Stępniaka, 
pamiętam czasy, gdy była to przyna-
leżność wyłącznie tytularna).

Materia, którą autor rozpracowuje, 
jest co najmniej poważna, czego by-
najmniej nie zmienia lekki ton, z ja-
kim ją traktuje. Odbija się to choć-
by w podwójnych tytułach rozdzia-
łów. Kilka przykładów. „O pewnym 
panu, który bardzo lubił prezentacje” 
to tak naprawdę „Wolność człowie-
ka oraz klauzule limitacyjne ogra-
niczające prawa i wolności”. „Lepsze 
bokserki czy slipy?” mówią „O prawie 
do prywatności, decydowania o wła-
snym życiu, ochronie danych osobo-
wych i rejestrach publicznych”. „Czy 

sądy muszą być jak żółwie – wolne” 
(pominę oczywiście obciachową su-
charowość kiedyś zwaną grą słów, 
której nie powstydziliby się dawni 
gazetowi „tytularze”) to tak napraw-
dę rozważania „O prawie do sądu”. 
„Weekend z teściami” kryje wiedzę 
„O zakazie tortur, nieludzkiego lub 
poniżającego traktowania”. I tak da-
lej. W sumie czytelnik dostaje przy-
stępny (momentami przezabawny) 
przewodnik po prawach człowieka 
– dziedzinie, która może mu się wy-
dawać odległa i odstręczająca, do-
póki nie znajdzie się na kursie koli-
zyjnym z państwem, które wpadnie 
na jakiś kolejny pomysł, jak ułatwić 
sobie funkcjonowanie jego kosztem 
albo zmienić mu sposób życia, któ-
ry wprawdzie nikogo nie krzywdzi, 
ale się akurat sprawującym władzę  
nie podoba.

Jak państwo już doskonale zrozu-
mieli, wbrew tytułowi tej rubryczki 
nie jest to pozycja do biblioteki praw-
nika. Jemu już (najczęściej) tego tłu-
maczyć nie trzeba, a już na pewno nie 
tak. Ale już do poczekalni w kancelarii 
– czemu nie? Albo do podrzucenia do 
przeczytania nastoletnim dzieciom 
własnym lub zaprzyjaźnionym. Wszy-
scy wiemy, jak często rozumienie na-

wet podstawowych pojęć prawa jest 
nieintuicyjne. Może warto zacząć od 
mówienia o nim tak, żeby każdy zro-
zumiał, uśmiechnął się i zapamiętał, 
że ma prawa. ©℗

Kamil Stępniak

„Masz prawo. Jak zachować rozum 

i godność człowieka w Polsce”

wyd. W.A.B., Grupa Wydawnicza Foksal,
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